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(Korespondencja z Meksyku) 

Nie byłem tym razem na 
Mistrzostwach $wiata. Przyle­
ciałem do Meksyku miesiąc po 
Wielldm Finale, dokładnie: szó­
stego sierpnia 1986 roku o go­
dzinie dziewiątej z minutami. 
Mógłbym w zasadzie rozpocząć 
opowieść od inomentu lądowa­
nia, ale sprawa zaczęła się już 
na pokładzre , samolotu. którego 
trasa, począwszy od Moskwy, 
biegła przez ShannoJJ (irlandz­
ki port wolnocłowy) i Hawa­
nę. 

Przed startem. kiedy zapina­
łem pas, a transatlantyk Ra­
dzieckich Linii Lotniczych roz­
grzewał z piekielnym hukiem 
silniki na stołecznym lotnisku 
Szeremietiewo, usiadł obok 
mnie po drugiej, prawej, prze­
znaczonej dla ludzi niepalących 
stronie pokładu pewien niewy­
soki i krępy mężczyzna, który 
był już zapewne dobrze po 
czterdziestce, ale ~esu:ze przed 
straszliwym uderzeniem pięć­
dziesiątki. 

Człowie'k ten bez wstępów i 
nadmiernych ceregieli uświad­
czył, że mnie zna. Pochlebiło 
to, rzecz jasna, mojej próżno­
ści , nie wdawałem się z nim 
jednak póki co w dyskusję, 
bowiem miałem PP. lewej ręce 
towarzystwo dwóch innych, 
młodych Polaków, z których 
pierwszy, ten przy oknie, n,iil­
czał wprawdzie jak głaz zato­
piony w ja'kichś · niewesołych 
myślach, drugi wszelako, znany 
lotnik sportowy, rozprawiał z 
ożywieniem o problemach na­
wigacji. Stwierdził, nawiasem 
mówiąc, i:f; miejsca, które za-

Plywani.e 
JACEK KOPROWS·Kł 

jęliśmy w ogonie samolotu, są 
najgorsze - największy tu ha­
łas, największa wibracja, cia­
sno jak diabli, _no · i bezpośre­
dnie sąsiedztwo ustępów. Wbrew 
obiegowej opinii lepiej siadać 
w przedziale za kabiną pilo­
tów, który Aerofłot nie hex 
powodu rezerwuje ·dh pasażP.• 
rów pierwszej klasy, lub tuż za 
skrzydJem l . przy wyiściach a­
waryjnych, gdzie jest więcej 
prz,estr'.!eni dla nóg 
Przyznałem mu rac1ę. 
- Jeść też dostaniemy na 

końcu - powiedział. 
- Oczywiścię. 

Kiedy wystrzelał się ze wszy• 
stkich swoich młod;deńcz.ych 
rewelacji, podjąłem leniwą ro­
zmowę z mężczyzną, który 
mnie znał i który był krępy. 
Lot z Moskwy do - Shannon 
trwał prawie sześć godzin. Do· 
wiedziałem się w tym czasie, 
że kręposzczak pracował do 
niedavn1a w jednym ze spor­
tów ciężkich, o czym świadczył 
zrei;ztą dowodnie jego nos 1 
jego masywne bary, opięte 
tylko lekką nylonO\"ą koszulką 
bez rękawów, tak jakby fa­
cet nie czuł chłodu, podczas 
gdy inni pasażerowie - liczna 
grupa Włochów l Latynosów 
oraz pejedynczy Europejczycy 
i Amerykanie podróżowali w 
swetrach albo nawet zac!ągalł 
się kocami. 

Stać było go-
4cia, aby kupić od 
radzieckich stewar­
des alkohol po atrak-
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W sytuacji, gdy alarmuje się ze wsz1u•h stron o pogrątaniu 
kraju w brudzie, znalezienie skraw~a czyste; demi ojczystej po­
woduje popadnięcie 'w stan zadowolenia, a1e· i niedowierza:'lia. 
A gdy skrawek ten . okazuje się wcale tłuży, dobrze zagospodaro­
wany, właściwie zorganizowany i prawidłowo zarządzany - wte· 
py zadowolenie pęcznłeje I nadyma się do stanu szczęścia w peł­
ni. Gdy jednak stwierdzimy; że ota~'l!aią nas ró·wnież piękne 
„okQlic.zności przyrody", ·czyste jeziora, takież powietrze. cisza 
I spokój - zaczynap1y się niepokoić t podejrzewać, że jakiś 
wymiar czwarty, który przenosi w czasie t- przestrzeni, rzucił na­
mi o Inny kraj lub inne stulecie. Szczypiemy się więc w słabiznę, 
by stwierdzić, że to nie sen ani żadne tajemne siły: jesteśmy tam. 
gdzie być mieliśmy czyll na ziemi ostródzkiej, latem 1986 roku. 

Obserwując w czasie miesięcznego pobytu zwyczajne :f;ycls 
przeciętnego miasteczka, niepośpieszne, dobrze zorganizowane -
popadaliśmy co i rusz w zadziwienie, osłupienie niemalże nad 

-tym. co wszędzie winno być najzwyczajniejszą codziennością , a ni~ 
je~t. Odkrywaliśmy rzeczy oczywiste, świadczące, że moma stać 

na nogach a nie na głowie, że głowy mają inne zadania i tutaj 
wykorzystane są właściwie. 

To zdumiewanie się nad możliwością normalnego, właściwie 
zorganizowanego życia świadczy, jak daleko zabrnęliśmy w absur­
dy adminlstręcyjno-organizacyjne, głupotę, ogólną niemożność, by­
lejakość, brak wyobrażni, niekompetencję, niekonsekwPncję, 

wszelkie inne niedowłady , chamstwo, grubiaństwo, arogancję (i to 
po obu stronach urzędowego biurka) i co qy tam chciał ktoś jesz­
cze: przykłady przynosi C'Odzienność poprzez tuby masowego prze­
kazu oraz autopsję. 

Nie będzie w tej relacji żadnych niewiarygod'nych rewelacji. 
Pr.zyk(ady dobrej organizacji czyli poprawnego myślenia dotyczą 
spraw codziennych, zwykłych. Tym smutniejsze wnioski cisną się 
do głowy, rejestrującej, co i jak można gdzie indziej I porównu­
jącej z tym, co ! jak jest na naszym łódzkim bruku. 

OSTRćDA WIT A NAS 
LZ&JWW§MM••• MAPA& ii+* ;;r 

codziennie ciepłym, pachnącym, pysznym chlebem Dowo­
żony jest do sklepów regularnie, o tej samej porze, dwa 

·razy dziennie. I ten popołudniowy równiei jest ciepły 
l pachnący. Pr zeciwnie niż np. w Łodzi, gdzie wypieka 
się pieczywo od razu czerstwe, co jest osiągni,__ęciem wy-
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Wydawea: r lld1kle Wydawnic­
tw" Prasowe R~W ~Pt a~a 
Kstątka ~ RuC'h• 111·103 U>dt. 
ul Sienkiewicza 315. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 
flcine RSW „Pt asa - Ksłątka 
- RuC'h" U>dt. ul. Armil Czer· 
wone1 28 

Ri!d'lkcja nie zwraca nie H· 
m6wf"lnych rękopl~6w ł zastrze· 
ta 1obłe prawo do 1kr6t6w. 

Warunki prenumerat" 1. cfta 
lnstyłucJI I zakładow prac1 -
1lok1lbowane w mlashch wo,.. 
wt><bkłeh I pozostałych miastach 
w ktl>rych maJduJ• 1lę tledtlb1 
Oddrlał6w RSW .Prall 
Ksląf."8 Ruch• umawła!• 
prenumeratę w t)'dt odd1lałacb 
- lnstytuc„ I 1akład1 prac, 
clok.allmwane w mle,scowoł· 
elaeh cdrte nłe ma Odd1tat6w 
RSW „Pra~ - lhhtłka -
Ruch• opłae•!• prenumer•tc w 
urtędach ooedowych I 11 dorc­
n,cłell; I dła łndywldualn)'dt 
prenumerator6v. oeob1 ł1110zne 
nmle11kał• na Wił I • ml1!1C~ 
•ołetach, 1d1le ni• ma od· 
dzlał6w RSW „Prasa - K1ł•łk1 
- Ruch" opłacaj• prenumeratę 
w Uł'?ędach pocztowych I u 
doręczycieli: osoby fizyczne za­
mles1kałe w miastach - 1ledrl· 
baeh Odd1łał6w RSW „Pran 
- Ksłąłka - Ruch" opłacają 
prenumera,,t~ wyłąc1nle w urzę­
dach poc1tnwych nadawc10-od· 
dawcLych włakłwych dla miej· 
sca zamf!~s1k11nla prenumerato­
ra. Wpłaty d,.,lcnnuJe się utywa 
jąe bl'lnklt>tu "wpJaty" na ra· 
chunek bankowy mleJscowegc 
Odd1łału RSW . Pra~a - Ksłąt· 
ka - Ruch": 3 prenumeratę re 
zleeentem wy11yłkl H 1ranl~ 
pr7.vjmuJe RSW · „Prasa 
K•ląłka - RuC'h" Centtela !toi. 
porhtu Prasy I Wvdsw-.h:tw 
ut T-iwarnwa 28 OO O!\& War 
1zawa konto NRP XV Odd1lał 
w W!lruawle. nr 11!!3 2011J45 
·1311 11 PrPnumE'rata ze zlece­
niem wy1yłkl ra granicę ooc1ta 
zwvkłą fe!!t drnts1a od prenume· 
raty kralnwej o !IO prac. dla 
zleeenhd11wrńw lndvwldualny:.-h 
I o ton pro: dla 1leealą!'yrh ln­
stytuejf I rakładńw pre<'J Ter 
miny onvlm „wa"la pr!!numera 
ty na kraj I ra rranleę - do 
dnia 10 lłstnp11da na T kwartał 
I p6łr'1e1P roku na~tępnP~o orl7 
eały rrk nast~pny - do dnia 
1. kałr!Pg„ ml••łąC'a - poprre 
dzal~cPio nkres prenumeraty 
roku bielącego. 
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przegląd 
prasy 

Na pod5tawie informacji 
Głównego Urzędu Statystyczne­
go o sytuacji gospodarczej kra­
ju w sierpniu 1986 r. nie bar­
dzo wiadomo, czy są jakieś 
przesłanki do optymizmu, czy 
też jest źle i trudno liczyć na 
znaczącą poprawę. W sobotnio­
-niedzielnym wydaniu „TRY­
BUNY LUDU" (nr 214) Jan 
Markuu proponuje, feby spo­
kojnie spojrzeć na uzyskane 
wyniki i nie wyciągać 

POCHOPNYCH 
WNIOSKOW. 

Piue on: „Tak jak nie b11to 
powodów do euforii w pierw-
1z11ch miesiącach br., kied11 
tempo prz11rostu produkcji 
przem11slu uspołecznionego b11-
lo znacznie w11ższe od plano­
wanego, tak nie ma powodów 
do popadania w skrajn11 pes11-
mizm w związku z jego obni­
żeniem 1ię w aierpniu". Przed­
siębiorstwa pracują teraz w 
trudniejszych warunkach zao­
patrzeniowych, ale nie powinno 
to z góry usprawiedliwia~ gor­
szych rezultatów. Trzeba lepiej 
wykorzystywać surowce i ma­
teriały oraz czas pracy ludzi i 
maszyn. 

Najbardziej niepokojącą sy­
tuację mamy w handlu zagra­
nicznym i uspołeczniorwm bu­
downictwie mieszkaniowym. W 
obrotach z Il obszarem płatni­
czym eksport w cenach stałych 
był po ośmiu miesiącach niższy 
aż o 6,2 proc., import zaś wię­
kszy o 0,2 proc. niż rok temu. 
Z kolei budownictwo powinno 
według planu . wykonać !35-
140 tya. mieszkań, a tymczasem 
w ciągu 8 nuesięcy oddało ~­
ledwie 59,3 tys. mieszkań -
o 2,8 tys. mniej niż w analo­
. gicznym okresie roku ubieele-
10. Budowlani mają jeszcze 
przed sobą 57 proc. rocz.nych 
zadań planowych. _ I 

Nie ulega wątpliwości, te 
musimy ooi zrobić, aby od­
wrócić niekorzystne tendencje i 
wprowadzić nasz kraj na dro­
gę dynamicznego rozwoju spo­
łecznego. Bardzo dużo zależy 
od awansu młodych i zdolnych 
ludzi na stanowiska kierowni­
cze. Okazuje . się jednak, :Łe w 
znacznej części społeczeństwa, 
a szczególnie wśród młodzieży, 
występuje 

BRAK ASPl1RACJI 
ft r .•$ef! 

kierowniczych. W blerarchii 
celów życiowych jedni& & osta­
tnich poŻycji zajmuje ch~ć u­
działu we władzy, kariera pań-

. atwowL ,,Im W11.i&Z11 ;eac po­
.ziom W11kształcenia - pisze na 
łamach .,POLITYKI" (nr 37) 
Anna Przecławska - cvm WJ1-
rdniej rt1suje •ił owa tenden­
cja ucieczki od 1pra100wani4 
10łclcli111 tendencja do organizo­
wania ŻJlcia 1woim najbli.ż1z11m 
i •obie na 1w6J wtam11, Prtl­
'WCCnv rachunelc. Stan ten da· 
i• •if aauwa.ty~ ocl tadnvch J>CI• 
"' lat C 1D11daJe •if, że zbvt 
mało bud.Ił w na niepoJcoJu", 
Za mało mam7 ludzi posiada• 
j1&cycb odwas. podejmowania 
dec7zji 1 sotowych do pon°'ze. 
nia odpowiedzialności. 

W celu pobudzenia ambicji 1 
upiracji kierowniczych Anna 
Przecławska postuluje odbudo­
wanie w naszym społeczeństwie 
elitarności jako przeciwwagi dla 
kształtowanych dotąd postaw 
egalitarnych. Pragnie ona 
zrehabilitować pojęcie „elit" 
(:tawodowych, kulturalnych, in­
telektualnych, regionalnych), 
które zostało u nas gruntcwnie 
skompromitowane. ,,Etit11 takie 
- czytamy - nie tworzą się 
w sposób formaln11, nie można 
ich powołać, ustanowić, nie 
można się do nich zapisać. Cza-
1ami pokr11wajq się a jakimi · 
o_rganizacyjnie istniejącym ze­
spolem, ale nie to jest ich is­
totą. Powstają na zasadzie ak­
ceptac;i tego, co różne ł odej­
Acta od regul11, że wszystko mu­
si być takie same. W11magajq 
inicjat11w11, kompetenc;t, OTJI• 
ginaZności, zaangażowania w 
1praW11 t!totne dla dane; gru­
PJI cz11 Arodowiska ł zaaprobo­
wania przez to Arodowisko od­
noszon11ch sukcesów. Sukcesv 
stają · się wted11 źr6dlem auten­
t11cznego autorutetu, 1ilq prZJI• 
ciągającą". 

Autorka przyznaje, te elitar­
ność rodzi niebezpieczeństwo 
snobizmu, ale uwa:Ła tego ro­
dzaju snobizm za pozytywny, 
poniewai ułatwia proce• .t6· 

wnania w g6rę". Elity miały­
by funkcjonować w ró!nych 
środowiskach i płaszczyznach, 
wytwarzając odpowiedni ruch 
wokół siebie i kształtując styl 

· życia zgodny z przyjętym sy­
stemem wartości. 

Życie społeczne mógłby oży­
wić ruch umysłowy. Lecz dla 
powstania elit intelektualnych 
niezbędny jest sprzyjający kli­
mat do swobodnej konfronta­
cji poglądów. Musiałyby poja­
wić się otwarte kluby dysku-
syjne; w środkach masowego 
przekazu należałoby zaprze-
stać reglamentacji informacji, 
w publicystyce umożliwić śeie­
ranie się różnych zdań. 

W charakterze społecznym 
Polaków dominuje indywidua­
lizm w połączeniu z egalitary­
zmem. Nie cierpimy, jak wia­
domo, osób wybijających się i 
przodujących, szczególnie w 
pracy. Nie mamy też tradycji 
dobrej roboty. Zupełnie inaczej 
natomia5t wyglądają te sprawy 
w Japonii, gdzie 

JUŻ W PRZEDSZ'KOtU 

rozpoczyna się mordercza ~Y­
walizacja i trwa przez całe zy­
cie. Każdy tam wie i rozumie, 
że musi uczynić wszystko, aby 
być let>szym od innych. O po­
stawach Japończyków cie-kawie 
opowiada w tygodniku 
„ WPROST'' (nr 37) Waldemar 
Szymula handlowiec z 
przedstawicielstwa japońskiej 
firmy ,,Nichimen" w Polsce -
z którym przeprowadził rozmo­
wę Piotr Zimny. 

Jak więc pracują Japończy­
cy, których sukcesy podziwia i 
pragnie powtórzyć wiele naro­
dów? „W mojej firmie - mó­
wi Waldemar Szymula - dwa­
naście godzin pracy jest regu­
łą. Sabotu są u nas wolne, ale 
jedynie dla polskiego persone­
lu. Dla Japończ11ków formalnie 
też, _ Zeez oni wszvscy pracują 
w sobotę, mimo .że do tej pra­
CJI nikt ich nie zmusza. Po 
prostu nie mieitb11 nic do ro­
bot11 w domu i b11Zib11 niespo­
kojni, .że czegol nie zalatwilL 
W japońskim biurze nkzego 
nie odkłada się do jutra. Je­
żeli tele:i: prz11chodzi dzisiaj, 
to tego samego dnia trzeb11 od­
powie<Uieć". Japończyk nie mo­
że przebywać tak długo jak 
Polak na urlopie, ponieważ 
żyje w ustawicznym niepoko­
ju, że podczu jego odpoczyn­
ku konkurenci rozwijają się a 
on stoi w miejscu bądt cofa 
się. Japończykowi zdarza się 
upić alkoholem, ale na drugi 
dzień nie ma prawa mieć ka­
ca, musi normalnie pracować 
jak wszyscy. 
Japończycy często mówią, że 

mieszkają w biednym kraju, 
bez surowców i dlatego zmu­
szeni są ciężko pracować. 
Przeświadczenie to mają niemal 
zakodowane w genach. „Chyba 
nikt tu1 iwiecie - powiada 
Waldemar Szymula - nie pra­
cuje tak, ja}c pracujq Japończ11-
ctl· PrZJI c:zum dzieje •ię to za­
wsze u lwiadomq d111CJ1pUnq. 
Nikt tam nłe stoł z batem i ni­
kogo nie pilnuje, ole istnieje 
col zcskodowanego 10 lwiado­
molei Japończ11ka, że pracując 
dla swojej firm11, pracuje dla 
kraju, a dopiero '\a Jcottc:u dla 
1łebie. (.H) Japońezv1c nłe ma 
.żadnej zapłatv za ;akłd dorca­
.łne ef ekt11 1wojeJ praey. Pra­
ca mud bltd 1D111con11tocna cło-

. brzc przez nłe żVeie, • leJ ef•· 
1ct11 muazca cłqgle tozrasta6. 
Wzrcutajq '61omd ,,„o .rarob• 
kł, ole w nłezbvc 11wałtownvm 
1topnłu. Wvr6t0nuJq ,topt in· 
flacjł ł tlodajq eol tam }•••· 
cze, ale w tempie bardzo, bar• 
clio potoolnum". 
Japończycy a pewno•ct11 nie 

oc~ekuj11 :ładnego cudu. Uzale­
żniają 1w6j los od własnej 
pra~y. My zał wciąż zakłada­
my, :te „jakoś to będzie'', te 
może coś nadzwyczajnego się 
zdarzy i wszystko odmieni na 
lepsze. Niektórzy na przykład 
ogromne nadzieje wiązali z 
tzw. 

FUNDACJĄ R'Oi.NJ.CZĄ. 

Przez cztery lata roztaczano 
miraże. Spodziewano się, ie & 
kraj6w zachodnich napłyną pie• 
niądze i środki rzeczowe na su­
mę ponad 2 mld dolarów. I 
teraz okazało się, że nic chy­
ba z tego nie będzie. \V dniach 
5 i 6 września obradowała w 
Tarnowie 215 Konferencja Epi­
skopatu Polaki, po której m. in. 
ogłoszono: „U zasadniono po­
trzebę zaniechania prowadzenia 
dalaz11ch rozmów na skutek 
łch bezowocnego przewlekania 
ł atawfania przez stronę rzą­
dową warunków, które prze­
Jcrdlał11 podstawowe zalożenia 
Fundacji, .iwłaszcza Je; auto­
nomii.. BJ&kupł toifrazili ubole­
wanie, że nie udało sił zrealł• 
zowa~ Cej ta1c wainej łnicja-

tywu, zmierzającej do poiepsze• 
nia i unowocześnienia wiej­
skich gospodarstw rodzinnych. 
Wyrażono nadzieję, że inicja­
tywa pomocy rolnikom indy­
widualnym zostanie jeszcze w 
przyszłości podjęta". („PRZE­
GLĄD KATOLICKI" 1986, 
nr 37). 

Co legł9 u podstaw takiego 
stanowiska Episkopatu Pol­
ski? Na to pytanie próbuje od­
powiedzieć w „ŻYCIU WAR­
SZAWY'.' Zdzisław Morawski. 
Otóż oficjalnie Kościół ekspo­
nuje jako przyczynę fakt, że 

strona rządowa nie chciała res­
pektować zasad autonomii fun­
dacji, że zamierzała stosować 

wobec niej „dyktat". Najpraw­
dopodobniej jedna:k niebagatel­
ne znaczenie miała tei inna 
przyczyna. Z danych amerykań­
skich wynika, że fundacja osta­
tecznie mogła liczyć tylko na 
28 mln dolarów (w tym 10 
mln dol. obiecał dać rząd USA). 
Zamiast więc oczekiwanych 
pierwotnie 2 miliardów, Ko· 
ściół miał otrzymać zaledwie 
ok. 1 proc. tego, o czym na 
wstępie mówiono. 
Zdzisław Morawski pisze, :te 

w gruncie rzeczy trudno się 

dziwić, iż kraje zachodnie nie 
zamierzały darować na pomoc 
dla rolnictwa polskiego 2 mld 
dolarów. No bo z jakiego wzglę­
du miały za pośrednictwem 

Kościoła to uczynić?! Pod 'ko­
niec omawianego artykułu 
czytamy: „Jeżeli nawet z mity· 
cznych dwóch miliardów dola­
rów pozostało t11lko 28 mln -
i taka suma nie jeat do po­
gardzenia. Tymczasem, zarówno 
administracja USA, jak ł wla• 
dze EWG juz zdąż11l11 powia­
domić w oficjaln11ch komunika­
taeh, że zablokowują na inne 
cele fundusze przeznaczone 
wcześnie; eto d11spoz11cjł fun• 
dacji". 

Sprawa owej fundacji była, 

jak wiadomo, wykorzystywana 
w celu poróżnienia państwa z 
Kościołem. Inną ostatnio spor­
ną kwestią w stosun!kach tńi.ę­

dzy państwem a Kościołem jest 

WPROWADZENIE 
RElłGtOZNAWSTWA 

do szkól średnich. Nawet 
prymas Polski' kardynał Józef 
Glemp zabrał głos. W kazaniu 
wygłoszonym 15 sierpnia br. na 
Jasnej Górze stwierdził mię­

dzy innymi: ,,Je.żeli religio­
znawstwo, tak jak jest progra· 
mowane u nas, nie ;e1t atei­
zacją cz11H atakowaniem Bo­
ga bezpoArednto, Co Jest M Pe• 
wno chfc:lq podcinania pod­
staw wiar11, które czlowłeka •­
stawiaJq w relacji do Boga„. 
(.,PRZEGLĄD KATOLICKI" 
1988, nr 35). PrJmu podfkre. 
łlił przł tym, il latnieje rM· 
nica międz7 poznaniem nauko­
wym a marksistowskim. 

Na t.mat aktualn•J ą• 
tuacjl relisiomawatwa marluil· 
towakieso plue w mieaiccznłku 
„CZŁOWIEK I SWIATOPO­
GLĄD• (nr I) Grai)-na E. No• 
wakowa.ka. Jest to relacja • 
przebieeu międzynarodowej M• 

sji &Organizowanej prze& Inst1-
tut Filozofii Węgierskiej Ąka­

demii Naufk orH Uniwersytet 
w Debreczynie w połowie listo­
pada 1985 roku. Już na wstę­

pie autorka informacji pisze: 
.,Doświadczenia krajów 1ocja­
Ust11czn11ch, w11soko uprzem11-
1lowion11ch krajów kapttalist11-
czn11ch oraz krajów rozwtjają­

c11ch 1ię wskazują na potrzebf 
przem11ślenia raz Jeszcze niekt6-
r11ch tez marksistowskiego re­
ligioznawstwa, jale również, w 
pewnej liczbie krajów, ;0Utt1ki 
W11znaniowej". Na podstawie 
aesji przedstawia ona m. in. 
wniosek, teby obiektywnie i 
rzetelnie badać faktyczny stan 
rzeczy, gdyi wszelkie zafałszo­

wania stanowią oszukiwanie 
samego siebie 1 1twarzaj4 teo­
retyczną podstawfł błędnych 

działań praktycznych. 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

I 

„Idioci" • I 
„ • 
IDDI 

Jak by to było, gdyby człow.idt nap awdę wzdął sobie do serca 
za.sady postępowania, które głośno wyznaje. A więc budzi się 
pewnego ranka z mocnym postanowieniem wypełniania od za­
raz nauk moralnych religii lub innej ideologii i zaezyna z upo­
rem i konsekwencją wcielać je w życie. Nie kłamie, me oszukuje, 
śpieszy blitniemu z pomocą, nawet dzieli s.ię z nim w potrzebie 
o&tatnim kęsem chleba, lub oddaje mu jedyną koszulę z grzbietu, a 
kiedy jut myśli o sobie, zawsze pamięta o społe<:zeństwie. 

Czy spotka się z uzna·niem l naśladownictwem1 czy docenlo• 
ne zost81Ilą jego zalety i zasług.i. czy nagrodz.i się go świeckimi 
za52czytami lub wyniesieniem na ołtarze? Pomińmy niezbadane 
legendy, hagiograficzne żywoty herosów lub świętych, które wy· 
zwalają w nas cześć i podziw dla czyn6w zbyt trudnych do na• 
ślad-Owania, zni:Łmy się do świata wykreowaJ?lego przez literaturę 
i sztuki piękne Najwięksi twórcy niejednokrotnie obierali sobie 
za temat zderzenie czyjejś wmiosłej postawy :Łyciowej z przy. 
ziemną pospolitością otoczenia. 

Obecnie jeden z teatrów łódzikich wystawia adaptację wybitne) 
powieści Fiodora Dostojewskiego pt. „Idiota", gdzie - mimo nie­
jednoz.inac7410ścl przewodniego 6ensu - przedstawia autor w oso­
bie księcia Myszkina właśnie człowieka ~amlerzającego iść dro­
gą całkowitej ot.wartości i szczerości, bez podstępów I pochleb&tw. 
Na podobnym pomyśle oparł Gerhard Hauptmann swoją 
niegdyś głośną powieść „Głupiec". Jeden i drugi bohater, zgodnie 
z ludowym wyobrażeniem o prawdzie i sprawiedliwości, jest 
„pomyleńcem bożym", „obłąkanym w Chrystusie" czy ,,jurodi­
wym", oo dla ludzi prostych było równoznaczne z wywyższeniem 
moralnym, a tylko w U6tach cynicznych mędrków brzmiało po­
gardliwie. W jednym ze swoich opowiadań Stanisław Zieliński 
(jeśli nie mylę autora) kazał Chrystusowi zstąpić z nieba na zie­
mię, iść między ludzi i będąc nierozpoznawalnym szerzyć prawdę 
i czynić dobro, ale , także prawdy i dobra od innych wymagać. 

Wynik tych literackich konfrontacji wypadał zawsze pQ<:lobnie: 
prawość i uczciwość, oddanie ludziom, wyrażające się w całkowi­
tej " bezinteresowności i wyrzekaniu własnych korzyści zawsze by­
iy przyjmowane podejrzliwie i nieprzyjaźnie przez znaczną wlęk-
6zość, która w ten sposób jakby chciała podświadomie -uchronić 
się przed niekorzystnymi dla siebie porównaniarru, a tym_ bar­
dziej przed moralnym przymusem pójścia w ślady proroka czy 
moralnego przywódcy. A zwłaszcza t~m, którzy mają więcej, do 
po.rzucenia, do stracenia,' jeat trudniej uniknąć podłości, jak 
Judaszowi ze sztuki Roztworowskiego, który swoją nikczemną 
zdradę usprawiedliwia •łowami; „Jam w Kafarna~m sklepik: 
miał".„ · 

Ale czy przykJad6w trzeba at tak daleko siukać, wAr6d litera­
ckich postaci? Czy nie obserwujemy nieraz, jak kto• k05ztem na­
rażenia się opinii otoczenia i utraty pozycji wystąpi w obronie 
osoby lub sprawy niepopularnej, I to w imdę mora.lnych zasad, l 
spotyka sdę od razu z nlllłtawienlaml podejrzliwymi, starającymi 
się doszukać motyw6w pomniejszających moralną wartość czyje­
go• szlachetnego odruchu. Niejeden rzuci na niego kalumnię tyl­
ko p0 to, t.eby samemu nie wypaść n°iekorzystnie na tle szla­
chetnego postępowania. I gdyby nawet Chrystus zstąpił na zie­
mię, ile! spotkałoby Go obelg l upokorzeń nawet od tych, ~o 
stale i wszędzie Jego imię mają na ustach. Albo by Oo n!e 
rozpomali, albo, rozpoznawszy, zawiedli czym prędzej na Golgo­
tę. za to, że przyszedł stawiać wymagania moralne I zburzył im 
spokój sumienia. 

Z tych rozwaiań wyn~kł, 3ak mi się wydaje, wnlosek o ty- , 
cłowym zn.sczeniu. ~ mian.owicie człowiek, jaldm go mamv, ' 
nie najlepiei jest przygotowany .psychicznie I. moralnie, teby Iść 
przez życie bez §Wlństw I łwiństewek, kamuflowanych Wy:Łszą 
motywacją, a już zwłaszcza nie cierpi tych, co starają się mu to 
wytknąć, udowodnić, zakłócając mu jak najlepsze 11amopocZ111cie 
wewnętrme. 

Albo więc wynikałby z tego pragmatyczny program wychowa­
nia sPQłecmego, polegający na unikaniu nadmiernych wymagań 
.moralnych, uwzględn·iający ludzką skłonność do wygodnictwa i 
obłudyi.. albo też program ratłvkalny, piętnujący towarzyską u­
kładność i konformizm, w przekonaniu, :Łe im więcej będzie w 
społeczeństwłe maksymalist6w moralnych (uważanych ~zech­
nle za „Idiotów"), tym większa szansa I nadzieja, te to, co &ię 
niegdył określało niemodnym dzl• słowem „\.deał6w", me wygd­
nle ze szczętem, lecz będzie się tarzyć podgrzewajl\C choć trochę 
tem~·•turę tn()ralnll społecznego w&p61żyda. 

At· lciedyA dojrzeje taki cz.as, kt6ry nas „zjadaczy chleba w 
aniołów · prz,e.robł". Trudno ~ 3ednak sobie już tera~ wyobruić-

J·ERZV KWl,ECIA.SK1 

• • 
W najbliższych· 
numerach „Odgłosów" 

Jut niebawem w naszym tygodniku Czytelnicy r.najdą 
między innymi: 
· - dalszy ciąg sensacyjnego reportażu ANDRZEJA 
MAKOWIECKIEGO z Meksyku. Autor kontynuuje temat 
Polaków przekra~jących nielegalnie granicę ze Stanami 
Zjednoczonymi, szkicuje panoramę wielkiego miasta i 
nawiązuje kontakt z kojotami, 

- drugą część c;>powiadania JANA NOSKO zawierają­
cą zupełnie nieoczekiwane wyjaśnienie sensacyjnej t1isto­
rii z czasów II wojny światowej, 

- artykuł MIROSŁAW A KULISIA na temat mało 
znanych faktów dotyczących życia i losów-Żydów z łódz­
kiego getta, 

...-- refleksje MARIANA PODLASZEWSKIEGO o za­
dziwiającej roli głupoty w naszym życiu, a przy okazji 
ciekawą zagadkę do rozwiązania (czekają nagrody książ-
kowe), , 

- obszerne wyjaśnienie Ogólnokrajowego Gwarectwa 
Węgla ·Brunatnego we Wrocławiu, Kopalni Węgla Bru­
natnego „Bełchatów" w budowie w związku z cyklem 
artykułów Romana Kubiaka i Pawła Tomaszewskiego 
„Nasz Bełchatów", . 

- szkic STANISŁAWA KAWCZ\~SKIEGO na temat 
rzekomych objawień Matki Boskie.i w Hercegowinie, 

a ponadto - jak zawsze - felietony rcącenzje wier­
sze, listy. 

• 
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omłmo odwolanła (zawieszenia, od-

p
łotenia) wizut11 Ericha Hon•ckera w 
RepubUce Fednalnd Niemiec (ko­
niec wrzełnia 1984 r.) odnotowu;e 
•ff 1D oatatnich mie1iqcach po100lne 
wprawdzie, ale 111stemat11czn• .iblł· 

lenie młędzt1 obu państwami - powiedział ml 
w lutym 1985 r. doc. dr F. Halm, zastępca dy­
rektora Instytutu Międzynarodowych Studiów 
w Uniwersytecie im. Karola Marksa w Lipsku. 
- Obłe 1tron11 •q wcłq.ł zainteresowane kontv­
•uacjq dialogu. 

!'akty i wydarzenia potwierdzaj11 niewątpliwi• 
•wił. tendencję . zblitenia tniędzy obu państwami 
niemieckimi, czemu szczególnie uwatnie przy­
llądają się wszystkie kraje socjalistyczne. Fak­
tem jest tet to, te charakter stosunków między 
NRD i RFN utworzonymi na gruzach III Rze­
IZY niczym nie różni się od - tak było rów-
1lłet w ~rzeszł-0ści - stosunków między RFN a 
pozostałymi krajami socjalistycznymi. Polityka 
aachodnioniemieckiego państwa , od chwili po. 
wstania .nacelowana była na rewizję układów 
poczdamskieh I układu pokojowego w Europie, 
ustalonego zgodnie z raejaml hlstoril i realiami 
politycznymi. Przy władzy znajdowała się cha­
decja, która przyjęła od początku najostrzejszy 
kura negacji wschoqnich granic i państw socja­
listycznych. Rząd Konrada Adenauera zmierzał 
poprzez izolację i i2norowanie istnienia do 
wchłonięcia NRD, tym samym cofnięcia historii. · 
Były to lata, w których formalno-praw­
na fikcja Istnienia Rzeszy Niemieckiej była V./ 

nęrodzie pogłębiana, powodujl\C odtywanie w _ 
•połeczeństwie nastrojów nacjonalizmu. Były 
to także lata, w których pod płaszczykiem dzi~­
jowej misji kulturalnej na Wschodzie wysuwano 
rosżczenia ·terytorialne, które w efekcie miałyby 
1tać się terenem działania niemieckiego impe­
riallzmu, tego, który był źródłem najstraszniej­
uej z wojen. Problem „Wie~ervereinigung" był 
wprawdzie traktowany priorytetowo przez 
. wszystkie zasiadajl\Ce w Bundestagu partie, to 
Jednak chadecja do realizacji zamierzonego cel11 
ajednoczenia narodu niemieckiego przystąpiła ze 
ezezególnlł konsekwencją. Plany zjednoczeniowe 
zakładał? wchłonięcie obszaru NRD, nazywane­
.IO strefą wschodnill albo radziecki\ stref" oku­
pacyjną .•. 

Polityka wschodnta Willy Brandta autłU>Ua · 
doktrynę Hallsteina, dającą RFN prawo uzurpo­
wania sobie bezwzględnej wyłączności reprezen­
towa·nta całego narodu niemieckiego. Zawarcie 
układu o podstawach- stosunków między NRD a 
RFN. poprzedziły dwa (istotne przede wszystkim 
dla RFN, jak przyznał wielokrotnie Heinrich 
Windelen, minister ds. stosunków wewnątrzni11-
mle_ckich w obecnym rzl\dzie chadeckim) poro­
xun'denia szczegółowe: umowa komunikacyjna & 

i6 maja 1972 roku re~lująca problemy komu­
nikacji między obu państwami oraz tranzytowa 
umowa międzyrządowa „w sprawie przewozu 
oa6b . CflWitnych. i towaT6w międz11 RFN a Berli­
nem Zachodnłm"· r. 17 grudnia 1971 roku, bę­
dąca konsekwencją· Porozumienia Czterech Mo­
carstw w sprawie Berlina Zachodniego r. a 
września 1971 roku (weszła Ol\a w łycie 3 czer­
"Wca 19'1'1. t.). 

Pomimo zawarcia układu organa rządowe f 
konstytucyjne RFN nie zaprzestały kroków ude­
rzają~y~h w zbliżenie, jak f postępujący proces 
n?rlha!h:acji .nie ty>lko między obu państwami 
n1emieck!ml, ale i w Europie, Przykładem jest 
wyrok Federalriego Trybunału Konśtytucyjnegó 
a 3.1 lipca 1973 r~, który w sprawie układu z 
NRD. między innymi uchwalił: „ W kwestii c?y 
uznanie granicy między dwoma państwamt jako 
oranict1 paiiJtwowe; da się pogodzić z U stawą 
Zasadniczq decydu.jqcq jest kt,valifikacja granicy 
prawnopaństwowej między obu państwami, któ­
rej apecyfika potega 'la tym, że istnieje 'ltCl fun­
damencie trwającego jeszcze państwa Niemiec. 
jako caloAć, a więc chodzi o granicę prawno­
pa1fstwową podobnq do granic przebiegających 
między krajami Republiki Federalnej Niemiec". 

I jeszcze: ,,Żadnemu organowi konstytucyjne-
mu. Republiki Federalnej Niemiec nte wol~o 
.ire~ya~.ować z politycznego celu, jakim jest 
JJrzywr3cenie jedności pań_stwowe; do dawnego 
•tanu. Ponowne zjednoczenie jest wvmouiem 
konstytucyjno-prawnym". 

W latach 70. zawarto kolejne uzgodnienia, :.c 
których najważniejsze _to porozumienie: o roz­
budowie dróg lądowych i wodnych do' i z Ber­
lina Zachodniego (1975, 1978, 1980), o współpracy 
w zakresi& służby zdrowia (1974), które gwaran­
tuje podróżnym z drugiego państwa bezpłatną 
pomoc ambulatoryjna i szpitalną; o niekomer­
cyjnym obrocie płatniczym i przeliczeniowym 
(1974, 1978, 1983) zapewniające w określonyc!::i 
przypadkach transfer środków na utrzymanie 
f ~rodków z posiadanych kont; w spi::awle eks­
ploatacji złóż węgla brunatnego I gazu ziemnego 
w rejonach przygranicznych (1976 i 1978), a 
także umowa pącztowa (1976), oraz :zgodnie o­
pracowana dokumentacja przebiegu granic (z 
wyjątkiem stukilometrowego odcinka). 

NASTĄPIŁ ROZWOJ ROŻNYCH FORM 
WYMIANY. 
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W ostatnich kilku latach . rozwojowi stosun­
ków ekonomicznych , nie towarzyszyła ~ednak 
rzeczywista poprawa atmosfery politycznej, co 
było \'{yn!kiem nie tylko pewnego oziębienia 
stosunków na Unii Waszyngton !..... Moskwa, ale 
także objęcia rządów przez chadecję. Tej po­
prawie nie sprzyjała chociażby wspólna rezolu­
cja czterech frakcji parlamentarnych Bundesta­
gu CDU/CSU, FDP I SPD z 9 lutego 1984 r. w 
sprawie polityki niemieckiej. Stwierdzono w 
niej m.ln.: 

„Nasz kraj jeft podzielon.11, ate naród n.i~lec­
ki i.ętnieje Mdal.. Naszym zadaniem pozostaje 
dztalanie w kie„unku takiego stanu .poko;u w 
Europie, w którym naród niemf.ecki w swobod­
n.um samostanowieniu. odzyska jedność". 

W podobnym duchu brzmiało · oświadczeni• 
sekretarza stanu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych Aloisa Mertesa, złożone 31 marca \984 r. 
w Movuncjf podczas obchodów 25-lecia istniema 
krajowego oddzlału· Związku Wypędzonych Nad­
renii--Palatynatu: 

„Szczególnie boieśnie musieli · doświadceyć 
1przecz11ego t naturą i sprzecznego z prawem. 
rozbicia E:u„opy dokonanego przemocą wszyscy, 
którzy w następstwie wojny zmuszeni b11li o­
puścić swoją ojczyznę. Wasze uczucia są wyos­
trzone i nie wymagają żadnych apeli. Dla was 
nie są eo żadne obowiązltowe deklaracje, które 
trzeba powtarzać przy świąteczn11ch okazjach ..• 

Kdd11, kto • ezti.fntl'I' aercem ł • 1Dl/Ciucłem 
h11torłi obserwuje w1p6lcn1ną EuroJ)ł pojmuje, 
le Europa ł Niemc11 14 dzisfaj i>odzłelon• 
wbrew natur.re ł wbre10 prawu.. Przectwatawmv 
lłf 1tanowc.io Cfltticm~u twierdzeniu, te Nłem­
ev na wschód od aranicv weumątr.tnfemfecJdd 
(kt6ra jako najbardziej nieludzka oranica na 
demi wclq.t j•szeie dzłeU nasze Nłemcv ł naszq 
.Euroi>ę) oraz n.arod11 wschodnie ł lrodkowoeu· 
Po~i•ki• urzeczt1włstnłłt/ prawo do 111mostano-

Stosunki między NRD I RFI 

wozi• przedmiotów (dotychczas 20 marek , przy 
krótkim i 100 marek przy pobycie powyżej 5 
dni; obecnie: 100 i 200 marek). Dla rencistów 
i emerytów Wprowadzono obniżkę obowiązkowej 
Wymiany a 25 DM do 15 Dl\L Także przedłużo­
no okres pobytu w NRD r. 30 do 45 dni w ro­
ku. Jednocześni• nastąpił wzrost ruchu osobo­
wego. W 1979 r., ostatnim roku przed znacz-
117m podwy!szenlem przez NRD wysokości .obo­
wiązkowej wymian7 (9.10.1980 r.) do tego pa1\s-
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WAClAW OPACłCJ 

tołmła nłejako to formł• hłlt0Tt1c:mł• dosJcona­
łllj, J>Oniewa.i wykorz111tano ;e dla przeforsowa­
nia walki klasowej f zapewnienfa tak .twand 
1prawi~dliw0Aei spolecznej". 

Pof odłożeniu wizyty Honeckera pierwszy 
zjawił .się w NRD nowy szef Urzędu Kancler­
skiego, Wolfgang Schaebel (grudzień 198ł r.), 
który wprawdzie przestrzegł przed nadmierny­
mi nadziejami (z wywiadu dla rozgłośni „Baye­
rischer Rundfunk" z 15 grudnia 1984 r.) zapo­
wiadając prowadzenie bardziej realistycznej po­
lityk!, to jednak oficjalnie potwierdził faktyczne 
zblłżenle. Następnie przebywał w NRD premier 
Nadrenii Północnej - Westfalii, Joha,nnes Rau. 

„Die Zeit" w wydrukowanym artykule Carla 

Christiana Kaisera I Joachima Nawrockiego 
„Kontynuacja r. przeszkodami" potem napisał: 

„Mimo niepowodzei\ nłe ma zmłanv kursu". 

Oto dalsze przykłady. W Bonn odbyło słę 
trzydniowe, pierwsze spotkanie delegacji nau-
kowców z Akademii Nauk Społecznych przy 
KC 'NSPJ oraz Instytutu Polityki i Gospodarki 
(pod przewodnictwem jego dyrekto,ra prof. Ma­
xa Schmidta) z przedstawicielami Fundacji Im. 
Friedricha Eberta. W Freudenstadt (RFN) odby­
ła się trzydniowa narada przedstawicieli kie­
rownictwa SPD (pod przewodnictwem członlca 
prezydium Erharda Epplera) l naukowców Aka­
demii Nauk Społecznych (na czele z rektorem 
prof. otto Reinholdem), a po«więcona . proble­
mom postępu technicznego. 8 grudnia 1984 r. 
otwarto w Saarbrilcken czwartą juł ekspozy::j• 
książek 1 NRD. 11 grudnia 1984 r. doszło do 
spotkania między delegacją NRD-owskich zwłą­
tk6w zawodowych . FDGB (przewodniczył czł:>­
nek prezydium i sekretarz zarządu krajowe10 
Werner Heilmann) z kierownictwem zachodnio­
niemieckiej federacji związków zawodow}rch 
DGB z jej przewodniczącym Ernstem Breltem. 
Delegacja Demokratycznego Związku Kobiet 
NRD gQścila w Bonn na zaproszenie Wspólnoty 
Roboczej Kobiet Socjaldemokratycznych. 

W połowie grudnia HJ84 r. między punktem 
cranicznym Herleshausen a Frankfurtem nad 
Odrą ot\\arto poszerzoną trasę tranzytOWlł Iz 
ośmiokilometrową autostradą oraz kilkoma mos­
tami) która usprawni ruch tranzytowy do Berlt­
na Zachodniego. W Berlinie podpisano um:>w• 
w sprawie eksploatacji złót potasu znajdujących 
się w obszaJ.\Ze granicznym nad Werrą. 

NRD wprowadziła kolejne ulgi obywatelom 
RFN i Berlina Zachodniego w bezcłowym W7• 

twa przyjechało około 3,8 mln obywateli RFN. 
W latach następnych liczba ta spadła do 2,9 
mln, by w roku 1984 powrócić do poziomu z 
roku 1979. W 1985 r. jut została przekroczonl. 
Z kolei do RFN udało się w 1984 r. prawie pół­
tora mll!ona osób w wieku poprodukcyjnym. 
Lic;zba ta utrzymała się w 1985 r., w tym znaj­
dowało się ponad 50 tys. osób w wieku produ­
kcyjnym, które zgodę na czasowy wyjazd do 
RFN otrzymały z powodu „piln11ch spraw ro­
dzinn11ch". 

Mimo te od początku nic nie wskazywało 
na ustępstwo NRD przed szantatem swoich oby­
wateli okupujących ambasadę RFN na Pradze, 
to jednak w rządowtch kołach RFN panował 

wyratny optymizm co do tn{)tl!wo$cł wyjazdów 
grup obywateli NRD. Kilkakrotnie więcej nU: 
w latach poprzednich (ok 40 tys.) obywateli 
NRD wyjechało do RFN w 1984 r. w ramarh 
akcji łączenia rodzin. W RFN tak pojednawcze­
go kroku nie spodziewano się. W 1985 r. wyje­
chało około 20 tys. osób. 

DO NAJWAŻNIEJSZYCH WVDARZEI'i 
W 1985 ROKU 

naletała nlewlltplłwie wizyta w NRD Wllly 
Brandta, a tak:!e nłe zapowiedziana, robocza wi· 
r.yta przewodniczącego frakcji parlamentarnej 
SPD, Hansa-Jochena Vogla w Berlinie (składał 
on jui wizyty w maju 1983 r. I w marcu 198• 
r. 28 maja 1986 r. spotkał .się on ponownie 1 
Erichem Honeckerem w podberllńskiej rezyden­
cji - w ramach uzgodnionych wczefaiej coro­
cznych konsultacji). W drugiej dekadzie grudnia 
1985 r. przebywał oficjalnie Gerhard Schroeder, 
czołowy kandydat SPD na stanowisko premiera 

' Dolnej Saksonii w wyborach do Landtagu (były 
one traktowane jako najważniejszy test przed 
przyszłorocznymi wyborami do Bundestagu. Od­
były si~ 15 czerwca 1986 r. Ernst Albrecht z 
CDU pozostał wprawdzie premierem, ale SPD 
zyskała 6 proc. mandatów). Został on przyjęty 
takie przez Ericha Honeckera, z którym oma­
wiał m.in. przebieg granicy na spornym odcin­
ku Łaby („Neues Deutschland" z 5 czerwca 
1988 r. napisało, -te brak rozwiązania problemów 
cranicznych „rzutuje ujemnie na wsp6lżycie na­
rodów' i J>aństw") oraz sprawę respektowania 
obywatelstwa NRD, którego oficjalnie RFN ni• 
umaj„ _,u ,_ _.„,,.,_, 
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Bez wątpienia watnyrn osłągnlęclem miniom•­
go roku było uzgodnienie tekstu Umowy Kul­
turalnej między RFN a NRD i opublikowanej 
jak zwykle prz.ez wścibską „Die Welt" 'z 14 
grudnia 1983 roku). Wspólne prace rozpoczęły 
się w 1973 roku, dwa lata później zostały 
przerwane. Wznowiono je dopiero w 1983 roku. 
Podpisanie umowy nastąpiło 6 maja 1986 r. w 
Berlinie. 

- Rząd federalny jest przekonan11 - o§wiad­
czył po jej podpisaniu kierownik zachodnionie· 
mieckiej delegacji, sekretarz stanu Hans-Otto 
Braeutigam - że w postaci tej obszernej i 
szczeg6lowej umowy stwoTzyli§my dobrą podsta­
wę do pTaktycznej wymiany kulturalnej. Nie 
chodzi przy tym wcale tytko o kulturę\ w węż­
szym sensie tego slowa, o muzykę i literaturę. · 
teatr i film, sztuki piękne. Przedmiotem wspó?· 
pracy jest również ważna dziedzina oświaty ł . 
nauki, archiwa f biblioteki, ochrona zabytków, 
Oprócz tego będziemy popierać współpracę ra­
dia i telewizji, jak również wymianę mlodzłe­
ży i kontakty spoTtowe. 

- W zgodzie z praktyką międz11narodowq -
powiedz.lał ze swej strony kierownik delegacji 
NRD-owskiej, wiceminister spraw :r.ag.ranicz­
nych Kurt Nier - · zostaly obecnie stworzóne 
pożądane warunki do uregulowanej wspólpra­
cy w dziedzinie kultury, sztu'k,i, o§wtaty ł 
nauki oraz w innych wiążących się z nimi 
dziedzinach. Umowa kladzie ·pewne podwalinu 
pod wymianę osiągnięć kulturalnych i , nauko­
wych, poprawę kontaktów kulturalnych, pogłę­
bienie obust„onnej znajomo§ci życia kulturalne· 
oo i spolecznego w obµ państwach. St-r.parza po· 
my§lne szanse, by dzięki kulturze przvczynt~ 
1ię do klimatu zaufania obopólnego zrozumłenfcs 
ł da~ nowe bodźce og6lno§wtatowym wvsUkom 
dla utrzymania pokoju. ' 

Umowa mówi m.ln., te stronami wymiany 
kulturalnej mogą być nie tylko instytucje pańs­
twowe, lecz także organizacje społeczne zajmu­
jące sią kulturą, a nawet pojedyncze osoby • 
Zwraca wres.?JC!e uwagę objęcie wamośclą umo­
wy Berlina Zachodniego (zgodnie zresztą z po­
rozumieniem c~terech mocarstw s 3 września 
1971 r.). . , 

Ukoronowaniem pomy§lnego rozwoju 1tosu11-
ków między obu państwami niemieckimi była 
- obok podpisania umowy kulturalnej - ofi­
cjalna wizyta w NRD premiera Badeni-Wirtem• 
bergii, wiceprzewopnlczącego CDU, Loth11ra 
Spaetha. - -- -- -

Nadal ~ednak 

WIELE SPRAW PO·ZOSTAJE DO 
ROZWIĄZANIA. 

Do nich nalety nawiązanie oflc}alnych kontak­
tów między Bundestagiem a lzbą Ludową NRD 
(odkładane z winy RFN) co powinno nastąpić, 
zdaniem szefa Urzędu Kanclerskiego dopiero po 
wizycie Ericha Honeckera; RFN nie chce nadnl 
wyrazić zgody na powołanie ambasad. 

NRD żąda wreszcie respektowania swojego 
obywatelstwa oraz uregulowania przebiegu gra­
nic na spornym odcinku Łaby. Z kolei jest 
przeciwna istnieniu ministerstwa stosunków we­
wnątrzniemieckich, jako przeżytku zimnej woj­
p.y, co nie sprzyja procesowi normalizacji mię­
dzy obu państwami. „Neues Deutschlnnd" 
wprpst zatąd;i.ł jego likwidacji, 'ren sam .dzien­
nik podał, powołując się na doniesienia środ­
ków masowego przekazu RFN, te wywiad za­
chodnioniemiecki wykorzystuje w celach wywia­
dowczych rocznie około 1,6 mln listów, czyli 5 
tys. dziennie z korespondencji między obywate­
lami obu państw niemieckich. 
Rząd NRD nalega na likwidacj11 placówki w 

Salzgitter (Zentrale Erfassungsstelle der Landes­
justizverwaltungen). Została ona powołana 15 
listopada 1961 r. zarządzeniem ministra sprawie­
dliwości Dolnej Saksonii Kop!a (SPD), na pod•· 
tawie uchwały konferencji krajowych ministrów 
sprawiedliwości z 1961 r. (25-27.X.), C() miale> 
z.wiązek z ząbezpiecz.enlem, Ę>rzez NRD (13 sie)."­
pnia 1961 r.) granicy państwowej. NRD uznaje 
istnienie Centrali jako narzędzia „agresji praw- · 
n ej'', instytucji odwetu, rewizjonizmu i wręcr. 

_rewanżyzmu. Trudno dę takiej właśnie postawie 
dziwić; ~eśli przyjrzymy się bliżej zadaniom Cen-
trali. Gromadzi ona: wszelkie informacje o in­
cydentach granicznych, o zmianach w instala­
cjach zabezpieczających granicę, a także wypo­
wiedzi przesiedleńców i uciekinierów. Rejestru· 
je wreszcie: wszelkie akty „samowoli" popełnio­
nych w NRD z punktu widzenia prawa karne­
go RFN, w tym wszystkich zabójstw (szczegól­
nie .chodzi oczywiście o fakty odnotowane na. 
granicy RFN-NRD), wyroki sądów charaktery­
?JUjące się karami „szczególnie nieludzkimi", itd„ 
itd ... 

W 1982 roku Centrala zarejestrowała 1570 ta­
kich „przestępstw", w 1983 r. - 1132, zaś ra- . 
zem od początku istnienia do końca 1984 r. -
prawie - 32 tysiące. 

Na czele Centrali stoi nadprokurator Carl 
Hermann Retemeyer z Brunszwiku, ale nie peł­
ni ona funkcji prokuratury, a przekazuje tylko 
jej dane. O wszczęciu śledztwa decyduje Fede· 
ralny Sąd Najwyższy. Dokumentacja Centrali 
obejmuje obecnie około 80 tys. fiszek pochodzą­
cych z policyjnego\ indagowania i przesłuchiwa­
nia obywateli NRD, którzy znaleźli się legalnie 
lub nielegalnie w RFN. 

Co wynika z faktu istnienia owej Centrali? 
Otóż istnieje niebezpieczeństwo aresztowania o­
bywatela NRD przebywającego w RFN z wizy· 
tą, nawet jut emeryta. I chociat policja grani­
czna podobno nie posiada list notowanych osób 
w Salzgltter, to jednak istnieje realna groiba 
zatrzymania jut przy wręczaniu służbie grani­
cznej paszportu. Kilka lat temu mówiono na­
wet o możliwości aresztowania podczas włzyt7 
o!ic;jalnej Ericha Honeckera. Dopiero niedawne 
zmiany wprowadzone do ustawy spowodowały, 
te sądownictwu zachodnioniemieckiemu przetta. 
li podlegać prze<lstawiciele innych państw, prze­
bywający na „urzędowe zaproszenie Repu.bliki 
FedlM"alnej". Rzecznik bońskiego ministerstwa do 
spraw stosunków wewnątrzniemiecklch Ottfrłtd 
Henning, najpierw oświadczył, te likwidacja 
Centrali nie wchodzi w ogóle w rachubę, potem 
zaś: ie motliwe, ale pod pewnymi warunkami. 
Premier rządu Dolnej Saksonii Ernst AlbrecM 
stwierdził nawet, :te oddz.iaływuje ona „profila· 
ktycznie i powstrzymująca" na NRD. ·Tylko 
SPD zdecydowanie opowiada się. za jej ro:wią­
zaniem. 
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MKR Ziemia Radomska rozpoczf:łY 
•14' obrady, o przeblecu których 
w kilka dni pó:tnlej dowledzlala 

I( się cała Polska. Sz:czeg6łowa .relacja 
~' · z przebiegu obrad wymagałaby od-

~eJ brOSlmlry, o pokaźnej ob1etoścl. Sądzę, ż• 
powinienem ograniczyć się do wyłowienia s li­
cznych wypowiedzi jedynie tych wątków, któte 
pozwoli\ na wy.robienie sobie pogll\dU na 1tan 
ducha, Jaki w tamtych dniach panował w kle• 
rownlczych zespołach „Solidarności". W spotka• 
nlu, co należy odnotować, uczestnlczylt takt• 
doradcy. 

Z&CZ!Jljmy od tego, co powiedział Wałtsa. 
Aby nikt mnie nie posądził o dokonanie za­
bieg6w mających na celu stronnicze pr~edstawie­
nie jego , poglądów, uważam za celowe zacyto• 
wanie jego wypowiedzi. Jest to konieczne rów­
nież z tego względu, że w następnych latach. 
Wałęsa, i nie tylko on, twierdził, że jego myśli 
zostały, oczywiście świadomie, przez nas znie­
k,sztalcone. A więc głos ma przewodniczący. 
~,,Do l!l76 rok\J, byłem takim radykałem jak Ru­
!lewski, jeszcze gorszym, tak to mówią. I od 
itego momentu powiedziałem tak: radykalizm 
l'olega na tym, żeby wygrywallt ale wygrywad 
~os l wkrótce doprowadziliśmy do sytuacji o 

~
limetr od konfrontacji I w pewnym rno­

encie tęż robię zwrot, cofam się krok, dwa 
oki do tylu. To nam siQ udawało, ponieważ 
wymyśliłem, że w takim momencie, kiedy 

t pokazuje, że my jesteśmy odpowiedzialni, ie 
y slt cofniemy, wtedy dołączają sl• 1rupy 

11połeczne. l tak było po Bydgoszczy. Mamy 
kizllłejszr dowód, jak jechaliśmy samochodem. 

l
eja nas· zatrzymuje za szybko•ć, bo jest 
jedziemy 140. Milicjant, kiedy zobaczył 

la, uśmiecha się, mówi, oroszlS pana, 1zero­
j drogi. A więc z tego dowód mamy, 

eczywtście prawie wszystkie grupy się podzie­
• JS:iedy dojedziemy do konfrontacji, od razu 

\viedzlałerq, I wiem, że dzisiaj konfrontacja 
!Jest nieunikniona ł ona będzie. Tylko pro­
blem, chciałem do tej konfrontacji dojść natu-

, fralnłe wtedy, kiedy prawie wszystkie grupy 
1 społeczne będą z nami. Jednak w moich opl­
(nlach, obliczeniach pomyliłem się, bo myśla­
łem, że jeszcze wytrwamy, wtedy obalimy i te 
sejmy, I te rady itd. I tak myślałem, że nam 
się uda. Okazuje się, że chyba dalej tą taktyką 
już nle pojedziemy". 

Jak zwykle u Wałęsy, gdy nie wygłasza tek­
gtu napisanego przez doradcę, co stało się na­
gminne w latach późniejszych, z.dail'lia są nie­
.składne, myśli chaotyczne, nieraz sprzeczne z 
sobą; z błahych zdarzeń wydąga wnioski za­
sadnicze itp., co nie oznacza jednak, 7-e jego 
filozofia polityczna staje się niemożliwa do u­
chwycenia. Z radomskich· wynurzeń Wałęsy 
jednoznacznie wynika, że , rozstrzygające starcie 
z istniejącym socjalistycznym państwem pal-

' skim i jego władzami uważał za . nieuniknione. 
Wymownym świadectwem tego jest przedsta-

. wienie przez Wałęsę przyczyn rozbieżności, ja­
kle wystąpiły między nim i A. Gwiazdą. „Pan 
Gwiazda, mówił, odpadł z 'Zarządu, nie dlate­
go, że różnimy się kierunkiem. Różniliśmy się, 
tylko że jego droga i droga Jasia (Rulew­
skiego - MFR) wymaga tego, . że trzeba by 
natychmiast wziąć samoloty i inne rzeczy i. 
oczJ)'Wfście oni mają rację. My wygramy, ja 

, tylko, nie _chcieliśmy płacić maksymalnie, oczy- ? 
, wiście tej walki w końcu nie można wygrać, 
' żeby nic nie zapłacić. Chodzi o to, teby jak 

najmniej zapłacić, ale chyba nam się nie uda, 
zapłacić musimy. Dlatego trzeba wybrać, jakle 
to miejsce, jak dużo zapłacimy". Był więc 
Wałęsa zwolennikiem świadomego, dobrze prze­
myślanego wyboru pola konfrontacji. W tym 
sensie był z całą pewnością przeciwnikiem roz­
gorączkowanych antykomunistycznych łbów, w 
rodzaju wspomnianych przez niego osób. Tak 
np. nawiązując do operacji w WOSP powiedział: 
„„.J.ednocześnie myślę, . że nie inożemy dać się 
ponieść fantazji, ponieść się nerwom, bo przez 
to możemy znowu dostać w dziób. Tak było 
np. wczoraj w Warszawie. MogUśm7 szybko 
krzyknąć, no powstanie listopadowe, więc dawaj 
za kosy i oczywiście byłaby to piękna sprawa, 
ale dla nas przegrana. No, nawet świat by po­
wiedział, że tak jest wszędzie, MSW to tam 
Inaczej się jakoś na to patrzy itd. A więc 
wciągnęliby nas w nieodpowiednim momencie. 
Pięknie się st'ało, nie dallśmy się ponleśd ner­
wom, ale dziś społeczeństwo musi się dowie­
dzieć o tym, że konfrontacja jest nieunik­
niona I jak my widzimy Ich rolę. Dziękuję, bę­
dę się modlił". 

Ale nie modlitwom oddawali się uczestnicy 
ra<lomskiego spotlrnnia. Interesowała ich przede 
wszystkim taktyka i strategia walki z władzą. 
Oto co np. ·mówił szef zarządu regionalnego z 
Włocławka. Na wstępie zganił akcję usuwania 
komitetów partyjnych z żakładów pracy. Uznał, 
że tworzy się w ten sposób zupełnie niepo­
trzebnie nowy front walki, dlatego że „partię 
można w bardziej łatwy sposób wyeliminować 
z zakładów pracy". Jak? Za pomocą samorzą­
dów. „Tworzą się sąmorządy, które nie pozwo­
lą sobie, żeby byle jakie organizacje brały 
pieniądze. I to jest ta droga". Omawiając 
nastroje Istniejące w społeczeństwie, szef Re­
gionu zdobył się na następujące wyznanie: 
„Wielu mówi teraz: wreszcie jeden Jurczyk po­
wiedział to, co my wszyscy myślimy o tych 
szubienicach. Ja spotykam się z takimi głosami 
na zebraniach, jak Idę do załó~ w zakładach 
pracy. Dlatego też nie bójmy się, ludzie są z 
nam!". Ale, dowodził, „jest margines ludzi, 
którzy mają rzeczywiście wątpliwości, bo par- . 
tia tu zagra ła na patriotyzmie ludzi szermując 
tym frontem porozumienia narodowego. To tra­
fiło do wielu ludzi , ale ! tu możemy prowadzić 
rozmowy z nimi, nie trzeba tego zrywać, bo 
t<> go frontu nigdy nie utworzymy. I powinniśmy 
zdawać sobie z tego sprawę. Bo jak my im 
postawimy warunki, że pro· zę bardzo, możemv 
się dogadać, ale są warunki wstępne: trybunał 
narodowy, ordynacja wyborcza1 reforma gospo­
darcza z potączeniem cen ltd., to oni tego nie 
przyfma nigdy. Ale oficjalnie rozmawiajmy I 
Związek wygrywa, bo proszę bardzo, my chce­
my jak najbardziej , jesteśmy Polakami". Mów­
ca zalecał .,wsadzanie" do administracji tere­
nowej „swoich prezydentów", opanowanie za­
kładów produkujących żywność. którą będzie 
można dzielić według użnania „Solidarności", ale 
- dodał - „armii damy, bo inaczej by tu nas 
załatwiono". Można powiedzieć, że mimo wszy. 
1tko wykazał przytomność umysłu. ( .•. ). 

4 ()DOlOSY ~ 

PZ7:.ewodnlcZllCJ l\eatonu Wielkopolska. J. 
&iiwailak, atwierdz.U: ,,Robotnicy mojego Re­
gionu uwa!ają, te 1tracł1Hmy wlarv.1odnośd I 
w wojew6d7'tw1e poznańskim ,,&Udamość" cpa• 
nowała ws.tystkle ogniwa władzy". Więc ,,So­
lidarność" górą? Tak to wynikało· ż jego W'J· 
powiedz!, ale jednocześnie Rozwalak powie• 
dział: „Powiem szczerze jako robotnik wcho­
dząc w akład KK, będąc przewodnicutcym Re­
gionu, a przerażeniem stwierdzam, te stojlS 
przed taktem, że ja nie wiem, co tu robić ..• 
Bt> niby Związek, a Jakle tu problemy - Rady _ 
Narodowe, Sejm, sądy, po prostu obłęd ... ". 

jacek Kuroń uznał za najwatntejsze trzr 
sprawy. Pierwsza to .zapowiedt rządu o wpro­
wadzeniu tzw. prowizorium reformy gospodar­
czej, druga, to ewentualność wprowadzenia sta­
nu wyjątkowego i trzecia: wybory do Rad Na­
rodowych według ordynacji przygotowanej 
przez Radę Państwa. „Ja te wszystkie trzy 
sprawy, powiedział, uważam za sprawy, które 
nas 'załatwiają" I w związku z tym „te trzy 
decyzje musimy odeprzeć". W jaki sposób? 
Kwroń uważał, że Związek powinien domagać 

fakt6w doiam.ny~ powłmUJm7 Ich z.epchnąć na 
te pozycje". Tak' d71kutowano w Jladomlu. 

W czute d~kusjt JW'l'.zyk sapytał Wałtsł 
o prizebieg spotkania Jaruzelski - Glemp -
Wattsa. Zlltiucono przewodnictllcemu, te ukry• 
wa to, o czym mówiono podczas .apotkania. 
Wałęsa broniąc się wrpowledzlal kwestię, która 
w następnych dniach podana w •rodkach ma· 
sowego przekazu wywołała u wielu ludz.i nie· 
zwykłe zdumienie. Dosłownie Wałęsa powie­
dział tak: "04 1970 roku nie wierzł) nl~omu 

· w tym aystemie, nikomu, kto sprawuje władZfS. 
Dlateto tet nie powtarzajcie tego genera'1nle, ale 
w tym gronie mogę to powiedzied. Naprawdę 
nie wierzymy, naprawdę chcą nas wmane• 
wrowa~. nie wiadomo, kto tam będzie stał, 
prz~cież &daj.my ~<>ble sprawę, że my rozkła­
damy ten system, zdajmy sobie wreszcie sprawę. 
Jeśli damntrywacia~zy, r02ikupimy pegeery, jeśli 
zr-0bimy samorządy i to całkowite, to nie ma 
tego systemu, a więc nie łudźmy się. Od po­
czątku było jllsne, że walka będzie, tylko i wy­
łącmie dobierać środki, żeby jak najwięcej 
apołeczeństwo rozumiało tę walkę, głośno nie 

Czasy nadziei i rozezarowań (18) 
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Byla to 
już czysta aberracja 
MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 

1tę „sensownej reformy gospodarczej", utworze­
nia Społecznej Rady Gospodarki Narodowej, 
dostępu do środków masowego przekazu, wy­
borów do Rad Narodowych na podstawie ordy­
nacji wyborczej opracowanej przez „Soiidar· 
ność" i utworzenia rządu Qbdarzonego społecz­
nym zaufaniem. Jeśli władza, dowodził, nie 
przyjmie tych warunków, znaczy, że narzuca 
nam konfrontację. „Jeśli idziemy do tej kon­
frontacji, to trzeba mieć świadomość, że w 
rezultacie stanie sprawa władzy centralnej I 
rządu obdarzonego zaufaniem. Ja osobiście sto­
ję na stanowisku rządu narodowego, takiego, o 
jakim mówił Janek (Rulewski - l\!FR), ale 
wcale nie uważam, aby Związek to hasło po­
trzebował rzu.cać". 

Ktiroń P'rte\VfdY'Wał' równłd Inny wariant 
rozwoju sytuat!ili "e imf'anowicie •zrezygpowe.nie 
przez władzę z zapowiedzianych kroków. 1 co 
wtedy? W takiej sytuacji zalecał kontynuowa­
nie walki o osiągnięcie wspomnianych celów, 
ponieważ tworzą one ,,nasz program pozytyw­
ny". Chcę państwu .równocześnie uświadomić, 
mówił, te Sil to wszystkie trzy sprawy, które 
są przekonywające dla ludzi i które li\ w 
gruncie rzeczy zgodne z oczekiwaniami. 

Bujak oświadczył, te obecna 1ytuacja, ""' 
której przychodzi nam działać, zmusza Związek 
do zajęcia bardziej jednolitego, bardziej twar­
dego, bardziej zdecydowanego stanowiska". W 
związku z tym zaproponował, aby na posiedze­
niu Komisji Krajowej Prezydium przedstawiło 
program ·działania zalecany przez: Kuronia. 

Podobnie ·jak wielu innych dyskutantów, 
Bujak potraktował rząd lekceważąco; rząd jest 
beuilny, stwierdził. „W tej chwili, mówił, jako 
Związek zaczynamy krążyć jak sęp nad tru­
pem no który się jeszcze trochę rusza, ale 
jut 'wiadomo, że oczy można wydziobywać". 
Jego zdaniem, należy sięgnąć po strajk gene­
ralny, bowiem bez tego narzędzia żadne poli• 
tyczne rozwiązania nie mogą nastąpić. Wystą­
pienie Bujaka można przyrównać do wypo~ie· 
dz! stratega opracowującego plan ofensywny 
przeciwko wrogowi. Więc: strajk generalny 
trzeba przygotować we wszystkich szczegółach 
- powód się znajdzie. Nie ma obawy. I tak 
to ~as czeka, i tak". Bujak nie wyobrażał so­
bie, aby bez strajku generalnego możliwe było 
ooiągniE:Cie celów, o których mówiono w Rado­
miu; PZPR nie należy udzielać żadnych gwa­
rancji; należy już teraz ~wołać Społeczną 
Radę Gospodarki Narodowej, która, jeśli będzie 
w odpowiednim składzie, przy silnym poparciu 
Związku, będzie mogła „wyatępowad z propo­
~ycją rządu tymczasowego"; należy powołać 
społeczną radę nadzorczą Radiokomitetu. Przy­
szły szef podziemnej strukturt „Solłdarnokl" I 
pojętny uczeń Kuronia był &dania, że wszystkie 
te działania muszą doprowadzld do "General· 
nego przełamania dotychczasowego sposobu 
funkcjonowania władzy, dotychczasowej władzy 
jako takiej". Bujak wyraził takt. pogll\d, te 
wojsko nie pójdzie na totalną konfrontację. 

Grzegorz 'Palka stwierdził, te „polityczni• 
rząd już uderzyć nie może, bo rząd jest skom­
promitowany". Co się tyr-iy partii, to uznał, 
.że trzeba uruchomić cały zespól działań na 
zasadzie faktów dokonanych, które będą spy­
chały partie na pozycje które „my powinniś­
my pokazać". Rozprawiał na ten temat, jakby 
już miał za sobą zwycięstwo. Odwołując się do 
wypowiedz! Kuronia, powiedział: „Jeśli tutaj 
mówiłeś, że powinniśmy Rosji zagwarantować 
pewne strategiczne interesy, ale to nie wystar­
czy, ponieważ my jesteśmy n!ewlarygodn! dla 
Rosji jako gwarant... Obawiam się, że jeszcze 
oprócz gwarancji tych interesów powinniśmy 
zagwarantować jej wybór strażnika, że te In­
teresy będą zachowane. Należałoby się zasta­
nowić, jakie trzeba zachować prerogatywy 
partii, czy jakie jej pole działania zostawić, 
żeby Rosja mogła zaakceptować, że ona (tj. 
partia - MF'l\) taką rolę strażnika będzie tu 
efekt1wnlt wykQeywa4, .W awojej połlt1c:e 

mówić konfrontacja nieunikniona i rozmowy 
takie to tylko jest przechytrzenie, kto kogo, a 
my się sam! pr~chytrzamy. My mamy pro­
wadzić, mówić kochamy WllS, kochamy socja­
lizm i partię, oczywiście, że tak kochamy Zwią­
zek Radziecki, a przez fakty dokonane robić 
robotę i czekać, konfrontacja będzie, tylko 
niech będzie to konfrontacja, żeby nie zasko­
czyła, ale ona jest n' 11nikniona. .. 

Nie łudźmy się, od początku było granie na 
nosie i ja o tym dobrze wiedziałem, oczywiście 
o tym nie mówiłem, bo chciałem grać, ale dziś 
już nie ma wyjścia. Dziś już nie mam wyjścia, 
bo sprawy tak daleko zaszłv, że trzeba ludziom 
trochę przepuścić i powiedzieć, w co my gra­
my, że my gramy tak wysoko, że zmieniamy 
w ogóle realia i ta gra nie moźe się inaczej 
skończyć. Żadna władza, zmiana systemu nit 
może się obejść bez targania się po szczękach, 
no nie ma mowy, tylko trzeba ją wygrać. 
My jako odpowiedzialni ludzie musimy ją wy­
grać". 

NawilłzUjl\C do propozycji utwon.enla Frontu 
Porozumienia Narodowego, Wałęsa 1twierdzll, 
że nie interesują go „żadne Z.SL-e, PAX-y, 
żadne branżowcy". W dyskusji wystąpił także 
Rulewski, którego przemówienie - jak sądz• 
- _ w niemałym stopniu ukierunkowało prze· 
bieg spotkania. Stwierdził on. że 1prawą naj­
ważniejszą jest udzielenie sobie odoo'NiediJ 
na pytanie, jak dojśd możliwie najszrbciej do 
wyborów do Sejmu oraz, te trzeba wyraźni• 
oświadcz.yć, iż „walczymy o Rwd Ty czasowy, 
który ustablllzuje kraj do czasu wyborów, po­
nieważ bez stabillzacjł, wszelkie wybory nie 
będą po naszej myśli". Namiastką takiego 
rządu powinna być Społeczna Rada Gospodarki 
Narodowej. Rząd Tymczasowy, dowodził, po­
winien być rządem bezideowym. Rząd ten po­
winien przyjąć taktykę KOR....u, a nie KPN. (.„). 

W kilku wyatąpieniach mówiono o celow<>ści 
tworzenia atraży robotniczej, dziesiętników, 
setników, tysiączników w zakładach pracy. Mia­
l:y to być grupy ludzi uzbrojonych w kaski I 
pałki, a ich zadaniem byłoby przeciwstawianie 
się ZOMO i SB. 

Z obszernym prze~ówieniem wystąpił Karol 
Modzelewski. Mimo że relacja z przebiegu 
spotkania w Radomiu wydłuża się, myślę, że 
warto jednak poświęcić temu wystąpieniu spo­
ro miejsca. Na wstępie zadał pytanie, czy rząd J 
rzeczywiście chce konfrontacji. Otóż „gdyby 
chcieli konfrontacji", powiedział, to by Sewe­
ryna (Jawonkieeo> "po prostu posadzili". To 
prawda, te partia l jej 1ojuaznlcy oru tz;ld 
ni• dwli do konfrontacji, ale z kolei szczy­
tem natwnokł b7ło uzależnianie naszych fnten• 
cji od teao, czy Jaworski siedzi, czy też znaj­
duje si• na wolno6ci. Wi-:C Modzelewski przy­
znawał, ie tilld clłltr do konfrontacji, ale w 
c!lwll• póinlej o6wladczyl, lt jednak wchodzi w 
wiru konfrontacji i w związku z tym, chce 
postawić „SolldamoU" w sytuacji maksymal­
nej słabości. Zwillzek zu - jak powiedział -
„nie jest silniejszy. n.J.t byl, 1est słabszy nił 
był. Znacznie słabszy i każdy dz!ałacr. o tym 
wie"; występuje zmęczenie kryzysem, nie koń­
czącymi się kolejkami. W związku z tym są 

. ludzie, ~tórzy mają nam za złe przeciąganie się 
obecnego stany rzeczr i wobec tego „chcą od 
nas _... tak, zgódźcie się". Są ludzie przeciwni 
z tych samych powodów, „któny powladajłl: 
skończmy z nimi, stać nas na to". W tej sy­
tuacji, Związek jest narażony na to, że każda 
jego akcja i każde zaniechanie akcji spotka się 
ze sprzeciwem części jego członków, części je­
go zaplecza. Cóż więc należy czynić? Zdaniem 
Modzelewskiego, przewodniczący zarządów re­
gionalnych pawinni zająć jednoznaczne stanowis­
ko w sprawie strajku powszechnego w przy­
padku uchwalenia przez Sejm ustawy o stanie 
wyjątkowym. Chodziło; mu o to, aby nie było 
rozbieżności pomiędzy stanowiskiem Prezydium 
KK i przewodniczącymi regionów. Wolno za• 
loiy4, te Modaeltw•ki widział w 1otowołcl 4o 

takte•o 1trajku aynnłk wunacnlaj,ą JednoAł 
Zwil\zkU I podno•'-CJ ducha otenaywnoict. ( ... ). 
Przewodniczący Zal':lłldu Regionu Ziemia 

Radomska Sobieraj w 1wofm WJlłllPieniu 
atwlerdził, te trzeba mówić, it l':lłld jest niewli.· 
rygodny. oraz te naleą 1formułowad apel 40 
członków partit, aby opowiedzieli •ił po czyjeJ 
są atrapie. Wtórując Rulewskiemu był zdania, 
że grupy „Solidarności" powinny przejmówad 
część działań administracji i odluwać za wszel­
k;i cent władze miejski• i wojewódzkie, u­
łwiad~iając jednocześnie społeczeństwu, że 
nic nie potrafią one załatwić. Sobieraj nawią­
zywał do kolejnego w czasie obrad wystąpienia 
Rulewskiego, który powiedział, że _trzeba nacie· 
rać na władze wojewódzkie,, aby je ostatecznie 
przed wyborami skompromitować. ·Trzeba, do· 
wodzll ten strateg, "władze wojewódzkie wpu• 
szczać w przeróżne tematy - w gminy, miasta, 
trzeba k1>niecznle rozdyskutować, chłopów na­
puszczać na urzędników kminy, niech zajmują 
Urzędy Gminne, jeśli taka ich wola. Jest to 
techniczne już rozkładanie władzy". Jeśli wła­
dza, tokował, nie radzi sobie z takimi czy In­
nymi sprawami, tł> trzeba przezn&\!zyć &• upt 
ludzi, '100 lub 200, którzy będą je załatwiać. 
Przykładowo: jeśli np. komuś potrzeba napra· 
wić drzwi, to niech te drzwi zostaną siłą wy­
niesione z zakładu z myślą o uświadomieniu. 
władzy, ie jest ona totalnie beullnL Była to, 
moim zdaniem, Już ceysta aberracja. 

No 1 wreszcie wystąpienie mecenasa Slły-No­
wickleco. Wyważone, nawołujl\ce do rozslldku. 
Każda orpnizacja, mówił, która pow1taje i • 
marzenia staja alt czymś realnym, m.usl pót­
niej -w toku nroJej dzi:ałalnoścl budzld nleza· 
dowolente, ie nie 1peblla wszystkich ludzkich 
nadziel. ZWil\zek też temu prawu podlegL Po­
nadto, dodał, olbrzymim obcil\łenfem jest to, że 
nikt nie zdawał aoble 1prawy w chwlll podpl· 
aywanla porozumień 1dańskich, Jak zła jest •Y· 
tuacja ekonomiczna kraju, ,Jak musi ·to grad 
w krótkim cz.asie równlet przeciw nam". Go­
tów jestem zgodzid 1it z tll opinii\, ale rzecz w 
tym, że w pierwszych miesiącach 1981 roku 
tylko ślepy I głuchy mógł nie dostrzegać szybko 
pogarszającej •ił sytuacji gospodarczej, z czego 
we właściwym czasie należało wyciągnąć od­
powiednie wnioski. Dodam tet, te systematy­

·czn!e mówiliśmy przywódcom „Solidarności", 
posługując •Ił konkretnymi przykładami\ o po­
garszającym sił stanie gospodarki. 
Siła-Nowicki zakwestionował także utrwalony 

w zespałach przywódczych pagląd, źe Związek 
„jest wszechpotęgą. I to jest zasadniczy błąd. 
Nasz Związek jest bardzo potężny. «Solidar­
ność» jest potęgą. Natomiast jest w swej sile 
ograniczona l nie jest wszechpotężna". Na za­
dane sobie pytanie, na czym polega „nasza siła 
w stosunku do rządu", odpowiedział iż nie na 
tym, „że my będziemy szukać z ni~i konfron­
tacji, tylko na tym, że rząd przeciwko nam nic 
rzeczywiście przeprowadzić nie może. Nam nie 
trzeba konfrontacji. Nam wystarczy odmowa 
współdziałania, żeby rząd nie mógł nic zasad­
niczego zrealizować i przeprowadzić. Na tym 
polega nasza siła". Mecenas polemizował także 
z tymi, którzy nawoływali do stanowczego 
przeciwstawienia się zamiarom rządu w spra­
wie tymczasowego uregulowania prawa do 
strajku. Nie róbmy z siebie dzieci, mówił, bo 
przecież „w proponowanej przez nas ustawie o 
.związka.ch zawQdowych Istnieje możUwot.ć o­
kreślonego zawieszenia prawa do strajku. Toś­
my aamł uchwalili I to 1aml projektujemy". 
Tak l'7.eCZ'Ywlście było, ale bojowy duch ptu\u­
jąey w Radomiu brał g6f4S nad wsżystkim· In­
nym, takł.e nad mbowil\zanłami, które wzięła 
na aleble ,,SOlldamojć". Zdaniem mec~asa, 

taktyka Zwiątku powinna opiera~ aię na zało­
tenlu, te „rząd musi 1ię z naml dogadać. Mu­
si". Je§lf dojdzie do ogólnej konfrontacji, do­
wodził, w Polsce ~.z trzech czynników, Kościół, 
«Solidamośc!• I rząd, na pewno zostanie tylko 
KoAclół. A najmniejsze szanse pozostania ma 
rząd. Ale my tet •ilS możemy zgubie!. Bo nikt 
• naa nie jeat tutaj dostojnikiem kościelnym". 

W dyskusji, Jaka toczyła 1ię na spotkaniu w 
Radomiu, wypowiadano •Ił . o bardzo wielu 
sprawach; przytoczyłem wszystkie te etosy, 
które dają ·pojf:Cle o kierunku myAlenia. Nie 
jest to wybór jednostronny, tendencyjny. Fak­
tem, którego największy nawet chwalca „So­
lidarności" nie mote podwaeyc!, Jest to, te 
wśród uczestników 1potkanła panował duch 
walki l. niemal stuprocentowe zatracenie kon­
taktu z rzeczywistością. Analłzując przebieg 
spotkania radomskiego Po upływie kilku lat at 
trudno uwierzyć, te dorośli ludzie mogli z peł· 
nym przekonaniem wygłaszad poglądy, których 
nie można było przecie! Inaczej ok~lld jak 
wezwanie do obalenia łatniejllceJ wladzr pai\­
atwowej. W gruncie rzeczr to, czego domagano 
slę w !ladomiu, wystarczyło, by postawie! cio­
łowych dzlałaCZT ,,SOlldamołcl" przed Trybu· 
naJem NarodOW7ft\. Czy mot:na Wyobrazld ao­
ble jakikolwiek tilld na •wtecte beZCQ'llnl• 
przygll\dający ••• wezwaniom do obalenła 10 
•lłl\? Myślł, te takieto raadu nie mL W Ra· 
domiu 1padły 01tatecznie z twarzy wielu 
działaczy ,,Solfdamośc!'' maski, którymi posłu­
giwali 1ię w zależności od potrzeb. Radom był 
ostatnim ogniwem w całym· łańcuchu działań 
brutalnie naruszających porozumienia sierpnio­
we. Warto o tym pamiętać, ponieważ PQ 13 
grudnia, przez kilka następnych lat usiłowano 
wmówić palskiej I światowej opinii publicznej, 
te to partia I rząd złamały wspcmniane Poro­
zumienia. Apol,ogeci „Solidarności" z wyniosłą 
obojętnością ptzechodzą obok radomskich we­
zwań do bezwzględnej walki z Istniejącą wła­

dzą. Co najwyżej tłumaczą je jako skutek znie­
cierpliwienia przywódców „Solidarności" rzeko­
mą ftiechęcią rt:ądu do Poczynienia jakichkol­
wiek ustępstw wobec ,,słusznych" żądań Zwląz• 
ku. 
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w okresłe międzywo­
jennym Łódź była 
znaczącym mias­
tem garnizonowym. 
W Łodzi mieściła 
się siedziba IV 

DOK, dowództwo 10 DP; sta­
cjonowały tu 28 pułk strzelców 
kaniowskich, 10 pułk artylerii 
lekkiej i I batalion 31 pp z Sie­
radza. 

28 pułk pi1!choty, jako te 
służyli w nim żołnierze pocho­
dzący v• większości z samego 
miasta i okolic, zy5kał · sobie 
miano pułku „Dzieci Łodzi". 
Kadra zawodowa pułku, uhono­
rowanego tą nazw«, często i 
chętnie uczestniczyła w życiu 
społecznym l kulturalnym 
miasta oraz czuła się związa­
na z nim uczuciowo. Latem 
1939 roku pułk znajdował się 
na obozie ćwiczebnym w bą­
brówce Wielkiej koło Zgierza. 
Poderwany alarmem w nocy z: 
22 na 23 sierpnia, rano znalazł 
1ię z: powrotem w garnizonie. 

W ciągu kilku następnych 
dni przyjęto zmobilizowanych 
rezerwistów i wydano ż~nie­
rzom wojenne wyposażenie. Po 
uzupełnieniu pul'k składał się z 
3300 żołnierzy, posiadał 664 
konie i 200 wozów taborowych. 
26 i 27.VIII. 28 pp przetranspor-

przyjaciela omijając przeszko­
dy znaleźll aię pod Kępnem l 
Ostrzeszowem. Zatrzymywani 

.ogniem naszej piechoty, nie­
mieccy motocykliści objetdżall 
polskie pozycje i 1 całą zuch­
wałością J>Ojawiali się niespo­
dziewanie w różnych najbar­
dziej nieprawdopodobnych miej­
scach wokół bronionych miej­
scowości, co deprymowało na­
szych żołnierzy. 

Po krótkiej wymianie ognia 
~arabinowego batalion obrony 
narodowej „Kępno" opuścił 
miasto na rozkaz dowódcy ka· 
pitana Jungsta i pomaszerował 
ku Prośnie. Tymczasem nie­
miecki zwiad odciął mu drogę 
do mostu w Wieruszowie. Sy­
tuacja stała się krytyczna. Na 
szczęście dla batalie>nu obsługa 
działka ppanc 1 I 28 pp cel­
nym ogniem zniszczyła nie­
miecki samochód pancerny ł 
przepędziła motocyklistów. Dwa 

28 pułk strzelców 

krótkotrwałym huragano'W)'nl 
ogniu kilku dywizjonów arty­
lerii skierowanym na pozycje 
II batalionu, piechota 24 :r;>P 
zdobyła Grabów, sforsowała 
rzekę l utworzyła przyczółek 
na jej prawym brzegu. Poja­
wiła się realna groiba dalszego 
postępu nieprzyjaciela w !kie­
runku Błaszek i oskrzydlenia 
Oddziału Wydzielonego. Siła 
ognia niemieckiej artylerłł była 
tak wielka, że. nasi żołnierze 
zostali dosłownie wgnieceni w 
ziemię, a moiliwości jaklej'kol­
wiclc kh aktywności- na polu 
walki były sparaliżowane. Dla­
tego też pułkownik Zientarski, 
gdy tylko ogień ustał, nakazał 
opuścić pozycję i od5koczyć za 
linię rzeczki Łużycy. Ruch 
wojsk rozpoczął się wczesnym 
popołudniem. Niemcy znów o­
tworzyli ogień, a na' niebie po­
kazały śię samoloty Luftwaffe. 
Mimo to, dzięki energii do-

I . 

niu pozycje. Zakończyło alę 
działanie Oddziału Wydzielone-
10. 

DRAMAT NAD WARTĄ 

W niedzielę, 3 września 19!>9 
r„ około 17.00 niemiecka arty­
leria pokryła silnym ogniem 
wid Włyń, która zaczęła pło­
nąć. Kawaleria dywizyjna ·za­
jęła pośpiesznie dotąd nie obsa­
dzoną pozycję Glinno. Miała 
tędy przebiegać linia obronna 
Kresowej Brygady Kawalerii, 
niestety ta ciągle jeszcze nie 
przybyła. Przedmoście sieradz­
kie osłaniał 31 pp. 20 pułk uła­
nów Kresowej BK został pod 
Szadkiem rozproszony przez 
niemieckich lobni'ków. Zebrał się 
wprawdzie, lecz w niedzielę do 
Warty nie dotarł. Do sztabu 

(1) 

kaniowskich • • obronnej 1939 w WOJnle towany został na przedpole zasad­
niczej linii obrony, do rej. Brzezin 
Grabowskich i Rzęsawic, gdzie 
znalazł się również I dywizJon 
10 pułku artylerii majora Sa­
wickiego. Miejsce postoju do­
wódcy pułku podpułkownika 
Wincentego Kurka znajdowało 
się w Brzezinach. I batalionem 
dowodził mjr Milian Kubalski, 
II major J . Korczew5ki, III 
oficer, którego nazwiska nie u­
dało się ustalić. Dowódcą plu"' 
tonu artylerii piechoty był ka- . 
pit.an Switoniak, artylerią prze­
ciwpancerną dowoqził podpo­
rucznik J. Czerwiński. 28 pp 
razem z 30 i 31 pp l 10 pal 
wchodziły w skład 10 DP ge­
nerała brygady Franciszka Din­
dorf-Ankowicza, ta zaś była 
jedną z ' wielkich jednostek 
armii ,,Łódź". 

' I ,·ł ' ~ r ' • ' • ' '• • •': •: ' ' }~ rf' 

Alarm dla pulko 

Zgodnie z sugestią Naczelne­
go Wodza, dowódca armil ge­
nerał dywizji Juliusz Rómmel 
rozkazał dowódcy piechoty dy­
wizyjnej 10 DP pułkownikowl 
Jerzemu Zientarskiemu utwo­
rzyć oddział wydzielony I skie­
rować go na operacyjną linif: 
czat, o cztery godziny marszu 
przed pierwszą pozycją opói­
niającą nad Prosną. Był to Od-

, dział Wydzielony nr I. Zada­
niem oddziału, w skład którego 
wszedł 28 pp, I/10 pal bez ba­
terii, dwa bataliony obrony na­
rodowej: „Kępno" i „Ostrze­
szów", 5 I 6 szwadron 1 pułku 
kawalerii KOP, 42 kompania 
kolarzy i 91 kompania czołgów 
TK, było rozpoznanie siły i 
k ierunku głównego nacisku 
nieprzyjaciela, a następnie 
opóźnianie jego marszu na za­
sadniczą linię polskiej obrony. 
To drugie zadanie okaże sif: 
n iewykonalne, biorąc pod uwa­
gę rażącą dysproporcję sił stron 
walczących. 

OW-1 współdziałał :z: placów­
kami straży granicznej w miej­
scowościach: Sośnie, Kobylej 
Górze l Bralinie. Od 29 do 31 
sierpnia kompanie strzeleckie 
zajmowaly pozy~je na linii 
czat. I batalion stacjonował w 
rejonie Wieruszówa, Il wraz z 
dowództwem pułku pod o~trze­
szowem, a [Il I 91 kompania 
czołgów koło wsi Doruchów. 
Na pozycji nad Prosną katdy 
batalion pozostawił po jednej 
k ompanii strzeleckie j. Najbliż­
s zym sąsiadem od północy była 
oddalona o 25 km 25 DP armii 
„Poznań", znajdująca si~ · pod 
Kaliszem. Lukę między armia­
mi wypełnić miała Kresowa 
Brygada Kawalerii, która wy· 
ładowywała się właśnie w 
Szadku Południowym sąsiadem 
był Oddział Wydzi elony nr II 
pu łkownika Jerzego Grobickie­
go. Po d rugiej stronie granicy 
rozpoznano koncentrację dwóch 
pełnych dywizji piechoty Wehr­
machtu 1 O i 24. 
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inne ' działon7 miszczyły kilka 
pojazdów przeciwnika w tym · 
dwa czołgi rozpoznawcze. 
Wzięto kilku jeńców i 10 DP 
Wehrmachtu. Przypadek spra­
wił, że naprzeciw siebie stanę­
ły dwie dywizje polska i nie­
miecka o tej samej numeracji. 
Po tej potyczce 1/28 pp, baon 
ON „Kępno" 1 92 kompania 
czołgów TK ie sltładu OW-II 
znalazły się na ulicach Wieru­
szowa. Wtedy pojawiły się nie­
mieckie samoloty i posypały si• 
bomby. W mieście powstała 
panika. Żołnierze pomieszali się 
z ludnością cywilną. Byli za­
bici i ranni. Gdy major Kubal­
ski dużym wysiłkiem zdołał 
wreszcie wyprowadzić pierw­
szy batalion na drogę do Wę­
glewtc, okazało się, że i ta dro­
ga znajduje się pod ogniem nie­
mieckim. Zaskoczony batalion 
utracił tam swe wozy taborowe 
-i działo pułkowe, 6 szwadron 
1 pułku KOP został otoczony 
koło mostu w Opatowie. Z o­
krążenia wydostał się tylko je­
den pluton, reszta kawalerzy­
stów pod dowództwem rotmi­
strza Mineckiego będzie wal­
czyła na tyłach wroga do po­
południa 3 września. Poddadzą 
się w lesie pod Kiszenką i pój­
dą do niewoli razem ze swym 
rotmistrzem. 

Tymczasem w Ostrzeszowie 
Niemcy otoczyli sztab 28 pp i 
zaatakowali tę miejscowość siłą 
batalionu piechoty. Wywiązała 
się zacięta walka o wyjście z 
akrążenia. Żołnierze II bata-

. lionu bagnetami otworzyli so­
bie drogę do Grabowa. Wraz z 
nimi wyrwał się sztab pułku 
i porzl\dnie nadwerężony bata­
lion ON „Ostrzeszów". Około 
godziny jedenastej Niemcy opa­
nowali miasto. 

Po dramatycznych wydarze­
niach pierwszego spotkania z 
wrogiem dowódca OW-I zdołał 
obsadzić pozycję nad Prosną 
między Grabowem a Węglewi­
cami. Około 17.30 Polacy od­
parli Niemców próbujących 
przełamać obronę z marszu. 
Niemiecka 24 DP musiała za­
trzymać się, rozwinąć i pod­
ciągnąć artylerię. Powoli zapa­
dał zmrok i kończył się pierw­
szy dzień wojny. Jeszcze przez 
jakiś czas przybywały na po­

Swit tego dnia był chłodny, a zycję grupki żołnierzy z roz· 
niebo pochmurne. Po oiespo- proszonych plutonów i drużyn. 
kojoej nocy. około godziny Wieczorem horyzont na za­
czwarteJ polskie placówki gra- chodzie zapłonął łuną pożarów. 
niczne zostały ośtrze l ane ogniem To Niemcy paląc stogi i pełne 
broni ręcznej i maszynowej. W zboża stodoły oświetlali sobie 
pół godziny później odezwała przedpole. Walka wygasła. Ofi­
się także n iemiecka a l'.tyleria. cerowie porządkowali swe od­
Zewsząd meldowano o pr zekro- działy. Po szoku pierwszych 

· czeniu t?ranicy t>rze:r. grupy re- godzin walid i świadomości 
gulamego wojska Stało się niemieckiej orzewagi, nastrój 
rzeczą jasną - rozpoczęła się wśród żołnierŻy poprawił się 
wojna. po otrzymaniu kolacji i wobec 

Straż graniczna zgodnie z pla- pe rspektywy snu w okopach na 
nem wycofa ła s!e poza wojsko- pozycji. 
we placówki, nio;1.cząc mostki, ~ O świcie Niemcy zaatakowali. 
przepu-;ty, li nie telef,.,n1czne i Od razu punkt cię:!lkości walki 
two rząc leśne zawały . Mimo zaznaczył się na obu skrzyd­
tych działań Już około ó<;mej łach pozycji pośre<lniej : pod 
zmotoryzowani zwiadowcy nie- Grabowem i Węglewicami. Po 
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wództwa i postawie tolnierzy, 
oddział wydzielony nie dał się 
rozbić ani wymanewrować. Do 
zmroku Polacy utrzymali się 
na nowej pozycji, potem zaś 
rozpoczęli zorganizowany od­
wrót na zasadniczą linię obro• 
ny nad Wartę. Wojsko odcho­
dziło nocą w porządku, 

Tymczasem w Szadku rozpo­
częły wyładunek Kresowa BK, 
a w Łasku 2 DP. Rosły siły 
armii. Rozpogodziło się i Luft­
waffe działała · w i.:iągu dnia 
jeszcze śmielej nit poprzednio, 
straty jednak były mniejsze. 
Nasi żołnierze nauczyli się tak­
tyki ' biernej obrony. W ciągu 
dnia formacje niemieckich 
bombowców ciągnęły wysoko 
w kierunku Sieradza i Łodzi. 
Udało się kilkakrotnie ujrzeć i 
polskie samoloty. Były to roz­
poznawcze karasie i obserwa­
cyjne R-XIII. 32 eskadra samo­
lotów rozpoznawczych bazowa­
ła na polowym lotnisku Sokol­
niki pod Ozorkowem, 66 eska­
dra samolotów obserwacyjnych 
w Męckiej Woli pod Siera­
d.zem. Jeden R-XIII z tej eska­
dry został zestrzelony przn 
własną piechotę. Ranny pilot 
odwiezio1ty został do sieradz­
kiego szpitala, obserwator wy­
szedł bez szwanku. 

W nocy z soboty na niedzie­
lę, bez wa1'ki wojsko odchodzi­
ło na zasadniczą linię obrony. 
Z trudem zbierano na !)osto­
jach kompanie l bataliony. 
żołnierze pyli utrudzeni forso­
wnym marszem przez pola l 
lasy ziemi sieradzkiej. Ruch 
wojska ogromnie utT11dniał za­
opatrzenie pododdziałów. Dowód­
ca dywizji wiedząc o cl!ltkim 
położeniu 28 pułku, wydzielił 
kompanif: z bratniego 30 pp, 
aby razem z: 91 kompanią czoł­
gów osłaniała odwrót pułku. 
Ogień lekkiej broni tej kompa­
nii utrzymywał niemieckie szpi­
ce w odpowiednier odległo~ci 
od maszerujących. Swit zastał 
pułk pod Łubnem 1 Gruszyca­
mi. Droga z Wołcin do Gruszyc 
pełna była taborów wojsko­
wych l mas cywilów spływa­
jących w kierunku Sieradza. 

Trasa odwrotu prowadziła 
przez Błaszki do miejscowości. 
Warta. Pod Błaszkami marsz 
został zatrzymany. Zmotoryzo­
wany zwiad. wroga opanował 
miasto i dopiero ogień 1 kom­
panii 31 pp wysłanej na po­
moc z Sieradza. oraz uderzenie 
II/28 pp odrzuc1ly Niemców w · 
kierunku Kalisza. 

Około 14.00 po szesnastoeo­
dzinnym marszu pułk dotarł do 

'Warty, w ciągu godziny prze­
był mosty i znalazł się na pra­
wym brzegu. W powietrzu 
znów pojawiły się niemieckie 
bombowce bombardując i o­
strzeliwując okolice przepra­
wy - tym razem przyleciały 
za pótno. . Żołnierze obsadz:.ll 
przygotowane jeszcze w sierp-

dywizji nadeszły meldunki o 
zbombardowaniu węzłów ko­
munikacyjnych w Łąsku, Zduil.­
skiej Woli, Sieradzu, Łodzi I 
Koluszkach. Radio podało wia­
domość o przystąpieniu do woj­
ny Anglii i Francji. To od ra­
zu odmieniło nastroje. Nie wie­
dziano, że w tym dniu przegra­
na została bitwa i:raniczna, a 
Górny Sląsk znalazł się w nie­
mieckich rękach. 

Dotychczasowy dowódca 
OW-1 pułkowni•k Jer:z:y Zien­
ta!'łki otrzymał dowództwo o~ 
brony odcinka „Kamionacz", w 
skład którego oprócz 28 pp 
wszedł 4 Samodzielny Batalion 
Strzelc~w. baon ON „Ostrze­
szów" i I dywizjon 10 pal bez 
baterii. Szerokość odcinka wy­
nosiła l3 km. Był to w isto­
cie odcinek obrony dywizji, a 
nie pułku. Pułkowni·k Jerzy 
Zientarski miał naprzeciwko 
siebie całą niemiecką 24 DP I 
część 30 DP. 

W ciągu nocy z 3 na • 
września 28 pp zajął swe pozy­
cje nad Wax:tą, lecz wojsko by­
ło u kresu sił. D:r.ień wstawał 
pogOdny i niebo znów miało 
należeć do Luftwaffe. 91 kom­
pania tankietek kapitana Kraiń­
śkiego wycofała s~ za Wartę. 
Tankietki wkopano w ziemię 
czyniąc z nich nieruchome 
schrony bojowe. Przyt>yła wre­
szcie oczekiwana Kresowa BK. 
6 pułk strzelców konnych pod­
pułkownika Mossora patrolował 
w luce między armiami ,,Łódź" 
a „Poznań", ułani 20 i 22 puł­
ków przeszli Wartę i operowa­
li na zachód od miasta tej sa­
mej nazwy staczając potyczki 
li czołowymi oddziałami nie­
mieckimi. Piechota poprawiała 
swoje stanowiS'ka, pogłębiała 
rowy strzeleckie i maskowała 
je starannie. Około południa 
obydwa pułki ułańskie cofnęły 
się na wschodni brzeg rzeki 
nie niszcząc mostów. Te były 
wPrawdzie przygotowane -do 
wysadzenia, zniszczenie ich wy­
magało jednak rozkazu wyso­
kiego dowódcy. Tymczasem tuż 
za tylną strażą polskiej kawa­
lerii. pojawił się niespodziewa­
nie niemiecki oddział zwiadow­
czy - samochody pancerne i 
motocykle. Artyleria niemiecka 
położyła ogień na wschodni 
przyczółek mostowy. Zawiodły 
czaty 28 pp, cofnęły się nie ni­
szcząc mostów. W obliczu wro- . 
ga wjeżdżającego na most, spe­
cjalny rozkaz był niepotrzebny. 
Około godziny 18 niemiecki od­
dział szturmowy li działkami 
ppanc niespodziewanie opano­
wał mosty niszcząc przewody 
saperskie. Działo się to na 
oczach dowódcy 24 DP 1enera„ 
la majora Olbrichta. 

A oto niemiecka relacja tego 
dramatu: 

,„„Na wschód od mte;sco­
wo~ci Warta ciągnie się szero­
ka na kilka kilometrów nizt­
na, po które; rozlewa się pięć 
odnóg Warty. Dla przeciwnika 
jett to w11mar.ionv teren .&o 

. I 

obron11. Lec% dow6dca dywłzJł 
postanowił nic dać nteprz11iacie­
lowi czasu na .rorganizowanłc 
obron11. OaobUcłc udał •łł do 
przodu, aby na miejscu pokie-
rować atakiem. · 

'fia ,,,nku w W arete wyprze· 
dził czowwe oddzial11 piechot11 
ł ze 1w11m pierwszym oficerem 
sztabu pojechał ,va przedni 
skraj, aż do pierwszego mostu 
na Warcie. Tcim przekonał się, 
że most nie jest broniony. Bez­
zwlocznie wyslal swego ofice­
ra do tvlu., aby jak najszyb­
cięj .łciqgnql wojsko. Biegiem 
pośpiesz11l11 pierwsze po.łpiesz­
ni.e zebrane grup11 żolnierz11 t 
obsadzily pierwszy, drr,t.g.i t 
trzeci most. Akcją kierowal 
sam dowódca dywizji. Teraz 
jednak nieprz11jaciel otworzy? 
gwałtowny ogień z cekaemów 
broniąc dwóch ostatnich mo­
stów. Przybywaly nam coraz 
to nowe postlkf. Również 
polski opór wzmógł się szcze­
gólnie w obronie ostatniego 
mostu, którego bronily pplski• 
czołgi. Wtedy rzucono do wal­
ki działko ppanc pod dowódz­
twem podoficera. W tumanie 
kurzu z szybkościq 100 km na 
godz. przejechalo ono mosty 
ze SWl/m ctągnikiem. Pod o­
gniem nieprzyjaciela obsluga 
odprzodkowała dzialko i blys­
kawtcżnie ostrzelala polskie 
Ćzolgi z w idocznym skutkiem. 
Oslaniany ogniem dzialka po­
jechal do przodu niemiecki sa­
mochód pancerny zwiadu z 
wachmistrzem jako dowódcą i 
podporucznikiem pionierów. 
Podczas gdy piechota obsa­
dziwszy wschod1ii przyczółek 
w zapadającym zmroku odpie­
rala powtarzające się kontrata-
ki wropa, często w walce 
wręcz pionierzy rozminowali 
mosty". -... 

Ostatni most usiłowali znisz­
czyć saperzy majora Siemiń­

skiego. Niestety zginęli wszys­
cy wraz z dowódcą. Niemcy u­
tworzyli więc przyczółek na 
prawym brzegu Warty, umo­
cnili się chroniąc mosty, a tym 
samym dolkonali włamania w 
zasadniczą pclską linię obrony. 
Przed nadejściem nocy stosu­
jąc walec ogniowy rozszerzyli 
przyczółek podchodząc . pod 
Dzlerżąznę 1 Włyń. 

4 km na północ od miasta 
Warty Niemcy sforsowali ne­
kę w Mikołajewicach I opa~o­

wali Glinno. Żołnierze forso:­
wali rzek11 w szturmowych ło.­

dzfach pneumatycznych. Po-
7.:ycji Glinno bronHa kawaleria 
dywizyjna i dwa plutony 28 
pp, które obsadziły betonowe 
schrony bojowe, a tych nie­
miecka artyleria miszczyć nie 
mogła. Zaatakowane z tyłu od 
wsi Brzeg pr zez niemle~ie 

czołgi schrony te zostały ?:nisz­
czone, a ob,rońcy zginęli ,- 2 
oficerów 1 34 żołnierzy. · 

Wieczorem I/10 pal ostrzeli­
wał nękającym · ogniem utra­
cone Glinno, a dowódca pułku 
podpułkownik Kurek montował 
przeciwuderzenle z zamiarem 
odbicia ,wsi i wyrzucenia wro­
ga ;a Wartę.' Kontratakować 
minła 8 kompania, razem !50 
żołnierzy. Tymczasem wróg 
przełamał równiet główni\ po­
zycję obrony Ila lewygn skrzy­
dle 10 DP pod Sieradzem, w 
pasie obrony 30 1 31 pp. W 
nocy z 4 na 5 września główna 
polska pozycja obronna na linll 
obrony 10 DP została przeła­

mana w czterech miejscach: 
pod Glinnem, Wartą, Mnkho­
wem I Strońskiem. W ciągu 

dnia nieprzyjacielskie lotnictwo 
wspierało walczące wojsfka, 
bombardował<> też zaplecze. 
Koło Kucin bomby spadły na 
polowe lotnisko łosi z: X dy­
wizjonu. Zniszczone zostały 

-dwa samoloty, magazyn bomb 
1 paliwa. Na lotnisku myśliw­
ców III dywizjonu w folwarku 
Widzew messerschmitty spaliły 
!5 polskich P-11. Tym samym 
lotnictwo mymwskie armii 
"Łódt" przestało istnieć. 
Dow~ca 28 pp podpułkownik 

Kurek chce za wszelki\ cenę 
odzyskać utraconą pozycję. Zda­
je sobie sprawę 1 niebezpie­
czeństwa. Wieczorem <ł wr?eśnia 
osobiście prowadzi ósmą kom­
panię do ata•ku na Glinno. Na-
tarcie polskich piechurów 
wspiera silny ogień czterech 
baterll. Mimo to atak zalan1u-

je sit;. Po północy dowódca 
pułku montuje drugie natarcie. 
Zaczyna 1lę ono jut rano, o­
koło 6amej. Tym razem uderza 
4 Samodzielny Batalion Strzel• 
ców i II oraz III batalion 28 
pułku. I tym razem piechotę 
wspiera silna artyleria: 16 ar· 
mat 10 pal i 13 dak. Polacy 
ponoszą ciężkie straty lecz wy­
rzucają wreszcie Niemców z 
Glinna i biorą wzgórze 132. 
Nieprzyjaciel trzyma jeszcze 
Kolonię Brzeg' i skrawek ziemi 
nad brzegiem rzeki. Natarcie 
zamiera. Kresowa Brygada 
Kawalerii stoi w tym czasie w 
lesie odległym o 2 1km.M i nie 
interweniuje! 

Teraz Niemcy uderzają 1 

przyczółka od strony mostów 
na pozycje drugiego ba,talionu l 
zdobywają Dzierżąznę. Kontra• 
takuje III . batalion bez 8 kom­
panii. Dowódca pułku znów na 
czele. W walce wręcz Polacy 
odbierają Dzierżąznę. Sytuacja 
ciągle niejasna. 

5 września w południe ge­
nerał Johannes BlaskoWitz 
wprowadza do walki główne 

siły: X i XIII Korpus piecho­
ty. Podpułkownik Kurek ma 
tera:z; naprzeciw siebie trzy dy­
wizje: 10, 24, 30 wraz z artyle­
rią i lotnictwem. Po nawale o­
gniowej artylerii i zbombardo­
waniu pclskich pozycji przez 
stukasy rusza niemiecka pie­
c;hota. Nasi żołnierze nie byli 
jeszcze w takim ogfliu. Około 

'14.00 pęka polska obrona. Nie­
przyjaciel rozwija natarcie w 
kierunku wsi Kamionacz i Ro­
ssosŻycy. Zac~yna się bezład­
ny odwrót. OgamiE:ci paniką 

żołnierze samowolnie zbiegają 
z pozycji. Gdy około godziny 
17.00 dowódca pułku nakazuje 
odwrót do rejonu Szadka 
Grzybowa, fa'ktyczny ruch do 
tyłu trwa już około trzech go­
dzin. Nieprzyjacielska artyleria 
i lotnictwo koncentrują ude­
rzenie na pomieszane i cofają­

ce się w pośpiechu grupy :!oł­

nlerzy 28 pp i 4 Samodzielnego 
Batalionu Strzelców.. Piechota 
niemiecka jest wcześniej w 
Rossoszycy niż Polacy i szyb­
ko posuwa się na wschód. Głó-
wne siły niemieckiej 30 . DP 
docierają do lasu Ruszelki, 
lecz tam zatrzymuje je dzielny 
4 Batalion. W ciągu nocy ba· 
talion odrywa się o<ł nieprzy­
jaciela i dołącza do 28 pułku. 

W nocy pułk zbiera się w le-
sie choszczewskim nad Pichną. 
Obecny tam szef s:z:tatiu 10 DP 
pułkown~'k Stefan Ostka usi­
łował policzyć żołnierŻy 28 
pułku. Stwierdził, ' że straty 
ludzkie wyniosły około 40 
proc.' stapu szeregowców i at 
·70 proc. kadry. Pnepadło wie. 
le cekaemó~ i dział, , cały ka­
bel artyleryjski, którego nie u­
dało si~ ściągnąć. Na polach 
między Wartą a P!chnl\ pozo­
stało co piąte działo, zginęła 
co trzecia obsługa. Był to w 
większości efekt działań Luft- -
waffe. żołnierze, którzr ocale-
li 1 pogromu byli nieludzko 
zmęczeni. Kresowa BK zbiera-
ła !we pułki w lasach koło 
Szadka. 

I tak oto zakończyła się bi­
twa ó zasadniczą linię obrony 
na Warcie. Tego dnia wieczo­
rem Niemcy zdobyli Piotrków 
Trybunalski. Armia „Łódź" 

przestała istnieć. Resztki ugru- -
powania północnee:o {10 OP i 
Kresowa BK) zbierał dowódca 
dywizji generał Dind·orf-Anko­
wicz, a południowego (2, 28, 30 
DP i Wołyńska BK) generał 
Wiktor Thommee. ~ wrześ:'lia 
Luftwaffe atakowała drogi od­
wrotu Polaków, linie kolejowe 
l miasta leżące na trasach: 
Łódt, Zgierz, Koluszki, Ale­
ksandrów i Konsta·ntynów. 
Około północy dowódca puł­

ku otrzymał formaln7 rozkas 
odwrotu pod Głowno. 

ZDZISlAW 
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bltnrm ł sztukll nlełat~. Poza trm, w Łodzt, od czuu do cza111 
(:lzczer61nle w piątek) bierzemy udział w zgadywance towarzy• 1 

•klej: 1*łzi• ezr nie (chleb, naturalnie, choć nie tylko), a jejll 
- będzie, to o kt6rej godzinie ł ezr dla wszystkich wystarczy: 
W Ostródzie I okolict nikt takich emocji nie pnetrwa. Nlesp~ 
dzlankl nie zdarzają się. Jak twierdzą mieszkańcy: ani w sezonie, 
ani poza nim. Chleb, o którym ekspedientka po-...'iedziala, że jest 
nie najjwie:!szr, ~ 

tozbudzUbt1 to Łodd 
1nuację ' podziw. 

Nie ma kolejek w sklepach mięsnych! Nawet wtedy, gdy na 
ladzie leży szynka, polędwica, baleron, lłwleźe apetyczne mf„so 
I dobre kiełbasy. Może dlatego, t„ wymlenione frykasy leżą ~o­
dztennte. A może dlatego, te sprzedał I dostaW)' •Il po prostu tak 
&organizowane, że nikt nie musi ustawiać- się przed sklepem 

Żeby Jednak smiacł~ troch' ten rajski obrazek, WJ'blerzmJ' al~ 
na drugi brzec. 

KOlO WIOS·KI STASZKOW. 
'' !, '·. ~ -• · '•,.i(. ,• , ' h I 1 • "' • , 

w:rznaczono miejsce turystom indywidualnym czyll nlezorganł~o­
wanym. Stamtąd prawie każdego wieczora dochodziły (stłumione 
na szczęście) ryk! ł wrzaski pijackie. Dzienne oględziny obozo­
wiska wpędzić by mogły co wrat.llwszych pięknoduchów w głę· 

boką depre!ję, a u mniej wrr-.twych wvwołać odrazę. Samocho· 
dy, motocykle z różnych stron kraju, namioty ł koce opalających 
się .otoczone były stertami lłmłecł, gnijących odpadków, opako· 
wań, potłuczonych butelek, pvszek po konserwach, czyli dowoda• 
ml kontaktu tych ludzi z cywilizacją. Zdaje 'lę - jedynymi d.>· 
wodami. Cóż, widać niekt6rz,r lubią • odp~wa6 na 1-mletnisku. 
Może to ich naturalne otoczeni• na co dzień? 

W nieodległej stanicy wodnej PTTK, do włelkleJ stołówki, 
1dzle można zjeść 1macznJ' l tani (150-200 zł) obiad, przytuliła 

.:.. „ .... „, ... . . 

• p6łnoc:r, niepewny, co dowłozll I rzucą. Nawet dla wczasowiczów 
wymaczono dwie godziny dziennie (codziennie) I w tym czasie 
można również kupić wszystko. Bez potwierdzania, stemplowanin, 
uwiarygodniania 1 rejestracji kartek. Prawdziwa Kanada, Aż wie­
rzyć się nie chciało - a to prawda pr"lwdzlwa. 

Obsługa 1kler6w Jest niewiarygodnie uprzejma I sprawna. Nie 
~arzyło nam się (a sąsiedzi wczasowi to potwierdzili) spotkać 
I opryskliwością, niegrzecznością czy choćby znudzeniem perso­
łlelu sklepowego, A sprzedawczynie z małego wiejskiego sklepiku 

• ~Pl1wanie po ląee 
w Stary.eh Jabłonkach (koło kojcloła) mogłyby jmiało wziąć 

udział w - gdyby taki był - europejskim konkursie uprzejmości 
I szybkości obsługiwania kllentów lub przynajmniej posłużyć ja-
ko przykład dla niejednej miastowej „damy" zza lady, które, we 
własnym przekonaniu, tylko przez pomyłk~ sprzedają kisiel czy 
mydło, zamiast grać główne role w polskich produkcjach filmo­
wych. Nie wiedzą, że (poza wynagrodzeniem) coraz częściej na 
Jedno wychodzi. Poziom polskiego kina kojarzy się z byle j~k za­
opatrzonym sklepem l jeszcze gorszą obsługą. 

BAR-B1·STRO W O·STRO·DZ·l1E, --· 
bllsko przystani żellugl Mazurskiej czynny jest od godziny 11.00. 
;tłli jednak wejdziemy do ł:o:xflra pół goqziny wcześniej, nikt 
trie jazgocze, nie omdlewa z oburzenia, nie wyrzuca za drzwi 
I nie karze czekać, aż „bramkarz" c czółkiem na dwa palce i sto­
perem w dłoni łaskawie zezwoli na zajęcie miejsca; by trzy kwa­
dranse „wyglądać", aż kelnerki skończą makijaż bądź leniwą 

rowow-: o "wczoraj". . 

Tu odmiennie: uśmiechnięte ł uprzejme dziewczyny szybko 
reallzujia zamówienia, jakby rozumiały wcze§nlejszlł nlź o 11.00 
ochotę na herbatę i ciastko. A może nie znają się na zegarkach? 
W:rbór jest-bogaty: codziennie lłwleźe i apetyczne kremy, galaret­
ki, ciastka o różnych smakach, mrożona kawa. Jest I śmietanka 
lub mleko do kawy zwykłej - o co tak trudno w wielu mias­
tach (w Łodzi też) I miasteczkach naszego mlekodajnego kraju. 
W barze-bistro zawieszony jest na ścianie napis: „zmieniajmy 
eodzfenno§.! na przyjemnieiszą". Personel, sam, nie zmuszany 
przez nikogo ant odgórnie, ani inaczej, wYJnyjltł go sobie, spo­
rządził 1 umieścił w wid~znym miejscu. Treść tego nietypowego 
hasła materializuje się między stolikami w postaci miłych i sym­
patycznych kelnerek, I oto mamy dowód (szkoda, że tak ich nie­
wiele w ogóle), te słowa l czyny rymować się mogą, czyll, treść 

I forma (lub odwrotnie) potrafią t.yć w zgodzie. Jakby tego 
wszystkiego było mało, w tym barze-bistro w czasie dyskoteki 
obowiązuje zakaz palenia tytoniu. I słusznie. Ktoś pomyśl:>ł 
o płucach tańczącej młodzieży, bo ona s.ama o tym jeszcze nie 
myśll. 

Mówiło się I mówi (choć coraz rzadzie~. bo głowy słabną od 
daremnego walenia w mur), że stan szaletów publicznych śwlarł­
czy o kulturze społeczeństwa. Wobec tego, kultura Polaków je~t.„ 
resztę niech dopowie sobie każdy, kto choć raz zmuszony 'l>yi 
skorzystać z takiego obrzydliwego przybytku. Szczególnie na 
dworcach kolejowych. W Ostródzie l z tym jest inaczej. Szalet 
dworcowy, aż trudno w to uwierzyć, nie tylko, że nie cuchnie -
ale pachnie. Jakimś tanim dezodorantem czy inną perfumą 
lecz jednak. 

Poczta, której wesoła praca jest ulubionym tematem złośliwych 
felietonistów, funkcjonuje bez zgrzytów. Telegram z Ostródy di> 
Opola „szedł" kilkanaście godzin, a przekaz telegraflcmy z Ra­
domia do Starych Jabłonek - półtora dnia. Pani z poczty za• 
dzwoniła do naszego ośrodka, do kierownika I zawiadomiła, il 
nadeszła przesyłka dla wczasowlezL Ponieważ był piątek po pl)­
łudnłu, listonosz skończył pracę, a przed nami dwa lłwiątecme 
dni, pani pomyślała, te być mote, to coś ważnego l czekać do 
poniedziałku nie powinno. Nie musiała tego robić, a zrobiła. 

Xtolł powie: no, dobrze, Ostróda to niecałe SO tysięcy mieH• 
kańców plus tu1'1kl i wczasowicze, więc łatwiej tu dobrze r!ll• 
dzłć nlł w milionowej ł.odzL Otó!, nie jest to prawda, a trm 
bardziej usprawfedllwlenle. Znam bałaganlankle lnstytucj11, gd:de 
pracuje tylko 100 ' lub 200 osób. Ba, niekiedy dwuosobowa rodzina 
(niektórzy twierdzą, te rodzina to najmniej trzy osoby) nie potrafi 
zorganizować sobie tycia przes eałJ' ezu jego trwania. Wszystko 
aalety więc od ludzL 

A taka ich postawa w tej właśnie okolicy zastanawia twa\ 1,od­
nością. Czyżby zamleszkall tu sami ofiarni, oddani, prawidłowo · 
pojmujący swe powlnnojcl? Czy to „win~" tradycji dobrej pracy 
na tych terenach? Czy wreszcie prawidłowa rola 11o;c6tD i matek" 
tej pięknej krainy? A mote wszystkiego po trochu? W każdym 
razie, przyjemnie na własnej skórze odczuć, te może być not'mal­
nie w naszym pokrętnym, pełnym trudów i niedostatków tyciu. 
Zastanawia jednocześnie, że w tym samym kraju, lecz w Innych 
jego rejonach, o te elementarne cząstki egzystencji tak trudno. 
tak wiele złośliwych przeciwności losu i trudności obiektywnych 
staje na drodze chcących z całym świadomym zaangażowaniem, 
by było lepiej, dostatniej, dobrobytniej. Biedacy. Ale to wyłącznie 
wina wiatru, bo on im zawsze w oczy.„. 

Ośrodek łódzkiego „Chemitexu" w Starych Jabłonkach (6 km od 
Ostt"ódy) śmiało można polecić jako wzór dla innych. Jego wy­
gląd - rozlokowany wśród wiekowych drzew starego lasu, świat­
nie zorganizowany i wypucowany po wojskowemu - sprawił, ŹP. 
moja żona złapała się najpierw za głowę 

A ZA·RAZ POTEM ZACZĘŁA ZAMIATAĆ LAS. 

z trudem udało ml się ją przekonać, te zbytnia gorliwość w wy­
ręcza n i u p··7yrod'f nie zaw~ze wyrhodzl jej na dobre. Codziennie 
sprzątane, myte I odkażane sanitariaty, zamiatane l grabione 
ścieżki (wszystko to robione, gdy. goście ośrodka jeszcze . śpią), 
aktualne i wszechstronne informacje na specjalnej tablicy, facho­
we i szybkie zakwaterowanie i wykwaterowanie, uprzejmość. takt 
i kultura - to cechy I zasługi kierownika ośrodkar pana Króli­
kowskiego i jego małżonki. Dyskretnie niewidoczny, pojawiał się 
jednak natychmiast, gdy był potrzebny W ciągu miesiąca (dwa 
turnusy) 7aden z mieszkańców ponad 20 domków 4-osobowych 
nie zgłosił skargi ani pretensji Wręcz przeciwnie: słychać było 
jedynie pomruki zadowolenia i głośne pochwały. 

Nad naszymi głowami pohukiwały nocami puszczyk! - stali, 
nie sezonowi, jak my - mieszkańcy lasu. Czyściuteńki Szeląg 
Mały - jezioro pełne ryb Cna dwa metry w głąb widać piękną _ 
podwodną puszczę) połączone kanałem z równie czystym Szelą­
giem Dużym, ptactwo wodne: perkozy, czaple siwe, a nawet 
czarny kormoran - tak malowane otoczenie stanowiło nasz 
"codzienny chleb". 

6 ODGŁOSY 

się mniejsza nieco kawiarenka. Gdy 1ycl ł zadowoleni turyłcl 
wychodzili „z obiadu" radzi by napić się herbaty lub kawy 
z ciastkiem, pani kawiarenkowa zamykała swój lokalik l szparko 
biegła na obiadek, miast powiększać utarg dzienny placówki 
Wczasowicze rozczarowani odchodzili do swoich domków bądi 
nad jezioro, a gdy opustoszało przed kafejką, pani, posilona, 
wracała na swoje „śmieci", by nudzić się jeszcze przez kilka go­
dzin, sam na sam z pustą salą. Tak było codziennie. Dlaczego? 
- tego nie wie nikt. 

Sama stanica - to swego rodzaju zabytek: zbudowana w 1955 
roku, do dził przetrwała w swej pierwotnej postaci. Smies.znie 
I archaicznie wyglądają dawne maleńkie domki campingowe 
jak ze starej bajki rosyjskiej - pobielone wapnem kamienne 
podstawy I trzcinowa strzecha na spadzistych drewnianych efa. 
chach. Powodzeniem jednak cieszą się dużym t w sezonie chęt­

nych jest więcej niż miejsc. 

Prawdziwym nat<>mias·t zabytkiem, o którym pewnikiem .vię­
kszość rodakpw nic nie wie, jest 

KANAt ŻEGLUGOWY OSTRODA - ELBLĄG, 
we ffi*{ „ o 1 ::<*:;a 

a właściwie jeao fraament, ·unikat w akaU 6wlatowej, 81-kllome­
trowy rejs statkiem spacerowym trwa 11 godzin. Płyniemy 11iatką 
kanałów z prędkością 8 km/godz. ,,Przeskakując" jeziora zwię­
kszamy ją do 18 km/godz., szybciej 1tateczkl nie pływają. Za je­
dyne 510 zł mamy moc atrakcji: pokonujemy po drodze, ocierając 
się o ściany, dwie śluzy, pięć pochylni, przepływamy pod kilku­
nastoma mostami. Pod niektórymi ledwie się midcimy, sterówka 
na szczęście jest opuszczana. Rześkie powietrze owiewa twarz, 
wspaniałe widoki cieszą oczy, czyste powietrze, świergot niezli­
czonej ilości ptact"?la w nadbrzeżnych krzakach i drzewach -
słowem - pełny relaks i fantastyco:na, żeglarska przygoda. 

Kanał jest niemal prehistoryczny. W 1860 roku popłynęły nim 
pierwsze statki. Zanim to się stało, inżynier J. J. Steenke długo 
nie mógł uzyskać poparcia dla swego projektu: Po długich zabie­
gach uzyskał audiencję u króla pruskiego Fryderyka Wilhelma I 
l w jego osobie uzyskał poparcie. Należy dodać, że króla prze­
konały nie argu1,11enty natury gol1-Podarczej, lecz ~twierdzenie Ste­
enj(eg9, ~ nikt na świecie nie p'osiada podobnej budowlL A z.na-
czenle gospodarcze · było kap,i.ta'ine: kanał 'sk'i'acal · p\~cłokr-0tnle 
szlak handlowy do Wisły i Bałtyku z Pojezierza Iławskiego. 
Trudność polegała na tym, że na odcinku 9,6 km różnica poziomu 
wód wynosiła 104 metry Tę różnicę pokonuje się właśnie za pOoł 
mocą unikalnych pochylni. Można śmiało powiedzieć, że są świa­
tową sensacją - jedyny to przypadek, gdy statek „płynie" po 
łące. Takie same urządzenia są w Holandii i Kanadzie, ale tam 
nieczynne, podziwiane jako eksponaty w skansenach. Specjalne 
makiety objaśniają turystom na czym rzecz polega. 

Nasze UrU\dzenla dzlałajll jakby miały SO lat, 'a nie 130 - i to 
te! jest sensacja. Ciekawe, w jakm stanie będą za 130 lat dzi-

1iejsze budowle, o ile w ogóle będll. 

Na odcinku pomlędzr miejscowościami auczynlec ł Całuny No­
we spadek terenu wynosi 100 m. W celu pokonania tego spadku 
zbudowano pięć pochylni. Każda s nich przenos! statek lub inna 
llrU\dzenła pływające d~ nl~j połotonego kanału, prowadz1lce10 
do następnej pochylni. I tak pięć razr na odcinku 9,8 km. 

Jak ta przedziwna przeprawa W71lllda T 
Otóż: dopływamr statkiem 4o olerwszej pochylni. Wlda~ tam 

wychodzące a wody dwie PIU'J" tzeroko routawlonrch urn, zbłe· 
gajllc:rch n mahł 1órkia do niżej położonego przekopu. Statek 
wpł;rwa pomiędzy dwie w:ratające a wod:r barlerr, prąpomłnalll• 
ee 1ór• drabiniastego wozu. Po przymocowaniu 10 lłnamł do teio 
urztdzenla, na SJ'gnal ioniu. zaczynajll poruszać at, wielkie koła 
na podmurówkach i „wó1 drabiniasty" a . wru s nim statek -
rusza. Po chwlll W)'nurza 11• 1 wodr platforma będllc• ołmloko­
łowym wagonem, wzdłut której, pomiędzy barlerkami, spoczywa 
statek. Po całkowltrm wynurzeniu •i• s wodJ', platforma se 1tat· 
kłem wjeżdża po azynach na g6rkę I 1jeźdźa do następnego prze• 
kopu (kanału). W połowie drogi wagon-platforma mija drugie ta• 
kie urtąd:r.enle, jadące w przeciwnym kierunku. Oba wagon:r 
ciąg.nie gruba stalowa lina stanowb\ca obwód zamknięty. Lłn• 

wi>rowadza w ruch położona w górnej części pochylni maszyno­
wnia, przewijająca ją na wielki bęben. Po osiągnięciu dolnej 
części przekopu wagon wjeżdża do wody na takę głębokość, at 
statek oswobodzony z pęt uniesie się z platformy i może płynąć 
dalej samodzielnie. Stlą napędową dla maszynowni jest wo:da. 
Doprowadzana z przekopu rurociągiem do specjalnego zbiorttik:t, 
1 którego po otwarciu zutawkl opada na znajdujące się na zew­
nątrz budynku koło wodne o średnicy 8 metrów. Woda napełnia 
jednocześnie trzy jednotonowe łopatki obracając w ten sposób 
koło wodne, a razem z nim i mechanizm wyciągow;r. Spływająca 
s koła woda odprowadzana jest za pomocą tzw. kanału robocze­
go do nl!ej położonego odcinka, do następnej pochylni, co znaczy, 
że ta sama woda napędza wszystkie kolejne urządzenia. Prastara 
konstrukcja - a mote być przykładem oszczędnej gospodarki, 
l, jak dziś by aię powiedziało, wykorzystania rezerw. 

Wszystkie te manewry obfot<>grafowane są z kaidej strony 
przez krajowych, ale głównie cudzoziemskich turystów. Najwięcej 
ich przy pochylni Buczynlec, bo tam najłatwiej dojechać drogą 

lądową. Pasa!erami statków są w 2/3 również cudzoziemcy, 
głównie turyści z RFN. Wrażenie jest niebywałe I na długo zos­
tanie w pamięcL 

Mając tak niespotykane, jedyne w lłwlecle czynne urządzenie, 

wyda się oczywiste każdemu zdrowo myślącemu człowiekowi, te 
j~3t ono „złotą żyłą" i „oczkiem w głowie" nie tylko regional­
nych speców od organizowania ruchu turystycznego. Nic bardziej 
mylne10. 

OddaJmr Jednak stoa Janowi ltrólowi, pracownikowi pochrlnt. 
którr towarzyazr nam podczas jazdy przez pięć urządzeń, czuwa.• 
jąe nad bezpieczeństwem przeprsw:r: 

- • ,,Za Niemca• b11ł11 Jdos1d H 1ło4t1czamł, piwem, iedzenłmi, 
ftd. Teraa młd1e11 te (pokazuje nam, 1dzle to było) pora1taiq gęs­
te ł w11101de lcraaJcł. Mo.ma bt1ło ieJI.! ze statku, w11pożi1c&11.! ko­
tde ł potoó• ł leehad cło Jct6f'e;ś • naltępnych pochylni, wzdłuż 
Jcanału, tui J>'l'Zejażdżkt ł tam konłe z powozem oddal!. Gdy d11· 
rekc.;a Kanału Elblqskłego i pochvlnł była w Poznaniu 
(dobrze, że nie w Ustrzykach Dolnych czy Nowym Targu 
przyp. MK), to anł m11 nłe widzielUmy dyrektora ani on naa. 
Nie tylko nas, ale ' niezbyt dobrze tDiedział„ o co z tum kanałem 
ehodzi i jak on wygląda. Dlatego dyrekc;t nłe, a nłe nłe obchoddł. 
.&le eo tam dyrektor: nłe wszyscv mieszka?\c11 odległego Od po­
ehylnł o 7 km Pasłęku orientują tlę, że col takiego ut1d1tJe. Nłe 
ma żadne; rcklamv. Dwłe młnutt1 w telewizjł rocznie i to to J>'l'O­
gramie lokahtum, to jednak trochę za mało. Gdt1 przesiUlmv JK>cl 
dvrekc;ę gd41\skq, eol 1łę ruszvło. Zwołano władc6t0 gmłn Idą· 

cych nad Kanałem. Postanowiono zagoapodarowad brzegi prrt1 Jl'• 

eh.11lniach: tworzvd kioski, 1klepi1d,• malq gastronomię, bv i „za 
Polaka" nłe bvło gorze; nłt kiedyj, Zabytki· (chodzi o PKZ -
przyp. MK) dałv wielkie piitniqdie na inwest11cje 1wiqzane z po. 
ehvlnłamł. Podniesiono jut, ł ;eszcze się podniesie, opłatt1 za prze. 
wóz. Do niedawna za wagon brano 30 zł. (a na nim np. 1ł 
kajaków, to mniej niż 2 zł. za kajak), teraz 100 zł. To 1q lmiesz• 
nie niskie aum11, nijak nie przystające do wartoici złot6wkł. 

To wszystko bardzo piękne, ale jakoby trochę za późno. Albo· 
wiem: 

- „Łabędź", którym płyniemy - mówi członek załogi, pan 

Krzysztof z czarną brodą - ma 23 lata. Inne •tatki po okolo 25 
lat. Sq więc również zabytkowe. Na zbudowanie n«;>wych czekad 
trzel>a latami. Niedługo te, które sq, pójdq n.a złom. A na nowe 
nie ma nawet projektów. Kiedy§ podobno był11, ale się zmt1lt1. 
A więc, gd11 wyzłomuje się obecne jednostki, żegluga turystycżna 
„bialq flotą" po Kanale ustanie. Pozostaną tu7't1ści htdywidualnt: 
kajakarze, wlakicieie ;achtów, żaglówek, motorówek. 

Pytam pana Krzysia, dlaczego nie ma rejsów z Ostródy do 
Staszkowa (to tet część Kanału Elbląskiego), z dwoma śluzami 

(Ostróda i Mała Ruś) I tunelem łączącym Duży l Mały Szeląg. 

To przecież połowa jluz na kanale. A wszystkie one 

ZABYTKOWE I MALOWNICZE, 
~~·~m151~--~ ... „„„„„„.u„. 
o ~lelklch walorach widowiskowo-turystycznych. 

- Ktol kazał dotJ'(lwad do burt metalowe HsttDv oehr&nu, 
~hoi! do tej porv bez nich b11ło w11starczająco bezpiitcznie. No 
i statki nłe mieszczq się w lluzach. Sq za aierolcie. A teraz nie 
ma komu pomyilei!, by naprawłd błąd. Wystarczy przecid zam.6· 
wtt ·11usarza, tebt1 odspawal lłstwv, lecz na to 1łę nie zanori. T1J1c 
to piękn11 azlak wodny szlag trafił. 

A przewodniki s całą beztroską zachęcają ludnoić do korzysta­
nia z przejażdżki wodnej, podając nawet godziny nie Istniejących 
rejsów. 

Przed Elblągiem wpływamy na jezioro Drużno, które jest w 
stadium zarastającego bagniska, tworząc lstn:r raj dla ptactwa 
wodn!!go. W porze letniej, zwłaszcza w okresie posuchy, powierz• 
chnia jeziora niemal caikowlcie zanika. Płyniemy pnez ie~ · 

pogłębionym korytem. 

Przez 11 godzin można porządnie zgłodnieć. Na etatku jest 
wprawdzie bufet, ale poza pepsi, herbatą czy kawą, na nic wtęceJ 
nie można Uczyć. Sanepid nie zgodził się na przyrządzanie i po­
da wanie gorącego jadła mimo iż ~t odpowiednie zaplecze. Lep. 

sze nawet nit w wagonowych bufetach W ARS, gdzie motna 
zjeść, byle eo na ogól, ale „gotowane". 

W Elblągu kończymJ' reja. Zegna naa 17mpatyc1na, młoda za. 
loga. Podrół powrotna do Starych Jabłonek i Ostr6dy trwa (s · 

trzema przesiadkami) t todzin - Jestełmy na mieJICU o trzeciej _ 
w nocy. Mimo, tt statek przybył s lekkim wyprzedzeniem, w111s· 
tkie pociągi ł autobusr uciekał:r nam sprzed nosa. I \u b:r warto 
~• zmienić dla wygodf turrst6w, przynajmniej w sezonie. no. 
rołlł dadq sobie radę, ale dzłecł... A tych Jut aporo na każdrnt 
rejs!~. Ponlewat jednak weazlłśm1 aa teren tela&n•IO lu61estWa 
PKP, aam nie wierz• w tadne korzystne dla pa1ater6w arntanr. 

X.onłec wakacji coraz blttej. Jeazcse odwiedza1n7 Gietrzwałd -
1wanJ' mazurattia es.stochowia, 1dzle w 1m roku objawiła •I• 
M•tlca Boska na klonie, a naprzeciwko . bazyllki miełcł si• ksi"9 
1arnta czynna od 18'11 r„ l&łoiona przez poei. m0unklego An· 
drzeja SamuloWlkiero ł prowadzona do dzłlł przez członk6w jero 
rodziny. W tym ~amym domu co księgarnia, sto lat temu, w 1888 
r. powstał pierwszy. numer „Gazetr OlsztyńskleJ", dziennika uka· 
suj1tceio si• l dzlilaj. 

Jeszcze tylko Gratym7, dawne Graźnice, "ostatni pnystanek do 
piekła", jak mawiaj( tubylcy, gdzie •potykamy rdzennych Maiu· 
rów, uważanych przez napływowych Polaków za Niemców, obrzu· 
canych kamieniami l obelgami. A oni nie chcą wyjeidtać na za. 
ehód, bo tam nigdy nie czuliby się Niemcami, mimo te tu, co 
przyznają z goryczą, nie są traktowani jak Polacy. Najmłodszy 
syn tylko l'nieszka w ·Niemczech, ale tych „naszych" - wschod· 
nich. · 

Nieco dalej oka:tały pałac von Steinów (którzy odwiedzają sw~ 
dawn1t siedzibę regularnie) przygarnął ludzi umysłowo chorych. 
Zwiedzamy wnętrza, które zna Andrzej, mój teść, bo w tej oko­
llcy się wychował. Stwierdzamy, te piękne stare piece budowane 
1 holenderskich, ręcznie malowanych, bardzo cennych kant r.a­
malowano na centymetr grubo uaroburą farbą olejną. Tylko ten, 
w gabinecie pani dyrektor, zachował dawną jwfetność. Poza tym, 
wszystko normalnie. 

Czas wracać do Łodzt Prze~iadkę mam w Malborku. Czekam 
godz\nę na pocią.g. Wchodzę do kawiarni dworcowej, która przy. 
lega przez ścianę do restauracji. Jest nawet wewnętrzne przejście 
dla pasa!erów. Dług! bufet wśpólny <!la obu lokall, wspólne umy,­
walnle, zlewy, sztućce, talerze, szklanki. Tylko obsługa inna t~ t 
tam. Pewnie dlatego w kawiarni trzeba płacić za szklankę. 100 zł 

kaucji. A w restauracji - nie. Być może, że za tę samą szklankę. 
Osobliwe. 

· To znak, te nalety wrócić do ,,normalnojcl", zaciąć czuć si• 
Jak u siebie, choć do Łodzi jeszcze 300 kilometrów. 

MAREK KOPROWSKI • 
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1e str. t -cyjnie WJIOkieJ cenie~ Płacll 
bez mrugnięcia powieką do­
tarami. W Shannon, gdzie ceny 
były jeszcze wyższe i nie mia­
ły doprawdy nic wspólnego .ze 
statusem wolnocłowym, wy­
pełnił sobie czas oczekiwania 
na kolejny start dwudolarowym 
kuflem piwa. Zachował przy 
tym absólutną trzeźwość i spo­
kój. Nie wypuszczał z ręki ma­
łej, czarnej, prostokątneJ ak­
tówki, która kiedyś b;1ła atry­
butem dyplomatów, teraz · zd 
korzysta z niej powszechnie 
6wiat urzędniczy i macherzy 
estradowi. Podczas dziewięcio­
godzinnego lotu przez Atlantyk 
trzymal ją na kolanach. Spał. 
WCi!łż w tej cieniutkiej ko­
szufoe. Dreszcz ciągnął po 
krzyżu, kiedy się na niego pa­
trzyło.- Ocknął się przed Ha­
waną. Mrugnął do mnie: 

- Co ;est, panie Andrzeju1 
- Kuba. A panu jak na 

fmię? 
Zastanowił się chwilę i po­

wiedział: 
·- Roma11.. 
Nie uwierzyłem. Dałem Je­

dnak .wiarę, że jeździ w Polsce 
mercedesem, że pracował w 
Stanach, że ·zna pół świata i 
że był z Orbisem na pitkar­
skich mistrzostwaćh w Hisz­
panii. Futbol jednak hle inte­
resował go szczególnie. Och, 
Boniek, [)lego Maradona„. Ma­
ją na pewno kupę pieniędzy. 
Ale człowiek nigdy nie ma ty­
le pieniędzy, żeby nie chciał 
mieć ich więcei. Weźmy na 
przykład tego oszust.a.~ 
Opowiedział mi swoją mę­

ską, precyzyjną polszczyzną 
historię, w której brał bezpo­
średni udział i która znana jest 
orgąnom ścigania. otóż . zamie-
61:U ·przed . miesiącem ogłoszenie 
w · wojewódzkim dzienniku, że 
kul)i bony. Pmez trzy tygodnie 
ni.Id się nie z~szal Potem, 
kt6reg9ą wieczoru, zadzwonił 
telefon. Wyrnodulowany głM 
po drugiej stronie przewodu za­
pytał, czy sprawa jest .aktualna. 
Roman - nie Roman, tak go 
w każdym razie będę nazywał, 
odpowiedział: 

- Owszem. 
- Muszą byl koniecznie bo-

ny? 
- NiekoniecZn.ie. 
- Gdzie mogę sł' a panem 

a potkać? 
- U mnie w dom.u. 

r. - O której? 
t" .- O ósme;. 
' - Będę ~ zapewnił wymo­

dulowany głos i odłożył słu­
chawkę. • 

Przyszła ósma. Skończył się 
akurat dziennik telewizyjny i 
niemal w tym samym momen­
cie zaterkotał dzwonek. Nie był 
to jednak dzwonek u drzwi, 
tylko dzwonek telefonu. Wy­
modulowany głos przepraszał, 
.te nie mógł zjawić się w .porę, 
ale · ma drobne kłopoty z śa­
mochodem, więc . jęśll tastka"'.y 
gospodarz pozwoli, przybędzie 
za dwi.e godziny, o dziesiątej. 
Łaskawy gospodarz pozwo­

lił, dzięki czemu spotkanie o· 
bydwu panów doszło d~ skut­
ku. Obcy wkroczvł do mieszk.a­
nia z niewymuszonym wdzię­
kiem. Okazał się wysokim I 
przystojnym mężczyzną w 
konserwatywnym ubraniu . . Je· 
go twarz tchnęła uczciw~­
ścią, a głos, kiedy prz~stąp1ł 
do rzeczy, nic nie stracił ze 
swego .telefonicznego uroku. 

. - Mam dolary - oświad-
czył z godnością. 

- Po ile? - zapytał Ro-
man. 

- Po siedemset. 
- W poT<:ądku. 
Pieniądze (nie wiem jednak 

ile tego było) przeszły z rąk 
do rąk i zaczęła się skompli-

od We to wy 
(Korespondencja 1 Meksyku) 

kowana operacja liczenia. Ro­
man był jak gdyby lelJcko za­
wiedziony, wyczuł bowiem 
pod palcami arcydzieło. Zo­
rientował się również, ie przy­
bysz rachuje złotówki od nie­
chcenia walcząc z pokusą, aby 
czym prędzej wpakować je do 
kieszeni. 

Gracz % tego . ~mana! Za11y-1 
tal niewinnie: .• l 

- Zgadza się1 
- Zgadza - odpowiedział 

skwapliwie gość. 
- A mnie się zda;e, ie się 

trochę pT<:eTzucilem - stwier­
dził z 'ubolewaniem Roman. -
Pan pózwoU„. Zwrócił niezna­
jomemu plik dolarów i wycią­
gnął mu i. zesztywniałych rąk 
złotówki, ie to niby musi je 
policzyć 3eszcze raL Następnie 
podszedł do drzwi, przekręcił 
klucz w zamku i zawołał :to­
nę •. 

- Poczęstuj pana herbatq 
- powiedział. 

- Dziękuję, nie mam cnasu 
- zaoponował gośt. ' 

- Spokojnie, to ni• potTtDll 
długo. Zadzwonił ł · onł aaTcu 
tu będą. 

- Kto? 
- Milic;a. 
- Pan zwariowali 
- Nie. Pdskie dolarv aq 

baTdzo ladne, ale falsZ11we. 
- Bzdura! - Dżentelmen, w 

którego miłym glosie pojawi­
ły się nagle tony hisł.efYCZne, 
ruszył do wyjścia i szarpnął 
za klamkę. - Prosz'ł mnie 
natychmiąst wypuścić! 

- Nie. 
- Jak to, nie? 
- Bo nie. Żal mt pana, ale 

nie mogę pozwolić, żeby zara­
za rozpelzla się po kTa;u. 1 
niech pan .zostawi ktamke w 

Stadion Aztee• 

spokoju. Niech pan aobł• u 
mnie dobrze popatrz11 i nie 
zmusza mnie, abym użył silu. 

Facet popatrzył sobie dobrze 
na pana Romana I mimo wszy­
stko zaczął walić pięściami w 
drzwi: 

- Ludzie, na pomoc! Mordu­
ją! 

~ A wr;es~z · ~JJ sob!e . ;.. 
mruknął Rom~. Miał jui przy 
uchu słuchawkę i wykręcał 
majomy numer. - W tym do­
mu cieszę · się niezłą opinią ł 
nikt panu nte uwierzy. Hatooi" 
Zanotujcie adTes, o.b11watelu. 
Jeat tu u mnie pod kluczem 
ptaszek 1 fałszywymi dolara­
mi. 

. Opowieść brzmiała 1ympaty­
cznie. Krępy i groźny zapewne 
w konfliktowych sytuacjach Ro­
man zademonstrował niezwykle 
społeczną postawę ł charakter 
zasługujący n·a szacunek w ka­
żdym ustroju i w każdym kra­
ju. Strach pomyśleć, ilu ludzi 
mogłoby zapłakać, gdyby po­
jawili się z fałszywymi pienię­
dzmi w bankach, w sklepach 
Pewexu, na granicy i tak da­
lej. Nie ·obeszłoby się chyba 
bez aresztowań - pół biedy w 
Polsce, ale w takiej na przy­
kład Grecji czy Turcji więzie­
nia są koszmarne. 
Uścisnąłem zatem w milcze­

niu mocarną dłoń pana Roma­
na. · Samolot wylądował w Ha­
wanie. Kilkunastu pasaterów 
wysiadło, ktoś się dosiadł i po­
lecieliśmy dalej, aby w dwie 
godziny później ujrzeć stolic'ł 
Meksyku. Pilot radzieckiego 
odrzutowca otrzymał zasłużo­
ną porcję braw, stewardesy po­
żegnały nas miłymi uśmiecha-
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• U wr.zdnfa. Swięto Niepodtegłolc' 

mł t ruszylHm:r do odprawy 
paszportowej. Był łaskaw wy­
jechać po mnie na lotnisko 
pan Jan Szerszeń z Biura Rad­

cy Handlowego. Miał kartę 
dyplomatyczną ł towarzyszył mi 
na cle. Otworzyłem przed wą­
satym funkcjonariuszem swój 
niewielki i jedyny bagaż, ja­
pońską torbę na łożyskowych 

' i9{kic)l. którą ól_łeni w s'tarli". 
· tlcfągną~ ' małym palcem. Ro-
man tymczasem zaatakował 
Jana Szerszenia: 

- Pan jest samochodemi" 
-Tak. 
- Czy m6gtbym zabrat! rię 

.11 wami do ~r6dmieścia1 

Handlowcy to mili i uczynni 
ludzie. Szerszeń otabował Ro­
mana jednym krótkim blys· 
Idem trenicy. 

Powiedział: 

- Proszę. 

Roman zniknął. Byłem pe­
wien, ie poszedł zdjąć z pasa 
transmisyjnego swoje walizki. 
Zapomniałem o nim po chwili. 
Wiecie1 jak to joot w obcym mie­
ście. Człowiek chłonie pierw­
sze wrażenia, rozgląda się na 
wszystkie strony. Taxi, seńor? 
Tragarze dają ml spokój, ale 
młody pucybut, patrząc :r. po­
wątpiewaniem na moje białe, 
szwedzkie trepy, twierdzi, że 
dobrze będzie pomalować je 
na czarno. Powietrze jest rze­
śkie i zdrowe. Chłodniej niż w 
kraju. Chmura smogu nie po­
łożyła jeszcze na mieście swej 
duszącej łapy. 

PodJeżdia aamoch6d radco· 
stwa. Szofer, trzydziestoletni 
Indianin o miłej, pucołowate3 
twarzy, wysiada, aby otworzyć 
nam drzwi i umieścić w baga-

tniku mo'1l torbę. Wtedy wy­
rasta spod ziemi Roman. Coś 
porusza mnie w Jego wyglą­
dzie. Wciąi jest w tej cienkiej 
aportowej koszuli bez rękawów. 
W dłoni czarna prostokątna te­
czka i nic więcej - żadnej 
walizki, żadnego tobołka, gdzie 
można by ewentualnie scho­
wać ręcznik i sweter. 

Podejrzewam przez moment, 
te zostawił bagaż w dworcowej 
przechowalni. Ale nie miał 
przecież na to czasu. I jaki 
byłby w tym sens? Nie zna ję­
zyka, nie zna miasta; każdy 
dodatkowy kurs na dworzec to 
wydatki i ryzyko. Tak czy 
owak, powstrzymuję się od ko­
mentarza. Milczy również Jan 
Szerszeń. Jedziemy. Patrzę 
ze ściśniętym sercem na przera­
żające ·skutki ubiegłorocznego 
trzęsienia zjem!. Niektóre domy 
i dzielnice wyglądają 'tak, ja'k­
by przeleciała nad nimi eska­
dra hitlerowskich ·bombowców. 
Ale Roman nie zwraca na to 
uwagi. Pyta: 

- Gd<:ie jest ambasada a­
merykańska? 

- Na Paseo de la Reforma 
przy Posągu. Niepod!eglości -
odpowiada Jan Szerszeń. 
Zara.z będziemy tamtędy pr<:e-
jeżdżać. O! Wid<:t pan? To 
ten duży, bialy bud;unek. . 
Jednocześnie poka~je"nąm. trzy 
inne, czterdziestoparopiętrowe. 
budynki w różnych punktach 
miasta. Najwyższy z nich, to 
Petroleos Mexicanos (siedziba 
władz państwowego przemysłu 
naftowego, który jest dumą 
narodu i Vfedle licznych obwie­
szczeń stanowi własność wszy­
stkich Meksykanów). Na drugim 
miejscu stoi hotel Mexico, pry­
watny, ale z udziałami państwo­
wymi (jego budowa, choć cią­
gnie się od wielu lat, nie z-0-
stała jeszcze ukończona), a na . 
trzedm Torre Latinoamericana 
z zegarem świetlnym u szczytu. 
Wedle tych trzech kolosów mo­
żna jakoś zorientować się w 
dwudziestomilionoweJ metro­
polii. 

Szukamy hotelu w okolicach 
Zona Rosa. Stołeczna :prasa 
twierdzi, że jest to obok Placu 
Garibaldzklego, najniebezpie­
czniejszy rejon Meksyku. Mord, 
złodziejstwo, rabunek, al'koho­
lizm, narkomania. Później mia­
łem przyjemność chadzać t_am­
tędy nocami i nie spadł mi 
z głowy włos. Mote Po prostu 
sprzyjało mi szczęście, a może. Po 
próstu nie byłem taki roztar­
gniony jak kilku naszych dzien­
nikarzy sportowych - ledwo 
który wyszedł na ulicę, z miej­
sca ginął mu paszport, pienią­
dze, bilet , lotniczy lub klucz. 
Strzeliste hotele w sąsiedztwie 
Zona Rosa były drogie, prze­
nieśliśmy się zatem w dziel­
nicę wielkich rzek. Rio Lerma, 
Rio Amazonas, Rio Parana -
pięknie brzmią te hiszpańskie 
nazwy. Roman pytał: 

- W którym mniej więcej 
kierunku jest ambasada ame­
rykańska? -

Szerszeń, spoczywający obok 
szofera na przednim siedzeniu, 
odwrócił głowę i obejrzał 10-
bie Romana starannie. 

- W tamtt1m - powiedział 
wystawiając rękę. - Tr.z:eba 
pr<:eciqć InsuTgentea ł skręc~ 
w pTawo, w Reformę. Ambasa­
da znajdv.ie się przy Aniolkach. 

- Aniol!ki to Posąg Niepo­
dległości? - zapytałem. 

-Tak. 
Kołowaliśmy wąskimi ul!cz• 

kami · od hotelu do hotelu. 
Stanęliśmy wreszcie przed ta­
kim, który odpowiadał kondy· 
cji delegacyjnego Polaka. Nie 
było w nim niestety mieJsc. 
Uprzejmy patron o§wiadczył, 
te powinien zwolnić się o trze­
ciej jakiJ pokój, więc jeśll 

• 

chcemy, .mote wciągnąć nu ,na · 
listę oczekujących. Chcieliśmy. 
Podałem mu swoje nazwisko, 
a Roman z rozpędu tei si4 
przedstawił. O'.i:azało się pó• ' 
źniej, że nie skłamał, hotelan 
wpisał jednak do książki tyl· 
ko mnie. 
Wróciliśmy na ulicę. Roman 

nie odczuwał do nas wstrętu i 
1 zamierzał najwyraż{liej towa­
rzyszyć nam w dalszej wę·. 
drówce. Szedł do samochodu. 
W lewej dłoni trzymał czarną, 
prostokątną tecikę, prawą wy• 
celował w miejski gąszcz. 

- Więc mówt pan - zwr6-
cil do Jana Szerszenia - te do 
ambasady amerykańskiej można 
do;ść tamtą ulicą? 

- Można - przytaknął su• 
cho Szerszeń. 
Byłem wścielJdy, Roman zau· 

ważył to natychmiast i zaczął 
się głupio tłumaczyć. 

- Dobrze wied<:iet, odzie 
Jest ambasada ameTyka1!ska, · bo 
wszyscy ją <:nają i łatwo stam-­
tąd wszędzie trafić. 

- Niewątpliwie - przyta-
knął znowu Szerszeń. l dodał: 
- Przykro mi, ale teraz bę• 
dziemy musieli pana pożegn~. 
Pan Makowiecki ma umówio• 
ne spotkanie w ambasadzte.„ 
polskie;. 

Roman przyjął to ze stoi~ 
. kim spokojem, 

- Zrozumiale - powied:r.iaL 
- Do widzenia. 
- Do widzenia. 
Zostawiliśmy go na zaU<>e%<>­

nym chodniku w dzielnicy 
wielkich rzek. Rio Lerma. Za• 
wsze będę pamiętał tę ulicę. 
Samochód utknął w korku nie­
daleko Pomnika Matki. Jan 
Szerszeń pytał: 

- Kim jest ten ezłowlek1 
Ocenzurowałem Romana en• 

tuzja1tycmie: 
- Kiedyś pracował jako •· 

aystent trenera w spori;ie cię· 
.żklm. Obeonle duio podróżuje, 
a w wolnych chwilach tropi 
oszustów. 
· Szerszeń pokiwał lekko gło­
wą i szepnął: 

- On będzt. aft 
wiał. 

Sens nie dotarł do mnie 'li 
pierwszej chwili. 

- Przeprawiał? 

-Tak. 
- GdzieT 
- Do Stanów Z!ednoezon11e1i.-
- Którędy? 

- Przez Rio Bravo. 
- Pan żartuje,_ 
- Nic podobnego. Jest J.,. 

dnym :z t11c'h, którzy nie o­
trzymali w Wars<:awie wiZ11 a• 
merykańskiej t muszą skorzys­
tać z uslug meksykańskiego 
kojota. Łatwo poznać ich ;u.t 
na lotnisku, bowiem mają prZ"J 
sobie tylko mal11 podręczny ba­
gaż. 

- Sądzi pan, te Polaków 
stać na ta'kłe szaleństwo? 

- Nie sądzę, tylko wielń. 
Niektórym się udalo, ale wię• 
kszość wpadia. ATesztowania, 
deportacje i jeszcze oorsze tra­
gedie. Zna temat ambasada, 
inteTweniująca często io t11c~ 
1prawach. 

- Szokujące. Ciekawe, crr 
konsulat zechce o tym ze mfl4 
ro:r.mawia6.. 

- Załatwłt to P4'"' - prą­
rze-kł Jan Szernei\. 
Podziękowałem. I pomyłla­

łem, te u wszelką cenę mu• 
azę znaleźć . w Mebyku Roma­
na 
C.D.N • 

ANDRZEJ 
MAKOWIECK1 

• 
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Mirosław Pisarklewlcs 

pecb7lił1 •it; wieże kołcielne 
W)'CiUaJl\c ręce do Jeziora 
pech)'lił,y się apragolon• wocb. 
•Pn&'nione awoJego widoku 
pneauwaJl\cego alę Jale IUewaka dłubanka 
eleh• po6rócl łrzcin • „ • 
Die powinno alę piaa6 wlerazJ 
kiedy Die można wnazi6 w alow&Clla 
Apachu drzew nad Jeziorem 
sdJ kończ1 alę smlerzchem upain7 dzid 
niebo przesuwa palce awoich dlonl „ bnei kuli 
l aad 1lowaml kwit~ ręk&WJ' 
srana&oweJ aza&1 przes&wor.ą * -tł • . 
umleukalem w atar1m klasztorze kameclul6w 
mal1 erem atoJl\CJ przy murze 
aa niewyaokim wzniesieniu - pólW7•Ple 
wbiJaJl\eym aię w Jezioro 
a&al aię moim domem 
kras czekam na zmierzcla 
eheę aobaczy6 1wlazdy apraplone woł7 
aanunone w nleJ po aame u111 
ebeę alucha6 odgłosów Jeziornese. anroku 

* ~ • tlrewnlane pale pomoa&u 
wbHe w dno dla pewnołol 
le Jezioro nie odplJDle 

•••• lu rozliadl alę na brzegu azeroke 
Jak eblop w gumiakach 
na •krzynce cebuli 
szumi coś sobie czego nie rozumłem 
esuję Jego zapach 
I ło ml WJ'ałarcza ••• • ułatnl autobu1 do wlecznołol 
dawno Juł odjechał 
a m)' wcil•i na coł czekam1 . ~ . 
kwłał1 polne w wazonie 
nie mam łeb nazw 
ale I one ale o mnie ni• wlecl._ 
tak Jelł leplet 
1Mie1D1 podziwiał •I• wsaJemnle hu uprzeclze6 • • • w•a sm~na przez moJe ciało 
mrnaaa ruchami qk I ało6eem 
płynę do nle10 · 
ale to podobno nie w łtJ słron• 
a wracam 
I woda Je1ł Jeszcze bard:deJ męłaa . "" . M6wlła o miłości 
Jak o wieszaniu parchatego kundla 
na star1m zardzewiałym drucie . "" . 
ebeę rozgryź6 jabłko czerwon1cll klasztomycla 

dach6w 
leiące wśród sitowia· otula.tl\ce10 brz-egl 
słelonym kołnierzem 1 paJęczynamł wodorostów 

•ramion . "" . 
pozostało mi po tobie wspomnlenlo 
piaszczystej drogi 
I włos który zaplątał się gdzid 
w ubraniu 

• 111 • 
Stół ugina się pod ciężarem chleba 
- to dobrze ze nóz 
leżący z boku bochenka 
ełuły tylko do dzielenia na kromki 

••• 
trzciny kryją gniazda dzikich kaczek 
I ołulaJlf brzegi zielonym kołnierzem 
• paJęezynaml wodorostów a ramion 

* • • 
okno WJ'Chodące na sza17 ma 
na którym nie motna doJnel 
nawet clenia człowieka 

• • • 
lablko czerwonych klasztornyeli iłaeh6w 
letące na błękl.tnym obrusie Jeziora 

* • • 
Pl'IYCUpnęły świątki 

pod murami z klasztornego elenia 
przysiadły frasobliwie 
spoglądając na spłowiały clzleA 
myłlą o gałęziach 
które mogłyby szumle6 
nad ich zdrewniałymi głowami 

• l(JI. • 

06YWatelu Pankracy 
nie szukajcie gwiazd na niebie 
one są tut tui 

• #, • 

Mllo16 zamienia elę .w nlenawlł6 
elot\ce zachodzi 
kwiaty wlęcln• 
awłęe... 

łepaJ poezjo . ,,, . 
w oknie pokoju pajęezyna 
mote nikł ~le w1rl!łdal pnn nie 
od 1łu lał? 

• w • 
Kobietom rdy m6wl• 
łmlesznle porusza elę konlea no1& 
łalr Jakby 
ebwąchiwały swoje słowa 

• 111 • 

zbyt wcześnie zacząłem szukał 
siebie sprzed lat 
mam Ich dwadzieścia kilka 
ale pamięć moja obciąiona Jest ponacl miarę 
- mówią te to dobrze -
poznajesz siebie 
widzisz czarne I białe stron)' 
swojej podr6iy po zycia 
ale ja do cholery 
mam dopiero dwadzieścia kilka lał! 
coraz częstsze zawroty głowy 
I bóle sumienia 
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P 
~ n.ad pf4cłobl•· 
Ilem "Młyny B1>te'' 
rozpoc~ł Kazlmler1 
Ttuchanowakt w poło­
wie lat c:&terdzlestych. 
Cykl ujrzał łwlatlo 

dslertne w latach 1ze4ćdzlesi~· 
tych, a uzupełniony został o 
tom czwarty dopiero w poło­
wie lat osiemdziesiątych. Opu­
nczający pracownlt .glsarzs 
łom pierwazy poprzedzony zo-
1tał słowem wstępnym, z któ· 
rego motna sit było dowie· 
dzieć, lt „Młyny Bote" poka-
1\Jj- „~wiat dziwny. ale wca­
le nie dziwniejszy od rzeczy­
wistego". W łwlecle powie~clo­
wym poczuciu tragizmu htriie· 
nla towarzyszy chęć przeniknię­
cia tajemnłc wszechświata.. a 
więc metafizyka splata się z 
cnosiolOłllł w n.iel'Ozerwalny 
węzeł. 

W twórczokł Kazimierza 
Truchanowskiego - nie tylko 
przeclet w „Młynach Botych" 
- owymi 1traszydłam1 okazu­
'' alę niezmiennie: bankructwo 
sdrowqo rozsądku: kos:r.mar 
ln1~ucjonalizacjl (jale u Kaf­
ki); nieuniknioność CYWllizacjt. 
a sarasem jej katastroficzny 
determinizm; utopia wszecho-
1arn.łającego ładu dla świata 
1 ludzkokl, niemożliwego do 
osiunięcia również w wymia­
rze jednostkowym; w ila<i za 
tym poczucie osaczenia jedno­
stki oraz syzyfowy trud u­
kształtowania bezkonfliktowej 
sbłorowo4cl odrealnionego. po­
nadczasowego Miasta. Trucha­
nowski chętnie korzysta :r; 
1ymbollkl: Adam reprezentuje 
człowieka w ogóle, zał Ojciec 
sdaje się być ema.nacJlł piel'• 
wła1tka Intelektualnego, Który 
w koflcu okazuje 1lę małil przy. 
datn)', Tak więc w swej utan­
ta1tycmlonej podróty przez 
t.1cle bohater „Młynów Bo­
tych„ zdać 1lę musi wyłącznie 
na . .teble, dokładniej - na 
subtelne wyczucie problematy­
ki etycznej. Dwie zwłaszcza 
cechy - ufność I męstwo -
J)OZWolą mu w końcu prze-

br~6 prze• liczne pułapki No­
cy, która sapanowała w Młeł· 
cle. Jego iwyclę1two, okupione 
moralnym heroizmem, symbo­
lizować ma •Z&llS4 odrodzenia 
r9(łzaju ludzkiego na 1ruzach 
dawnej - 1katonej nieprawoś­
ciami, występkemi i zbrodnia­
mi - cywilizacji. 

Swiat znajduje 1111 na kra· 
wędzi ryzyka, samounlcestwie• 
nla. Nie dojdzie do masowej za-

Fantomy 
głady, ale ludzkojć podda.na 
zostanie niezwykle cięikim pró­
bom - taki sens człowieczej 
egzystencji dostrzega autot• 
„Młynów Botych", Jest tower· 
aja optymistyczna, jakby nl~co 
niekoherentna końcowa rekom­
pensata wszelkich niepowodzeń, 
od których w ksiątce at się rol. 
Nic tedy dziwnego, it bohater 
cierpi na „psychlc:Zllł! tylaki", 
ustawicznie weryfikuje prze­
szłość, ttskndąc do dzieciństwa 
- jedynego jasnego, pbgodnego 
okresu tycia: „gdybym mógł 
się cofnąć i wrócić do dawnych 
dni, to żadne błazenady ni 
przedstawienia nie przyprawia­
łyby mego serca o mocne • bi­
cie. tadna noc nie wyprowa­
dzałaby z ciemnych zakamar­
ków złych fantomów, zrodzo­
nych z mroków t próchnicy da­
wnych nocy, fantomów, które 
prowokująco kręciły nagimi 
kuprami ( ... ); nikt nie prowa· 
dziłby nie kończących się mo­
nologów wewnętrznych ant di&• 
logów pełnych inwektyw I nie­
uzasadnionych czy bezsensow­
nych- pretensji; słowem nic by 
nie było a t.ego w1zy1tkiego, co 
przekraczałoby 1ranlce norn\31• 
nego •wiata, normalnego łY• 
cła". Właśnie owa tęsknota do 
normalności, rozumianej zresz· 
tą niezbyt schematycznie, okre­
śla pisarstwo Kazimierza Tru­
chanowskiego. Fatalnym akut· 

klem cywlllzacJi okazuje " •i~ 
tu wyobcowanie ezłowieka z 
kręgu natury, zakłócenie od-
wiecznego jej rytmu, niszczy· 
ctelskle nastawienie. Pi•ał o 
tym we wcze•niejszych - ł'an­
telstyczriych - utworach. Te­
raz akcentuje głównie kwestię 
odpowiedzialności w 4wicde 
niszczonym I deformowanym, 
zredukowanym w powieści do 
kGSzrnamej wizji z pograni­
cza mu ł jawy. Taki ksztaH 
rzeczywis~ci przedstawionej 
zawiera jednoznaczną wykład­
nię: fantastyka stanowi po pro­
stu funkcję niepokoju. Im bar­
dziej &ię on manifestuje -
ttm wizje groźniejsze l bar­
dziej przerażające. Im głębs:z.a 
potrzeba czystości rumienia -
tym intensywniejsze 1taJą •ilł 
obsesje. 
„Młyny Bote" •Ił rozbudowa· 

nĄ - mote 1 nadmiernie · -
parabolą o niedosknnałoścl czło­
wieka I jego wytworow. 

W pinrstwle Kazimierza 
Truchanowskiego pobrzmiewa 
ton przestrogi, a nawet swo­
istego dydaktyzmu. wyraźnie 
anachronicznego zresztą, bo , u· 
fającego przede wszystkim mo­
tliwościom wyobraźni - jak­
by nękające ludzkość fantomy 
można było przezwyciężyć wy· 
łącznie przy pomocy zabiegów 
psychologicznych. Trafniejsza 
1.atem wydaje się fnterpretacj3 
tej powieści w kategoriach 
ekspresjonistycznego protestu, 
skierowanego nie tyle przeciw· 
ko grozie nadciągającej, co 
przeciw wszystkim - wielkim 
~ małym - katastrofom. jakit 
sl4 wydarzyły dotychczas. 

TADEUSl 
BtAżEJEWSKł 

lllllllmlere TrUclaaaowalllt1 ~ 
Bote. Anatomia I mechanlnny Jlła­
ey. Pa61twowy luty&ut Wydawnl• 
esy, Warszawa lJU, nakład u.-
•P.. cena "''" I I n lllł '"' • 

z pólki 
recenzenta 
POL·SCV DEKADENCI • 

RA.&. il lli•4.łtU .JS i&&& 

Teresa Walas od lat zajmuje się blstoriĄ li· 
teratury, a w szc:t.ególnok! jei dwoma okresa„ 
mi: Młodą Polską l ws.półczesnością. Ostatnio . 
ukazała się jej autorstwa książka nosząca dość 
znamienny tytuł: ,,Ku ótchłanl (dekadentyzm 'w 
literaturze polskiej 1890 - 1905)". Autorka jed· 
nak się zastruga, te jeśli pisrr.e o dekadentys„ 
mle, to nie znaczy, że „ ... wiedza o Młodej Pol• 
sce zmienia się w sposób radykalny, Znaczy 
tylko, te jej przedmiot mote uzyskać odm1enn11 
przejrzys~ć i 1tać 1111 w inny nit dotychcza1 
sposób zrozumiały". 

Tere1a Walu: Ku ełehłanl (dekadenłnm w 
Ułerałune polskieJ 1890 - 1905). WL l91ł. Str. 
IOł. Cena !80 zł. 

W ae-rli polskloh ksiątek zapomnianych uka· 
sała się powieść Wiktora Gomulitkieeo pt, 
„Ciury". Jest to r.zeoz o War.u.awie, ale tej s 
Jtońca ubiegłego wieku, a właściwie o poetach 
egzystujących gdzieł na marginesie życia kultu• 
J'alnego stolicy. „Ciury" •Ił powidcłą z- ,zw. kłu• 
czem, choć dla współczesnego czy.telniq Ó'łf 
kl~cz nie otwiera jut ładnych zamków~ Dlatep 
tri polecając książkę, polec,am takie naplsafl1' 
do niej wstęp, który wiele wyjałnla I IPf&Wla• 
le powieść czyta alę jakbr była napisana pr.an 
autora tyjącelO nam wsp6lcześnle. 

Wlkłer Oomullcklt Clm'1. WL 1981. ll&T. '91. 
Cena HO 1L 
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Demokracja przemysłowa na 

W systemie kapitalistycznym 
dokonują się ważne przemiany 
społeczne, ekonomiczne i ideo­
logiczne. Stanowią one rezultat 
poszukiwania przex burżuazjt 
różnych sposobów łagodzenia 
strukturalnych aprzeczności 
Współczesnej 1ospodarki kapi• 

listycznej, · 'W '1YnF przede 
wszystkim 1przecmoścl międzr 
kapitałem a pracą. Jednym ze 
1posob6w poprawy ładu wspól· 
czesnego kapitalizmu jest wpro· 
wadzenie do organizmu gospo­
darcze10 tego systemu elemen· 
tów koncepcji demokracji prze• 
mysłowej. Tej właśnie kwestii 
poświęcona jest interesująca 
monografia Stanisława Rudol­
fa, przedstawiciela młodej 1e­
neracji łódzkiej szkoły ekono­
micznej. 
Proble~ demakracjl przemy­

słowej na Zachodzie jest w na­
azym piśmiennictwie tematem 
niemal dziewiczym. rzadko u­
prawianym, a jeśli już to w 
sposób fragmentaryczny i przy· 
czyn.karski. Amibcją Stanisława 
Rudolfa jest w miarę wszech-
1tronne przybliżenie czytelniko­
wi problemu genezy i form de­
mokracji przemysłowej w roz­
winiętych krajach kapitalistycz­
nych (głównie w Europie Za­
chodniej). Kluczowe dla rozwa­
tań pojęcie „demokracji prze• 
mysłowej" autor interpretuje 
bardzo szeroko. Oznacza ona 
zagwarantowany przei prawo 
udział przedstawicieli pracow· 
ników w organach zarządzają• 
cych firm, jak i wpływ na de• 
11zJe realizowanr aa 1>9średn1• 
etwem r6tnych form 1arnorq• 
du robotnlcze10 lub innrch ciał 
przedstawlciellklch, a takie 
ne1ocjowanle układów abioro­
wrch pracy, rótne formr par­
t1cn>acji finansowej pracowni· 
ków 1 zw1ęklzaj11ce autonoml• 
pracownflc6w formr orp.nizaeji 
prac:r (np. ll"UP7 autonomla­
ne). 
Główny nurt dociekal\ autora · 

stanowi analiza rółinorodnych 
form demokracji przemysłowej, 
wśród których wyr6mia on po­
łre4nie i bezpośrednie formy 
demokracji oraz partycypację 
finansewą pracowników. Istota 
demokracji pośredniej polega 
na udziale pracowników w za­
rządzaniu przedsiębiorstwem za 
pośrednictwem rad zakłado­
wych, rad nadzorczych czy za­
rządów przedsiębiorstw. Wy­
mienione instytucje demokracji 
pośredniej są w intencji adhe­
rentów tej koncepcji płaszczyz­
ną dla współpracy pracowni­
ków i pracodawców oraz wspól· 
nego rozwiązywania ńonomicz­
nYCh i socjalnych problemów 
przedsiębiorstwa. Moma 1kon-
1tatować, te ro:r. .v6j pośrednich 
form demakracJt ·prnmrałowti 

stanowi próbę nadania syste­
mowi kapitalistycznemu huma­
nistycznego zabarwienia. Za­
biegi te należy rozpatrywać 
cum grano salis, gdyż odbywa­
ją się one w warunkach pl')'• 
watnej własnoki •rodków pro­
dukcji ł wynikającyćh z ńl•J 
nguł ~ ekonomiczne), Wpro­
wadzenie form demokracji po­
łredniej nie zmienia, zdaniem 
autora, celu dzialalności przed· 
siębiorstwa _ kapitalistycznego, 
którym pozostaje nadal maksy­
malizacja zysku. Autor doVIO• 
dzi, te ustępstwa buriuazjl na 
rzecz pracowników nale:ty u­
znać za łrodek do realizacji jej 
celów długookresowych, a wi•o 
różnorakie formy demokracji 
pośredniej w przedslębiontwach 
mają charakter zdecydowanie 
instrumentalny. 

Przejawami demokracji bez· 
pośredniej w przemyśle są, w 
przekonaniu autora, nowe for­
my organizacji pracy, które 
rómią się od poprzednich, te 
rozszerzają autonomię pracow· 
ników. Proces ten polega na 
przelkazywaniu indywidualnym 
pracownikom lub grupom ro­
boczym decyzji dotyczących 
sposobu wykonywania pracy, 
podziału czynności między po­
szczególnych ~ pracowników, go­
dzin rozpoczynania i zakończe­
nia pracy, przerw w pracy itp. 
Przekazywanie tych uprawnień 
odbywa się za pośrednictwem 
takich nowych form organiza· 
cjl pracy, jak rotacja czynno4· 
ci (job rotaUon), ror.szerz.anie 
zadań (job enlargement), wzbo· 
pcenle praą (job enrichment) 
oraz grup7 autonomiczne (auto­
nomam groupa), Novum owych 
form sprowadza się do tego, te 
pracownią WTkonujĄcy prac:11 
mogił planowae. ldetowae ł 
kontrolowa6 jej przebl•a. W 
literaturze źachodnleJ proces 
upowszechniania się tych form 
organizacji pracy określa się 
trafnie mianem .demokracji 
warsztatowej" {lhop - floor de­
mocracy). 

I wreszcie tnecilł form11 de­
mokracji przemysłowej jest 
partycypacja finansowa pra­
cowników, która mote przybie· 
rać postać udziału pracowni­
ków w zysku, pracowniczej 
własności akcji i funduszy pra­
cowniczych. Zdaniem autora 
partycypacja fi·nansowa naleiy 
do najbardziej kontrowersyj­
nych form demokracji przemy­
słowej. Sceptyczne uwagi budzi 
zwłaszcza traktowanie w litera­
turze zachodniej udziału w zys­
kach i pracowniczej własności 
akcji jako narzędzi robotniczej 
partycypacjL Wśród wielu cle· 
kawych problemów porusza­
nych przez autora .w t)'m trat• 
tn•nclt kl1'tkl M 1u1q61M 

Zachodzie 

zainteresowanie zasługują roz· 
ważania poświęcone robotniczej 
własności akcji. W kontekście 
tych rozważań autor krytycznie 
odnosi się do koncepcji kapita· 
lizmu ludowego, która głosi, ie 
dyfuzja własności, tj. rozpro· 

'nenia ·jej włród wielu milio· 
n6w posiadaczy )est omaką de• 
mokratyzacjl kapitału. Włas• 
ność akcji jest bowiem, w 
mniemaniu zwolenników tej 
koncepcji, skupiona w rękach 
licznych posiadaczy, W)'WOd"'· 
cych się w powatnej czękl 
spośród klasy robotniczej, inte• 
llgencji, drobnomieszczaństwL 
z analizy przedstawionej przea 
autora wynika, te zwolennicy 
tej koncepcji bior11 za rzeczy• 
wistość swoje postulaty i prag• 
nienia. Na przFkład w l\FN 
pracownicy posiadający akcje 
stanowią zaledwie 3 proc. całej 
siły roboczej. Równlet w USA, 
gdzie zrodziła się teoria kapita­
lizmu ludowe.eo, program upow­
szechniania własności .akcji ob­
jął niewielkl\ część pracowni· 
ków, w 1975 r. w 7.250 progra­
mach uczestniczyło zaledwie ok. 
400 tys. pracowników. (na ok. 
90 mln zatrudnionych poza rol­
nictwem i leśnictwem). Autor 
stwierdza, że programy te są 
nastawione niemal wyłącznie 
na zagwarantowanie korzyści 
pracodawcom. Korzyści obej­
mują przede wszystkim ulgi 
podatkowe dla przedsiębiorstw, 
które upowszechniają wśród 
pracowników akcje. Programy 
te mogia takte prowadzić do 
poprawy efektywności 1ospoda· 
rowania, zwłaszcza w małych 
przedsiębiorstwach. 

Nie apo16b w kr6tldrn omó­
wieniu tej lrlllłłkl przedttawi4 
całego bogactwa problemów 
merytoI')'cznych 1 wsz:rstklcb 
w11tków prowokująeyc:h do d:r•• 
kuajL Czytelnika zainteresowa­
nego problemem demokracji 
prtemysłowej w krajach kapi· 
taUstycznych zachęcam do lek­
tury książki S. Rudolfa. Ksiął· 
ka odmacza 1ię, poza walorami 
merytorycznymi, jasną kon• 
strukcją zawarteJ w niej trd­
ci, komunikatywnym językiem 
wzbogaconym wieloma zręcznie 
wkomponowanymi cytatami z 
literatury tródłowej. Bon app~­
titl 

w1roto 
KASPER1KIEWICZ 

•tantsław Rudolf „Demokracja 
przemysłowa w roawtnl,tych kra• 
Jaeh kapltallstycznych", PWN, 
Warszawa, ltlS. Nakład ISł płu 
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Naprawdę to Wojna stuletnia "trwała 116 lat 
l obfitowała w bitwy ł potvczld, o których w 
Polsce pamlętajl\ jedynie historycy, Jednakie 
jeśli ktoł chce bliżej poznać ów niespokojny 
okres w łiistorii Europy, niechaj , sięgnie po 
książkę Edwarda Potkowskle20 pt. „Cr6cy 7* 

Orlean 1346 - 1429" gdzie cała rzecz została 
wylot.ona rzetelnie, sumiennie i wzbogacona li-
cznymi ilustracjami. Ks.iążka ukazała się w 
serii ,,Historyczne bitwy". 

Edward Potkowski: Crecy - Orlean 13'6 
1429. MON 1988. Str. 2Zł. Cena 210 si. 

CIERPIENIA P.RZV1RC)DY 

Polecam dził czytelnikom ksłąM<11 1zczególn-, 
l mianowicie rzecz o wygLnlonych 1atunkaeh 
fauny na naszej planecie. Na przestrzeni hl1to­
rll Złem! 1inęły całe gatunki w wyniku zmian 
s&chod1.11cych w przyrodzie. Ale w ostatnich 
wiekach ten proces nabrał niebywałego roZPfł• 

du. Motorem tego zjaw.Iska jest sam et.lowlek, 
który jakby nie zdawał sobie sprawy a faktu, 
te sam stanowi zaledwie jedno • OlfllW przy­
rody, te n.i57.cząc otoczeni.~, nł1zcz1 takie ł ale· 
ble. Warto pr-zeczytać. · 

AndruJ Trepka: Cierpienia.· przyrody. · Wyd. 
Lub. 1988. Str. 150, Cena 250 t:L 

OPOWIE~ć O CHOPINIE 

Wznowiono powie~ć Tadeusza Łopalewskiego 
o Chopinie. Właściw.ie jest' to zbeletryzowana 
rzecz o młodości kompozytora, o wybuchu po:. 
wstania listopadowego, o walkach na ulicach 
Warszawy, o powstaniu w dalekim Parytu 
„~tiudy rewolucyjnej"; Są to sprawy I zdarze· 
nia znane, 1popularyzowane przez Uteraturc ł 
film, a mimo to książklS Łopalewskiego czyta 
1Ją 1 zainteres-:>waniem odkrywaj11c cl11gle na 
nowo drobn• detale a tycia- wJelkłego l'r:rckL z 
tych detali, niczym a fratment6w mozaiki, po­
wstaje jedyny w IM>ltn rodzaju obraz: Chopina 
I Warnaw:r s poezątk&w wieku XIX. · 

TadflUU ł.epalemkl: Fryde17lr. W1ct Ln~ 
1918, Sir. 118. Cena 100 zł. 

BLOKADA LENłNGR·ADU 
\ 

"Przeż 900 dni bron.tło sl-: trzymłlionowe mia­
sto, drugie pad względ~m znaczenia w Zwilłl• 
ku Radzieckim. Jego obrona ~iała duiy wpłfW 
na ogólny WYnik wojny. Dokonała się cna za 
straszliwą cenę tycia blisko millona mieszkaft­
c6w ł zniszczenia miasta". Ten fragment re 
wstępu do książki ,,Leningrad 1941 - 1944" 
jest iej najlepszą rekomendacją. O blokadzie 
Leningradu napisano sporo, obecnie otrzyma­
liśmy ZW·lęzły zapis tamtej tragedii I bohater­
stwa. Całość została bogato· :r.ilustrowana. 

Ryszard DzlesZY61kl: Lenlnrrad 19łl - ltłł. 
MON 1988. 8,r, 112. Cena 180 t:I. 

Opr.!. IW.· 
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P
oll-d6w na temat pojęcia narodu 
oraz jego genezy jest mniej więcej 
tyle Ilu badaczy tego problemu. 
Spory •- wynikiem sytuacji polity­
cznej, okresu historycznego, w ja­
kim dany badacz tworzy swoj11 

koncepcj,, użyteczności jego prac. a takte z in­
dywidualnego podejścia do zagadnienia. Bene­
dykt Zientara we wstępie swojej kst11tkl "Swit 
narod6w europejskich" przytacza przykładowo 
taorłe swych koleg6w Jemu wsp6łczesnych lub 
wcześniej zastygłych w dorobku historiografii. 
Przy czym najbtotnleJsza wydaje się mył! Mi­
rosława Hrocha, kt6ry sądzi, lt _przyczyny fo!'­
mowanla się narodów dla katdego a nich ·­
lhn• ł amlenne w czasie. 

turalnego, prawnego Rzymian a obawy przed 
rozpłynięciem się w masie miejscowej ludności 
I utratą znaczenia. Stosunkowo silny jeszcze 
rzymski potencjał ekonomiczny I militarny z u­
wagi na rozgrywki mlęcjzy lokalnymi un:ędnl­
kaml świeckimi I kościelnymi nie był w ,~anie 
skutecznie zagrozić pochodowi barbarzyńców, 
kt6rzy niejednokrotnie potrafili zręcznie wyko­
rzystać istniejącą koniunkturę dla własnych po­
trzeb (np. Wandalowie w Afryce). 

DQpiero Frankowie wywodzący się prawdopi­
dobnie z Germanów t znacznie liczniejsi zdołali 
utworzyć trwałą organizację państwową. wyko­
rzystując galijską niechęć do Cesarstwa Wschil• 
dnlego i przyjmuiąc katolicyzm. Siła oręża fran­
kijskiego oraz doświadczenie polityczne kleru 

Na poezą~kU był chaos 
Za wzclędą na rozległo•d zagadnienia oraz 

terminy 1oniące go w wydawnictwie Benedykt 
Zientara ograniczył swa rozwatanla tylko do 
nl•którycb częłcl Europy, a rntanowicle ~o ob-
11arów dzlslejnych Nlerntec. Francji, Włoch. o­
na krajów Beneluxu, a takt• przedstawił losy 
plUllon 1ermańsklch-Wl11got6w, których pańs­
twowołd została zniszczona przez najazd Ara­
b6w, ale rntała znaczenie dla ukształtowania na• 
rodu hiszpańskiego oraz Wandal6w, kt6r17 roz­
blJalł ale po Europie, by wreszcie osh,łć w p6ł­
Jl0Cfttj Afryee ł tam ulec utraceniu. 

. Kiedy dogorywał Zachodni Rzrm mtalr ml•1· 
'" pozbawione 1zan1 powodzenia próbr przy­
wrócenia jego jwletnoścl przez cesarzy 'blzaTttyJ­
łktch, co łwtatlejsl Rzymianie zaahnawtall st• 
co_ dalej. J~dnakte nie spekulacje Intelektualne, 
lecz praktyka dziejowa miała da~ odpowiedt. 
Wielka wędrówka \ud~ •powodowała ostate­
czne załamanie sit: Cesarstwa Zachodniego jako 
eałOścl. Dalszy los poszczególnych terytorl6w za­
letal od fantazji barbarzyńców oraz elastyl'zno­
łcł politycznej miejscowych notabli I zacbowa-
nła ludności. -

Pierwsze twory polityczne miały e!emerycl':ny 
charakter. Z kilku powodów. Plemiona ger­
mańskie niezbyt liczebne, często zmieniały sie­
dziby, a więc dane terytorium traktowały jako 
okatję do wyżycia się I zdobycia łupów. Lud­
ność miejscowa tym bardziej więc pełnym n:t­
dziei wzrokiem spoglądała w stronę Konstanty­
nopola Ponadto istotne znaczenie miały różnice 
retlgtjne ml~zy katolick11 ludnością rzymską a 
arfanlzującymf barbarzyńcami Wspomniana jut 
niewielka liczebnąt~ powqdo}V~ł~ ~leufnoś~ pl'!-
rnlennycb wodzów do a.tylu tYcla,-doróblto kul-

stanowiły wówczas mieszankę piorunującą, os!a­
blaną jednak przez spory w łonie panujących 
Merowingów I w efekcie podział państwa mię­
dzy członków 4ynastii. Wspólna historia pow•J­
dowała zacieranie rótnic między Frankami a 
ludnością galijską. Pojawienie się energicz­
nych władców - Karolingów dało możliwość 
wszechstronnej ekspansji 1 jedynej udanej pr6-
by przywrócenia cesautwa na zachodzie Eur:>­
py. Jednakże dominujący wówczas ustrój feu­
dalny przekreślał wysiłki najbardziej nawet 
charyzmatycznych władców I paplei7. Niezdy­
scyplinowane oddzlał1 1kladające się z lennik6w 
nie potrafiły zabezpieczyć rozległych połaci zie­
mi jak nlegdył złoione a zawodowc6w rz7mskle 
legiony, utrzymuj11ce w posłuchu podległe Rzy­
mowi terytorlL Po •mtercl Karola Wielkiego 
sztuczny tw6r państwowy rozleciał się. Zaczęto 
poszukiwać dr6g wyjścia. We wczesnym Sred­
nlowleczu jeszcze przed koncepcjami legistów 

, państwo utotśamlano z osobą władcy. Rok 843 
można uznać ..za decydujący dla formowania się 
zrębów nowoczesne) Europy. Traktat w Verdun 
usankcjonował prawnie faktycznie Jut Istniejący 
podział państwa Karola Wielkiego na tn:r 
części między jego wnuków. Powsta~y królestwa 
odpowiadające dzisiejszym Niemcom I Francji, 
oraz, choć jest to problem bardziej skom91iko­
wany i późniejszy, Belgii, Holandii I Włoch. 
Inaczej też potoczyły się ich losy. 

We Francji słabość króla b:yła j.ego atutem. 
Feudałowie zajęci rozgrywkami między sobą ;>o­
zostawlalł go w spokoju l w razie potrzeby 
wysuwali jako kontrargument przeciwko unl­
wersalfstycznym zakusom ce11arzy niemieck~ch. 
Panowanie Flllpa II Augusta.•przycąnJło.111ii:, .. ~o ... „.... \ . . .· 'I 

Madonna .triumfuje 
·Ostatnio coraz więcej kobiet zaczyna odnosić 

1ukcesy w dziedzinie muzykl rockowej. Nie tak 
.dawno mówiono wręcz o inwazji płci pięknej 
na iłwlatowe estrady. Zachwycano się nowymi 
nagraniami piosenkarek o ustalonej renomiP., 
wśród których największą popularnością cieszy­
ła się Tina Turner, a także chwalono debiutan­
tki • Tygodnik ,,Newsweek" zamieścił na po­
czątku ubiegłego roku obszerny materiał na ten 
temat pod znamiennym tytułem „Siła kobiet", 
zallczając Madonnę do najbardziej Interesują­
cych wschodzących gwiazd muzyki rockowej. 
Podziwiano talent wokalny młodej piosenkarki 
I wróżono jej błyskotliwą karierę. Drugi long­
play Madonny, zatytułowany „Like A Vlrgin", 
gośclł wówczas na pierwszym miejscu amery­
kańskiej listy bestseller6w płytowych, a artys­
tka przygotowywała się do swojego pierwszego 
tournee Dziś można śmiało stwierdzić, te prze­
powiednie się spełniły Madonna - mając na 
swoim koncie trzy albumy (ostatni nosi tyt•Jł 
„True Blue") oraz Interesującą rolę w fłlmle 
„Desperately Seeking Susan" - nalety do naj­
popularniejszych gwiazd estrady. 

Madonna Louise Veronica Ciccone urodzłła tlił 
Vf Bay City - mieście polotonym w amerykań­
skim .tanie Michigan Jut w tatach nkolnych 
interesowała się muzyka ł pobierała pierwsze 
lek„je tańca. Po roku studiów na uniwersytecie 
postanowiła przenieść sit: do Nowego Jorku. 
„Plerws7.y raz leciałam 'amolntem. Gdy wylądo­
wałam, złapałam taksówk„ ł poprosiłam lt!ero­
wcę, aby zawiózł mnie do ~erca miasta, którym 
okazał się Times Square.„ Byłam oszołomiona 
budynk!łmi. Są naprawdę wysokie.„" Styp•m· 
dium takle u?:yskała w ukole tańca pom'lgło 
jej przetrwać naftrudnlefszy okres noweg•> ży­
cia. ale Madonna wcląt rozglądała siei za sta­
łym la)ęr!Pm. W Nowym Jorku nauczyła 5i~ 
!?ral- na ~itarze. co uznała za kolejny krok na 
drodze do wymarzoni>1 kariery estradowej. 
,.Bvło to bardzo podniecające uczucie. Czułam 
się silna" 

Wieczory spędzała najchętniej w klubie mło­
dzieżowym .,Oanceteria" mieszczącym się na 
Manhattanie. Chcąc zwrócić na siebie uw'łgę 
tańczyła bez wytchnienia przed stanowiskiem 
di~k-jockeya I zamawiała wciąż nowe nagrania. 
W końcu zauważył ją Mark Kamins - wpływ„. 
wy praMwnik klubu. który przesłuchał ta~my 
z jej plMPnkami i postanowił zaprezentować je 
podczas dy~kotekt Słul'haczom przypadły do 
rustu. więc Kamlns udał ale z nimi do wytwór­
ni plvtowej Slrto Records W ten sposób w 1983 
roku Madonna doczekała się pierwszego profe-
1jonalnego kontraktu. 

Krytycy często zarzucali jej, te naśladuje •tyl 
łpiewania modnych w latach sześćdziesiątych żeń· 
skich zespołów wokalnych. Na pewno można do­
szukać się podobieństw. Zresztą Madonna me 
ukrywa że zawsze fascynowały ją niewinne 
głosy n~stoletnich gwiazd, a wśród swoich ulu­
bionych piosenkarek wymienia Dianę Ross z 
czasów, gdy śpiewała z grupą Supremes. I cho­
ciat Madonna często sama pisze teksty i poma­
ga w komponowaniu wykonywanych przez sie­
bie utworów, trudno zaliczyć ją do wybitnych 
twórców Jest przede wszystklm utalentowaną 
piosenkarką estradową, która potrafi na scenie 
stworzyć atrakcyjne widowisko. W przypadku 
Madonny równie ważna jak muzyka jest opra­
wa - barwne stroje, ruch, taniec... To wszys­
tko decyduje o popularności 27-letnlej piosen­
karki, ubóstwianej przez młodzie! w,... wielu kra­
jach. Nieprzypadkowo iiużym powodzeniem cie­
szą się jej teledyski, które pomogły jej o­
siągnąć komercyjny sukces_ Mote w nich zapre­
zentować zarówno sw6j temperament, jak I za­
skakujące kostiumy. „Czasami podobaj- ml się ' 
rzeczy drogie... Ale czt:sto kupuję odziei utywa­
nit, starą. Kocham styl Marilyn Monroe, t• 
stroje z lat pięćdziesiątych uwydatniające 
kształty .•. ". A więc znów motna br posądzić 
Madonnę o naśladownictwo, ale przecie! nie 
wszyscy młodzi melomani wiedz' kim była 
Marilyn Monroe. Dziewczęta, które kupują pły­
ty, oglądają teledyski I stoją grzecznie w dłu­
gich kolejkach przed salami koncertowymi (nl!­
dawno 17.000 bilet6w na występ piosenkarki w 
Radio City Music Hall sprzedano .w ciągu 34 
minut) szaleją na punkcie Madonny - w Ich 
oczach jedynej I niepowtarzalnej. Noszą w u­
szach małe krzyże zamiast kolczyków, bo ona 
takie nosi, kupują kolorowe bransolety I uty­
waną odzież, bo tak robi Madonna. Oczywiście 
nie tylko dzieci Interesują al~ piosenkark11, 
chociaż niewątpliwie stanowią znaczny procent 
Jej fanów. 
Wiedząc o tym, wydawcy czasopism „Playboy" 

i „Penthouse" zamieścili w ubiegłym roku zdję­
cia gwiazdy, do których zgodziła się pozować 'N 

stroju Ewy Sprawa ta była swego czasu gło•­
na. Nawet władze Bay City zapowiedziały, że 

nie wręczą z tego powodu ·artystce symboli­
cznych kluczy do miasta, gdyby miała przyje­
chać w rodzinne strony na koncert. Początkowo 
sama Madonna próbowała przeszkodzić w opu­
blikowaniu zdjęć, jedtlak ostatecznie nic nie 
zdziałała. Podobne kłopoty miała z przeznaczo­
nym wyłącznie dla dorosłych filmem „A Cer• 
tain S~crlflce". w którym - jak podaje dzlen„ 
nlk „International Herald Tribune" - wystąpiła 
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wzmocnienia poz1cjł króla popnes powiększenie 
domeny królewskiej przy wsparciu mlanown­
nych przez niego dostojników kołcfelnych oraz 
zwycięskie wojny z niby to wasalem Henrykiem 
II Plantagenetem, królem Anglll I hrabią Ande­
gaweni!, a później z jego synem Ryszardem 
Lwie Serce. Silna władza centralna I jej sukce­
sy zewnętrzne stanowl11 najlepsze spoiwo dla 
danej społecznokl I w efekcie wykształcenia się 
•władomoki narodowej. 

Tymczasem cesarze nlernteccy Jak Don Kichot 
Cervantesa wiedzeni nierealnymi wizjami rol!• 
ciągnięcia swej władzy na cal• Europę tracllł 
czas I energię na spór o pierwszeństwo z pa­
piestwem, doprowadzając do osłabienia pozycji 
królewskiej w samych Niemczech. Być może 
miała na to wpływ elekcyjnoś~ tronu I niepew­
ność co do przyszłości potom11twa. 

W efekcie Niemcy rozpadły si~ na 1zere1 dM• 
bnych księstw, będących podstawą powstawania 
regionalnych patriotyzmów. Brak .. zagrotenla z 
zewnątrz, a także brak jednolitej kultury nie­
mieckiej (dwa lub trzy języki lłterackle) spo­
wodowały stagnację i słabnięcie czrnnlków do­
środkowych. Benedykt Zientara wzmiankuje o 
Szwajcarii: ,„ .. patriotyzm lokahiy jej . mleszk'!ń~ 
ców znalazł dodatkowy bodziec rozwoju w kla­
sowym antagonizmie tel chłopskiej 1polecznoścf 
wobec sąsiednich ksląU.t I rycerttwa .•• ". 
Półwysep Apeniński - rdzeń Cesarstwa 

Rzymskiego, był najdotklJwłeJ pustoszony przez 
luźne bądt zorganizowane watahy barbarzyń­
ców I pótnlej przez wojska cesarzy niemieckich 
mających skomplikowane Interesy · w Rzymie. 
Nie nastrajało to specja}nle miłością do nich 
miejscowej ludności.' Powłoki w postaci .Osk:>· 
gotów, Longobardówi Arabów na południu pół· 
wyspu czy innej ma~cl przybyszy na dłużsT.ą 
metę okazywały się nietrwałe ł nie zdołały d:>­
prowadzić do wytworzenia się narodu, obejmu­
jącego cały półwysep. Sp11ry w tym udział miał 
papieski Rzym obawlając1 się obok siebie silnej 
władzy królewskiej cz1 wreszcie e_Uty lokalnych 
księstw I hrabstw niechętnych utracie znac~e­
nia ł dobrze czujących się w swoich brudach. 
Niemniej powstające związki kulturalne I histo­
ryczne miały pewien oddtwtęk, skoro spory re­
gionalne nie był7 przeszkodta do utworzenia Li­
gi Lombardzkiej, zwłllzku rozwiniętych gosp'l• 
darczo miast, przeciwko zby~ na~halnym Niem­
com 1 knowaniom papieży. A · ta 1 kolei obok 
wysiłków ludzi pióra w l'd<!zaJu Dantego 
tw6rcy języka włoskiego, 1tanowłla łstotną 
przesłankę dla mozolneio wytwar.zanla 1łę przez 
długie wlekł włoskiej •wladomo,cł narodowej. 

Obraz, jaki powstaje po przeczytaniu „Swltu 
narodów europejs_klch", jest jakby wypełnieniem 
tre~clą dotychczasowych konstruk~jl traktują­
cych o tych czasach I Ich aktorach. Brak w ,1l:n 
genezy Wielkiej Brytanii, krajów skandyna­
wskich, a takte Hiszpanii I Portugallł oraz na­
rodów słowiańskich nie obnlta jego wartości, 
ale stanowi zachętę do przyszłych opracowań, 
których być może dokonają następcy przed­
wcześnie zmarłego profesora. 

Benedykt Zientara, „Swit narodów europej- ' 
skich", PiW, Warszawa 1985. s. 434, .cena 450 zł. 
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na długo zanim •wiat poznał jej ialent plose:i­
karskl za skromne, bo wrno1:&ące zaledwie 100 
dolarów, honorarium. Madonna nawet wniosła 

sprawę do slłdu twierdqe, ta ni1dy nie pozwo­
liła, aby łączono a filmem JeJ aaawłtko. 

Sądzę, łe wlęlazo•ć tanów W)'bacąła piosen­
karce te do•ć wstydliwe wydar.aenła a jej ty­
ciorysu, zwłaszcza ie w11zł1 na jaw wbrew jej 
woli. Podobne skandale m~ teł okaza~ się 
dla artystów doskonal• reklam-. Nie twierdzę, 
że tak było równid w przypadku MacSonny, ale 
wspomniane zdjęcia raczej jej nie zaszkodziły. 
Wydany w ubiegłym roku album ,,Llke A Vlr­
gin" cieszył się olbrzyml11 pópularno•cią, znaJ­
dując do chwili obecnej ponad 6,5 mln nabyw­
ców. Z dużym zainteresowaniem słuchaczy spo­
tkał się też trzeci longplay Madonny, osiągając 
w lipcu szczyt brytyjskiej listy bestsellerów pły­
towych. Jednocześnie w kategorii slnglt przewo­
dził krążek z piosenką ,,Papa Don't Preach" -
drugim wielkim przebojem z albumu , True 
Blue" (wcześniej na małej płycie ukazał się u­
twór „Live To Tell" napisany i myślą o filmie 
„At Close Range" z mętem piosenkarki, Sea­
nem Pennem, w roll gł6wnej). 

Tak więc dobra passa trwa I to nie tylko na 
estradzie. Po epizodycznej roll w filmie „Vision 
Quest" Madonna zagrała tytułową postać w 
szeroko rozreklamowanym obrazie Susan Se!­
delman, zatytułowanym „Deaperate17 Seeking 
Susan". Wprawdzie początkowo Rosanna Arqu­
ette, grająca znudzon11 tonę, która dzięki tajr.­
mnłczej Zuzannie zost1je wciągnięta w wir za­
skakujących wydarzeń, figurowała jako główna 
bohaterka, Jednak sukces estradowy Madonny 
spowodował, ta to jej nazwisko przyciąga wi­
dzów, choclat - jak wynika t recenzji - oby­
dwie panie radq sobie przed kamerami znako­
micie, a film aułu1ttje na uwagę. Sławna pio­
senkarka twierdzli łe jest podobna do ekrano­
wej żuzanny ł d ate10 rola nie sprawiła j!j 
kłopotu. Ciekawe czy równie dobrze zagrała 
misjonarkę w obrazie „Shanghal Surprise", 
którego premiera ma 1!~ odbyć jesfenll\-

Motna splerad •ł• na temat poziomu popbó·.v 
wokalnych Madonny ł ortgl~alnołci jej pomy­
słów, lecz trudno nie zauwatyć konsekwencji :r; 

jaką realizuje swoje rótnorodne przedsięwzię­
cia, zdobywając wciąż nowych zwolenników. Od 
początku starannie dobierała muzyków ł torzys­
tała z pomocy utalentowanych producentów 
nagrań. Ostatnio podbija serca publiczności -Jt!­
nowej, przy czym aktorstwo wcale nie prze­
szkadza jej w nagrywaniu 'Przebojowych piose­
nek. Podobno zawsze marzyła o ·karierze artys­
tycznej i wierzyła, ie będzie cwlazdą. „MÓ:!llwe, 
ł:ł w pewnym aensle chciałam' okazać się god­
na mojego nazwiska" - twierdzi Madonna. 

GRZEGORz WALEN·DA • 

Kronika bltualna 

TEATR Now,: so~I --- li 
wrzefola bt 1pektaktaml: w Dutej 
Sali .,Jak 1łę koehaJ:\" 
Alana Ayckbourna, w ret11erłł 
Wandy LaskoWlkleJ. ze suno1ran. 
Marka Tomasika; w Malej Sati 
sztuką "Szklana menałerla" 
Tennessee Wllllamsa, w retyserti 
Mark'a Gaja, ze scenografią WoJcłecha 
Bajora I muzyką Zbłgnłewa 
Lamparta. Wkrótce pptem na scen• 
wc)\odzą nowe premiery: 
„ Wysocki" Zawistowskiego l 
„Człowiek jak człowiek" BrechtL 
Ponadto w repertuarze pozostaj11: 
„MoralooA6 pani Dulskiej" 
Zapolskiej, „Porwanie Sablnek" Schlnthan6w, 
„Tango" Mrotka, „Rodzina" 
Słonimskiego, "Bałka6skl szplel'" 
Kovacevl6a oraz bajka dla dzieci 
„Przyjaciel wesołego diabła" · 
Makuszy6sklego. 

W przyszłym sezonie Teatr 
Nowy przewiduje premiery in. In. 
„Buny" Szeksl'!'ra. „SklłPCa" Moliera, 
„Kurki woc1neJ" Witkacego, „Ludzi 
cesarza" Riibnera, „Kontraktu" Mrotka 
oraz premierę ba~ki dla dzieci: 
„Chłopca z ~lazd" Oscara Wllde•L 

TRADYCYJNIE jut, jak katdej 
jesieni Filharmonia Łódzka 
on~anizuje Dni Muzyki Organowej 
i Oratoryjnej, które w roku bieżącym 
odbywaią się w dniach od li! do 20 
września. Jak zwykłe wykonawców 
i słuchaczy gości zawsze Kościół 
Ewangelicki św. Mateusza, a 
imprezy rozpoczynają się zaw!l2!e o godz. tł. 

I tak cykl koncertów rozpoczl\ł 
wvstęp Chóru Mieszanego 
Filharmonii Łódzkiej pod batut­
Marka Jaszczaka I z udziałem 
dW<>jga młodych jpfewak6w 
z Teatru Wlelkle~o w l,odzl: 
Jolanty Zlell6skleJ - mez~opran ł 
Krzysztofa Bertnarka - tenor. 
7.aprezentują on! m. In. utwory L. .Tanacka, 
S. S. Szarzyńskiego, H. M. 
Góreckjego i G. G. Gorczyckiego, 
17 wrze~nia z recitalem bachowskim 
wystąol wybitny organista polski, 
laureat I nagrody Międzynarodowego 
Konkursu Organowego w Norymbe-rdz., 
a także kilku ogólnopolskich 
konkursów organowych -

J6zef Serafin. 
Gościć będziemy równie! olesz11cy slfł 

zawsze wielkim powodzeniem Zespół 
Muzyki Cerkiewnej z Warszawy 
pod dyrekcją Jerzee-o Szurbaka (11 
września); w którego repertuarze 
odnajdziemy wielki urok śpiewów 
cerkiewnych staroruskich 
i starobułgar~klcb. 

Niewątpliwie atrakcJ11 Dnł będzt. 
koncert 1ollst6w (19 września), 
którego pierWSZI\ część wypełni p6kecłtal 
organowy znanego l6dzkiego organ1at7 
i pedagoga, prorektora AkademU 
Muzycznej w Łodzi -
Mirosława Pietkiewicza, a w czękt 
drugiej występ młodych artyst6w -
Agaty Młynarskiej - sopran, 
artystki Opery we Wrocławiu, J6aefa 
DeJnowleza - trąbka, muzyka s 
Zespołu Filharmonii ŁMzkleJ 
I Wiesława Rentowsklego - organ• 
i kompozytora w jednej osobie. 
W programie znajdą się 'utwory 
A. Blocha, J. Bauera, J. Brahmsa, 
M. Regera, J. Łuciuka I W. Rentowsłdeco. 

Akcentem końcowym tego Festiwalu 
będzie jak zwykle koncęrt oratoryjny 
z udziałem Orkiestry I Chóru Filharmonll 
Łódzkiej pod batutą Zdzisława 
Szostaka I z solistami: Kazlmlenem 
MYrlaklem (tenor) I Jerzym Mechll6sldm 
(baryton). W programie koncertu 
znajdzie się Adagietto z V Symfonłł 
G. Mahlera I Messa dl gloria 
G. Pucciniego. 

BOGATO rozpoczął się w Łodl'Jf 
sezon wystawienniczy. I tak 2 wrze~nla / 
w, Salonie Sztukj Współczesnej otwarto 
wystawę jubileuszową 45-lecla pracy 
twórczej WSZECHWŁADA 
HORBACZEWSKIEGO; w Galerłł 
Sztuki BWA od 3 września 
oglądać można ekspozycję malarstwa 
BARBARY SZAJDZIRSKmJ-
-KRA WCZYK; natomiast w 
Galerii Chimera prezentowane ._ 
rysunki I reliefy ze skóry 
ZDZISŁAWĄ PALINNO·MUCH01hCZA: 
w Galerii Bałuckiej 9 września 
otwarto wystawę malarstwa I collafe 
ROMANA SWITALSKIEGO; od 17 
września w Ośrodku Propagandy Sztuk! 
udosteoniona zostanie publiczności wystawa 
XYLON 9 Międzynarodowego 
Triennale Drzeworytu. Zapraszamy! 

RÓWNIE bogato jak w salonach 
wystawienniczych sezon zaczął się w 
muzeach 10 września w Centralnym 
Muzeum Włókiennictwa otwarto 
wystawę tkanin Stanisława Kowalskiego 
„Inspiracje". Od 9 września 
bardzo Interesującą ekspozycj~ 
zobactyć można w Muzeum 
Historii Ruchu Rewolucyjnego 
„Odznaki, odznaczenia I medale 
organizacji młodzieżowych Polski Ludower. 
Najdłużej, bo już 3 września czynna 
jest wystawa ·w Galerii Lódr.kiej Muzeum 
Historii Miasta Łodzi Obeirze~ tam 
mot.na grafikę, rysunek I collage 
Andrzeja Mariana BartczakL 

• 
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„Ró!o głęboka, nieskończona, pełna. 
którą Pan ukaże moim martwym oczom" 

J . L. Borges „Róta głęboka". 

Czu idzie naprzód; nie tak dawno mieliśmy 
w Polsce boom literatury Iberoamerykańskiej, 
a oto jut jestt-śmy świadkami odchodzenia ze 
świata tywych jej największych firzedstawicie­
li: najpierw Lezama Lima, potem Carpentier, 
Cortazar l ostatnio J orge Lt1is Borges I, co 
najsmutniejsze, odej§cia te przebicitają w coraz 
głębszej ciszy - ciszy 'lapornn iPn;a Niepokoją­
co wiele rzeczy stało " ię ważniejs zy; h od śmi er­
ci pisarza. choć z drugiej strony trzeba przy­
znać, !e zwłaszcza Cortazar I Borges wybrali 
sobie wyjątkowo zły moment na umieranie; 
pier~szy n iepotrzebnie u;ynchronizował je ze 
zgonem bardzo ważnego polityka, drugi uU z 
Mundialem. Borge11, Ąrgentyńczyk, nie pocze"kał 
nawet at jego kra.j zdobedz!e mlstrzos.two świa­
ta w piłce nożnej. Kolosalny :t.aux pas! Obraz 
pogrzebu autora ,,F ikcji" wśród kibiców wiwa­
tujących na cześć kroczącej od zwycięstwa do 
zwycięstwa drużyńy Maradony mógłby by~ 
jego o5tatnim opowiadaniem ... 

- Po zetknięciu słę z bezwładnym oporem, 
dumnym z tego, te jest nie do przebicia - u­
maniu, że rzeczyw.istość jest w swojej istocie 
wstrętna, chaotyczna i na dodatek zawsze koń­
czy się śmiercią (czasami przychodzącą znacz­
nie wcześniej nit' śmierć biologiczna), nie war­
to więc się nią zajmować - stąd właśnie in­
tronizacja literatury. Mówiąc dosadniej chodzi 
o sytuację natchnionego księdza, który znalazł 
się nagle w ramionach doświadczonej prosty:. 
tutki egzaltującej się ustawicznie swoją pierw­
szą komunią - banalność i .. żałosność tego •n­
cydentu nie zmniejszają, niestety, jego bolesn:>ś­
ci, OCZYWiścle dla pisarza. I w ten sposób zna-

wreS'Z!Cle kreowanie prz~ Vargasa Ll~ę lite­
ratury na nowego boga, zwłaszcza że' inn1 
zostali już dawno zdetrc:miznwani, a jakiś bóg 
musi przecież być. W wypadku autora „Twór­
cy" najwidoczniej nie zdała ona jednak egia­
minu; jut jego wypowiedzi w tym przedmiocie 
były zaledwie postulatywne: ,,ksiąt<ka w i n n a 
być form~ szczęścia", a koronny dowód fiaska 
stanowi podj~ie działań nast~pnych, · daleko 

nim akcie rozpaczy zwrócił się do magłł. · Za­
czął od zgłębl;mla tajemnic czasu i wptowadta~ 
nia w życie elementu wieczności (życie bei 
czasu to przeci'eż właśni.e l!teratura), którą 

odnalazł niespodziewanie podczas · spaceru · po 
d~elnicy Buenos . Aires Ba:rracas: „tycłe jest 
z.byt ubogie, aby · nie miało być równie:! nie­
łmlertelne" - napisał w ,,Doktrynie czasu cy­
klicmego", a skończył na teorii Wiec:zrlegG 
Powrotu i Kabale. Wydawało się, te 1prawy 
nareszcie zaczynają przyl;lierać pomyślniejszy o.; 
brót, gdy nagle przyszło otrzeźwienie: Borge1 
110rientował się, t.e cały czat pozostaje .w i Ja• 

mym centrum swojego 'labiryntu usiłując tre&a­
wać dokuczllw- much11 r~ziwistoścl rozsnu• 
wająe p~d nł- mira!e f'rzygiłych wsp6lnycl\ 
1ukc~6w na wsz.ystkłch arenach •wtata. · ~ 
,;choć był tyloma ludźmi, nigdy n.ie był tym,'· 

bardziej drastycmych. • 
Najpierw więc próba unicestwienia łwłata - . 

przy pomocy lorda Berkeleya, ! zaraz potem 

Postać Borgesa tylko z odledości robi wrat..e­
n ie monolitu Sławnego Pisarza, im bliże j, tym 
więcej w niej pęknięć i sprzeczności Zwykłego 
Człowieka: Argentyńczyk, a nawet więcej, bo 
mieszkaniec Buenos Aires - typowy porteno·­
j e dno c z _e śnie bardzo dużo czasu sJ?ędził w 
Europie (w tym siedem lat we wczesnej mło­
dości) doskonale wtapiając się w kulturę Sta­
rego .$wiata, zwłaszcza angielską i niemiecką; 
intelektualista o szerokich horyzontach, fascy­
nujący s.ię rewolucją 1918 roku („bagnety n io­
sące na swym ostrzu jutro")· I godnie opierają­
cy s-i ę dyktaturze Perona j e d n o c z eś n i e 
w ielokrotnie dawał wyrazy sympatii do naj­
okrutniejszego argentyńskiego caudillo J uana 
Mąnuela Rosasa (,,naszym najwięks21ym tpężem 
jest wciąż don J uan Manuel, wzór męstwa"), 

• został członkiem Partii Konserwatywnej, a na­
wet kiskał się z g!'merałem Pinochetem; piew­
ca przeszłości ,gauchowskiej j e d n o cz eś n ! e 
kQ!isekw.entqie i na u mno obnażał całą jeJ fał­
szywą mitologię : człowiek dbający o swoją po­
zycję ł sław!ł j e d n o c z e ś n ie zbyt chętn ie 
oddawał ster włas.nej kariery w ręce innych; 
samotnik, żeniący się w wieku 68 lat I zaraz 
potem rozwodzący; cudowne dzdecko piszące o­
rowiadania, które skończywszy 39 lat krzvczy 
d0 matk i: „Płaczę, bo rozumiem!": itd... itd ... 

Dopóki Borges żył, pytania o centrum tego la­
bir yntu były ciągle nrze dwczesne; każdy nastę­
pny gest czy 'książka mogły przecież w jednej 
chwili unieważnić wszystkie odpowiedzi. Teraz, 
~dy :!:ycie autora „P<;>chwały cienia" stężało w 
los. sytuacja„ się zmienił~: żaden korytarz n!e 
odWI'óci już swego biegu - można w~j~ć do . 
śro·dka. 

Mamy do czynienia z pi·sarzem, nie powinno 
więc dziwić , że na samym początku, tam, gdzie 
gięga jeszcze światło dnia, natykamy się na 
literaturę, zresztą j eśli chodzi o z~adnicze po­
glądy na ten temat Borges nie wychodzi na ra­
zie ,poza ka?\on usta lony już w czasie pierwszej 
- .pn;ynajmniej na kontynencie amerykańskim 
- udokumentowanej histor ycznie dysputy po-
święconej tym kwestiom, która pod koniec 1490 
roku odbyła się na dwor ze mądrego władcy 
Huexotz.inc9 ,i,:~cąyeł1uą.tzina. qłqwne poCZJTI!O-
nt e ',tam(_ ,gsj~i -1. ~~"-fk. Y}Y·:kwkró,tkt~ . ~ ~~ś~~1;,~µ~3~-t 

Po śmierci Jorge· Luisa Borgesa 

„Płaczę 

bo rozumiem' 
letli.śtny s i~ n!epostrzeżeni:e w samym centrum 
labiryntu Borgesa, być może w tym punkcie, w 
którym jako 39-letni mężczyzna biegnąc !>O 
dziewczynę (sic!) uder'za się w otwarte okno, 
wbija 1obie w głowę kawałek szyby, bardzo dłu­
go znajduje się na .granicy życia i śmierci i 
wreszcie krzyczy do matki słynne „płacz~. bo 
rozumiem!" ... 

Specjaliści wiedzą jednak, te osiągnąć cen­
trum labiryntu nie jest żadną sztuką, często 
można się tam znaleźć w jedne.i chwili, nawet 
wbrew woli Sztuka polega na ty'm, aby <><:!­
szukać wyjście... Sposoby jakich użył w tym 
celu Borges warte są przypomnienia, mimo bo­
wiem, że dość typo\ve (cóż tu zresztą można 
nowego wymyślić?) zostały potraktawane przez 
pisarza z wyjątkową powagą. były dla niego 
be?. wątpienia przeżyciem tragkznym, no I zo­
stawiły świadectwo w postaci dość szczególne~, 
ale zawsze wysokiej próby literatury. 

Metoda pierwsza była niejako odruchowa i 
najzupełniej zgodna z duchem dysputy w Hue--
xotzinco: <><:!wrócić oczy od rzeczywistości , od­
mówić jej znaczenia I skupić się na literaturze: 

„ W moim życiu zawsze było za dużo r.zeczy; 
Demokryt :z Abdery wyjął sobie oczy, aby 

móc myśleć"; 

W literaturze przecież zawsze można w ostat­
niej. chwili odwróc;jć_. ~~.eu,:i •. ą JtiiżpA śmi#rt , .. ,, 

• ~na '1l!18miona wiel~~1,, ni,F inówJą~ jut o ty_m, 
,z\l wystarczy odwf6Cłc''' z ~'powfbi:~m' 1tnt&1 kfu.-•:t m . 

w którego uścisku omdlewała Matylda ur..: 
bach". Nie moma 11, dziwić, · że tym ruem 
•kapitulował ostatecmie: "świat jest, nfe it e- ' 
ty, re'alny, a ja, n ! estety, jestem Bórge,s". 
Nads~edł cz.a~ pełnej samoironio! rezygnacji: 
„jestem tym, co umarłym zazdrości. .. ", ·,;Blogo-
1ła~en.t miłowani i miłujący, . i - ei, · - którzy 
moi\ Óbe~.łć tilł bez miłoki".:.. · 

A ws~yst.ko · zaczęło 1~ę tak niewinnie; NO!'a, 
&!ostra pisarza wspomina: „Zawsze widz4 Geor­
ttiego p~y mnie, Siedzi na trzykołowym r~nr• 
ku 1 Jtięrowni!C2' w kształcie głowy konia,. Ba:wi 
się wielkimi, kolor<YWymi kulami .Ugania . po 
ogrodzie 1 zieloną siatką na moty1e. Trzyma 
grającego bąka, magiczną latarnię, a takte wy­
pełnione wodą rurki, używane podczas 'karns­
wału ... " Chyba jednak rację miał SvedenborJ 
zakazując swoim aniołom p'enetracjł piekła, ·zez­
walając jednak równocześnie na 1tt,1diowan.ie 
topografii -raju_ ·. _ 

' Pora jednak zapytać jak' wattoj~ tnł~ło to 
tragiczne doświadczenie Borgesa, co z niego ~­
nika? Otót co najmniej jedno: stwier.dzenie 
ponad wszelką wąfpl!wość, że dri>ga, którą 
przeszedł swoim tyciem, nie prowadzi do wyj• 
ścia z labirY\Tltu. Nie jest tG wcale mało -biorąc 
pod uwagę,· te to droga tak bardzo uczęszcza• 
na, f przez to tak bard7l0 kusząca.. Ale która 
droga jest w ta.kim razie wła§ciwa? Nikt, . cho~ 
troehę inteligentny, nie odpowie na to pytanie. 
Być może wiedzie ona jednak przez Bib!Jo~ę. 
nawet jeż li odszukanie jej tam graniczy z 
niemoiliwością: „Bóg jest w jednej z liter jed­
nej ze stronic jednego z czterystu tysięcy to­
mów ... " oznajmił Bibliotekarz Hladikowl. By~ 
mote !ety poza jej murami, w jakimś .,człowie­
ku zwanym ~1-Mutasimem", na którego proga 
zatrzymał iiię pewien student prawa z Bombaju. 
A może w ogóle nie istnieje._ To jut kłopot 
ty;Qh, którzy zostali przy tyciu .• A ' Jorge Lui• 

ura 01'.les ,a ... a . Ja o " ~a y r pie I\ ' . , Jes 
jedyną wartością na tym świecie. Niejako przy 
okazji w Huexotzinco ustaliło 'się także . coś w 
rodzaju' juQ.gow~kiego cienia tego, przy l;>liiszym 
przyjrzeniu ' się t ylko pozornie zdecydowanego, 
twfo.,dzenla. Polegał on na z gruntu ambiwa­
lentnym stosunku do rzeczY'Wi stośc!: z jednej 
st rony bezgranicznej wagi jaką przykłada do 
n itl'j 'artysta ·cna ogół, wbrew poz.oroni,'zna~mie 
większe j niż inni ludzie) i rozpaczliwej walki, 
którą, z wiarą, ~e jest to możliw,e, toczy o na-

tek, aby ją unieważnić, Jest to metoda wypró- próba unicestwienia samego ~iebie - przy po-
bowana I w wiel~ wypa~kach. skuteczna. Wy- mocy flume'a I Schopenhauera; obie chybione, 

''Borges niechaj chociat f)C) śmierci r:ob~cty IW~ 
jił, nl~oflczoną rÓtę,1 której ni~ dane mu było 
ujrz.eć za tycia. 

starczy przy~mrueć zakonczenie wstęi;>u do . . 
,,Imienia róży" Umberto Eco: "Ponieważ nasza podobnie zresztą Jak w wypadku tych, którLy 
historia jest historią książek„ a nie trosk co- podjęli je jako pierwsi. Borges - nic:.i:ym bo-

Je•l~ ia• chodzi o Matyldę Urb.ach, łtt6ra 
<>dsunęła pisarza, bo z tajemniczych względów 
nabrała J)ewnoścł, „te i ta.k by się nle ułoty­
ło'" ... 1 · No có!, będzie nadal omdlewać w ra­
mionach innych ..• 

dziennych, lektura jej może skłonić nas do po- hater książki Themersona - tak długo oglą-
wtórze~a za wi~lkim naś~a?owcą :t Kem~is: dając się ' niespodziewanie na rosnące :.a je(o 
In omnibus requiem quaes1v1, et nusquam in- . . 
veni nisi in angulo cum libro". czy buńczuc:me plecam1 drzewo, nie móll:l przyłapać go na rue-

/ dań1e· jej 'odpowiednich wymiarów, z drugiej zaś 
stwierdzenfe Mallarmego: „świat is tnieje po bycie, te w końcu musiat dać za wygraną ..• 
to, aby mogła powstać jedna książka", czy Ale jeszcze nie poddał się całkowicie; w ostat- RYSZAR.D NAKONfECZNY 

Z:: . dziejów science fieti·on 

' 

Kostiumy czasu 
Dość licznych, jak się . zdaje, Czytelników zainteresowanych czy 

to utworami. science f iction, czy problematyką tego gat unku, 
gpieszę · poinformować, że omówienie niniejsze s~'nowi uzupełnie: 
:nie skromnego . cyklu, d rukowanego przeze mme w „Odgłosach 
w 1982 r. Nie omawiałem tam najsłynniejszych pozycji przedwo­
jenne j literatury fantas tycznej, lecz przypadkowy wybór książ.ek 
mniej znanych j po wojnie nie wznawianych. Tym raz.em chcia­
łem p'rzypozymieć też już prawie zapomnianą. książkę ~n~oniego 
Słonimskiego, która co prawda doczekała ~1ę wznowienia, ale 
bodajże w latach sześćdziesiątych. 

W 1924 r. znany już wówczas poeta i felietonista Antoni Sło­
nimski opublikował swój chyba pierwszy, ale nie ostatni utwór 
fantastyczny - pt. .,Torpeda czasu" (o późniejszej jego powieści 
fantastyczne:j .. Dwa końce świata" pisałem we wspomnianym cy­
klu); T-0rpeda'' zresztą napis.ana została najpewniej o rok wcześ­
niej . ~·iż ją wydano na co wskazywał czas powiekiowej akcji -
r ok 1!123.: gdyż . po odjęciu okrągłej liczby dwustu lat ~ajdziemy 
się właś.n'e. w 1923 r. · 

Jest~ to 1- dla nas dzisiaj, po upływie sześciu dziesięcioleci, wy­
prą..wa w przyszłość bardzo od l eg!ą: wymykaj~cą si~. wyobratn!. 
Mirno wszystko jednak, śledząc w1Z.Ję XXII wieku, 3este~my w 
lepszej sytuacji niż a utor książki, który zapewne nawet nie prze­
czuwał wielu' ·zna nych nam już odkryć· naukowycp i wynalai:­
ków: ·z którymi jesteśmy od dawna oswojeni, jak ro~bicle ato-
mu. jak radar. laser czy telewizja. · 

Nie . było wtedy jeszcze polskie j radiofonii, chociat nie~iczn1 
zapaleńcy odbierali radiostacje zagraniczne przez słuchawki, 'Ił 
których' wśród . szumu i trzasków rozlegały się przerywane i 
nikłe · dźwięki mowy tub muzyki, w szczęśliwym momencie, gdy 
dru·cik'. nakierowanv dłonią ra d iosłuchacza, dotknlłł odpowiednie­
go 'lJa!!lehi(!'nia ·w porowatym .,kryształku". · 

Tóteż chyba na zasadzie czystego pr:zypadku jeden z bohaterów 
powieści. amer~·kański d7.iennikart jest zat rudniony w gazecie 
poo ;·tvtułem . .'Radio-Tel -News" (być może chodziło a utorowi o 
wveksponowanie radiowego „zdalnego" nasłuchu - stąd owo 
„Tel-" - ja ko głównej podstawy gazetowej informacji). Rzect 
dzieje się. a raczej rozooc;zyna „gdzieś w USA", k tóre zresztą są 
jednym z siedmiu sfederowanych krajów .. Indo-Amer:vkańskiej 
Rzenvno3Do1ite j" (nie wiem. czv już z ooczatkiem lat dwudzies­
tvch mqr7\·łv się naf'v f i •t nm <;:t? n v 7.iP.d'lor.rnne Euron~· ") Otóż 
w tymże kraju przelatuje się jednoosobowym prywatnym „pne-

10 ODGtOSY 

ulotem" w niespełna godzinę od wschodnich do zachodnich 
krańców dzisiejszego USA (wyczyn godn:v dz!ł chyba tylko wa­
hadłowca), masową natomiast komunikację powietrzną między 
Japonią i USA utr:zymują gigantyczne sterowce puażerskie (re­
miniscęncja niedawnych „Zeppelinów"). 

Ni e będziemy przytaczać wszystkię_h rewelacji technicmycb, 
1kł.adająćych się na wyobraźenle autora o stanie nauki i tech­
niki w początkach XXII wieku; na ogół nie wyróżnia się on 
szczególną przenikliwością futurologiczną. Odniosłem ~resztą wra­
tenie, że riie silił się zgłębiać przyPuszczalnych kierunków roz­
woju wynalazczości, zawierzył współczesnemu . .soóie modelowi 
postępów mechaniki; choć tu i ówdzie, w sposób chyb.a ostentacyj­
n ie niefrasobliwy roztacza mgliste wizje silnika rakietowego cz.y 
też ' różnorakich zastosowań :tal elektromagnetycznych. Kontras­
tują z tym, być może zamierzone, anaehronizmy, gdy np. wielki · 
uczony, napędzający swój rakietowy wehikuł czasu wynalezin­
nym przez siebie „monitem", roz§wietla sobie ciemności nocy 
zwykłymi... zapałkami , z których co prawda kaźda się zapala, 

1 
ale powieść . pisana była szdćdziesiąt lat temu. 

Wszystko jednak wskazuje na. to, te autor traktował · realia 
naukowo-techniczne raczej nonszalancko, główn-ą · bowiem inten­
cją powieści jest próba satyrycznego spojrzenia na ludzką spo­
łeczność w róilnych uwarunkowaniach histGrycinych. Otóź .ze 
wspomnianego roku 2123 czteroosóbowa grupka ludzi, profesor­
-wyna:lazca, · jego asystent, dziennikarz-intruz i córka profesora, 
startują torpedą czasu w przeszłość, przelatując i nad naszymi 
czasami. i nad czasem pisania powieści daleko wstecz, „lądujJłc" 
w latach Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 

Dlaczego akurat ten okres historyczny upodobali 1obie nasł 
podróżnicy? Poniewat, jako gorący zwolennicy ustro!u demokra­
tyczno-republikańskiego, ogarnięci ideą braters~wa ludó:;v i jako 
zagorzaH pacyfiści, pragną przez. swoją interwencję w wypadki 
dziejowe tak pokierować rozwojem ludzkośd, teby zaGszczędzić 
jej despotycznych rządów i kataklizmów wojennych, stymulując 
w r.amian (wbrew znanY.m nam faktom dokonanym) bezkrawaw~ 
rewolucję republikańską. Wybierają w . tym celu Francję wo­
jen rewolucyjnych, zanim republikański generał Bonaparte zo­
stanie cesarzem i zlikwiduje republikę. Oni właśnie pragną nie 
dopuścić dG takiego rozwoju wydarzeń. przecinając w odpowied­
nim momencie pasmo zwycięstw f drogę kariery Bonapartego 
przez wysadzanie na odległość amunicji stron walczących (a przy. 
najmniej wojsk rojalistycznych)- 1 stosujl\C promienie obezwład­
niające f izycznie walczących i odbierające im apimus1 wojen­
ny. 

Ale na eamym początku ta najnowocze§niejsza technika płata 
naszym boha terom psikusa, w swoich bowiem pierwotnych obli· 
cze.niach .nie uwzględniany był przez uczonych udfiał , wścibskie­
go d ziennikarza, którego !!eś . tam kilo ·wagi wywołuje paromie­
sięczne opóźnienie w locie wstecz, wskutek czego torpeda •zamiad 
w 1795 r, ląduje w pierwszych miesiącach roku następnego. Nie 
do wyliczenia jest dokładna wielkość tego odchylenia, totet aby 
:i:orientow.ać się w dacie, podróżnicy ~ przepytują napotykanych 
tołnierzy, zmierzających na nieznane im jenc:ze pole '->itwy, • 

• 
nazwy odbytyćh bitew, t .eby „utrafić" w tę n!eodb~, ale prze­
cież znaną ~azym uczonym ~ podręcznika historii. 
T?te~ w~afoie ta bitwa nie dobieg!lie końca, Bonapai:te ni• 

odruesie kolejnego t~iumfalnego EWY.cięstwa i nigdy jut n!e zo­
s~an.ie cesarze~, a hatąrla potoczy. się po innych torach. Ale to 
historyczno-pohtyczrie _ „gdybanie" nie WYPełnla soblł całkowicie 
l~su bohaterów, mają oni swoje indyv.idualne przygody f oso• 
b1ste przetycla, choć wikł~ją się w gry. i Intryg! polit;vczne kon· 
la!kt1;1ją się. osobiście z przywódcami republikańskimi, ofia'rowu­
jąc _im swoJe techniczne · usługi dla pokojowego, bez rozlewu krwi. 
zwycięstwa na'd tyranami. Przywódcy .):'epublikańscy okazują =si

1 jędna~ ź.ądnl 1ławy wojennej i spragnieni wzięcia odwetu na 
przec1wmku. · 
Toczą się więc ~wiatopogli\dowe spory. pomiędzy wysłannikami 

pr~yszłych czasów a zacofanymi , umysłowo 1 mora.Inie ludtmt 
osiemnastego wieku, dziwnie nieraz podobnymi -do mieszkańców 
pewnego . nadwl4lańskieg9 kraju„ · współc:z:esnych slonlmskiemu, 

. ~ może i póiniejszyc~ o . sz:eśćdzlesłą-t lat. 
Nasi bohaterowie rozrzuceni przez los po Europie tracą cr.ęś! 

swoj~go nowoczesnego sprzętu i na jakiś czas gubią się wza­
~emme. Dochodzi ostatecznie do tego, te asystent profesora „ 1 
Jego U'kochana a pi~kna .córka decydują się pozostać na zawsze 
w tym osiemnastowiecznym zacofanym §wiecie, tak wi~c w po­
wro~ną podróż do wyjkiowego punktu al:<:ji (czy-U roku 2123) 
wybierają się tylko pi'ofesor 1 dziennikarzeD\. 

Rzecz·. ko.ńczy sh~ nies.łychanie. przewrotnie, :teby nie powiedzie~ 
- perf1dm~. Dzięki wiadomym !nte.r"Wencjom pasażerów torpe­
dy _czas':' bieg dziejów ludzkości potoczył s{ę całkiem łnaczej ni! 
uw1eczn1ła w swoich zapi!ach historia. Nie oozostaJ.o nawet. 4ladu 
w świadomości społeczeństw po Napoleonie i po wielu Innych 
do~ychczas sł~wnyeh postaciach, a nasi podróżnicy powrócili d~ 
•wiata bardZiej sobie obcego .nii osiemnastPwieczna Francj ;. 

Na domiar wszystkiego pi'ofesor, którego przodek poznał 1w~ją 
prżyszłą żonę . na wystawie pamiątek napoleońskich nie mógł 
Jej tam poznać, skoro nie było Napoleona, nie mógł Więc przyjś6 
na śwł_at ani ojciec profesora, ani on sam, co stwierdza. w oałuple· 
niu dziennikarz, który zdaje sobie 1prawę, że nie będzie m6gł 
opisać dla swej gazety odbytej wyprawy, bo któt w nią uwierz:r 
1 braku jakichkolwiek znanych odniesień historyć:znych. Ten ab-
1urd Jest jedna]{ nieubłaga~ konsekwencją :tanta1tyczne1o sa• 
łożenia powieki, wyma~ującego fakty dokonane. 

Antyu.topia Antoniego Słonimskieco, CZYll utopia DOd"°""d• 
kowująca załotenia powie•ci . aa~yrycznemu celowi - dema.sk•cJ! 
tego najlepszego ze łwiat6w - ·a tanowi bez wątpienia projekcje 
1ceptycz.nych poglądów autora na niekt6re silnie Akorunione 
cechy natury ludzkiej. 

JERZY KW1Ec1rqs11 

Antoni lSłonhnald: „Terpeda muu•. Pewłełł łantalłyena. · ,.._ 
waraysłwo Wydawnicze „Irnłt" fB. Wencle I 8-ka). Sp. Alle. 
War;szawa 19Zł, 1łr. Ił&. 
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toezJI - nie przyznawać 1 ł II na1rod1, na1rodfł III przyznał 
Jananewl JałdłJkowl godło: ,,Jaćwlerz" ora:& przyznać 8 WY• 
rótnleń: Włodzimierzowi Czemlellpaklema - lodło: „Konwa·l", 
Sławomirowi Kn1szłofowl FIJałkowaklema - godło: ,Jmpera• 
t:rw-MX-04", Marcinowi Łochowaldemu - &odło „Mykoła Da· 
wydczuk", Plołrowl Materacowi - godło: „Adam", RJ"szardowl 
Peołoiisklema - lodło: „ER'', Dariuszowi . Z.ledze - lodło: „Za-
Jłłczek". '-

W dziale prozy jury postanowłło ni• pn:yznawać I nagrody, n.t• 
srodę II przyznać Grałtnle Bl\klewles - 1odło: ,,Astra", na• 
1rodę III - WoJclechowl BolanowJklema - godło: „Morszczuk" 
oraz przyzna~ 2 wyróżnienia: Wiesławowi Bojanowskiemu - go­
dło: „Wiesław" l Elłblecle ZawadzkleJ - (odło: „GK". 

JAK ·DtU(;() BĘDZIEMY CZEKA~ 
Z „U.KWIDACJĄ STARY.CH PORTFELl"ł 

, ... - .„ .. „ .. -. ?°" - - . „ ...... ~ 

OPZZ oń,u tak bardzo aktywne przy opracowywaniu zmian 
do ustawy o związkach zawodnwych, nie kwapi się do opraco­
wania własnego związkowego projektu zmian do ustawy o rewal?· 
ryzacji rent, jakby lekceważąc swoje bytomskie zobowiązani• o 
.jak najszybszej likWidacjł "starych porłfell emeryłalno-renło• 
wych". Ustawa emerytalna z 1982 roku, mimo te rząd w punkcie 

" 14 gdańskiego porozumienia społecznego r.obowlązał się jeszcze 
w 1980 roku do Ich likwidacji, takiego działania nawet nie zasy­
gnalizowała. Odwrotnie, w art. 122 wyra:!nie ,,atare portfele• po-
1tanowiła utrzymać, utrwalając ich Istnienie l powstawanie w 
przyszłości w art. 74, a także . w art. 29 l 35 wymienionej ustawy. 
Równie! termin ,,rewaloryzacja" zastąpiono terminem .waloryza­
eJa„ I tylko pozornie wydawałoby się, te między nimi nie ma 
ładnej różnicy. Tymczasem ,,rewaloryzacja" w · systemie emerytal­
nym maczy "przJ'W1'6cenle plerwołneJ warłołcl emerytur I rent 
stosunkiem Ich podstaw„ WJ'mlara de łrednleJ placJ' w supo­
darce uspolecznloncJ • roku, s ld6rqo pocbodzll sarobkl, kt6re 
J101tały prz1jęte przez ZUS do obliczenia łeJ PoclsłaWJ WJ'mlaru 
po rai 11lerwaz)"' •• WaloryzacJa• natomiast w potocmym rozu­
mieniu tego słowa, w systemie emerytalnym jest pseudowalory­
r.acją polegającą na 1ystematycmym i systemowym spłaszcza.: 
D,lu (obnltanłu) realnej wartości rent i emerytur pod płaszczy­
Jclem COl'OCznych podwyiek dokonywanych 1 mocy art. 74 ustawy. 

Aby . więc ten stan zmienić I przyspieszyć, Krajowa Rada 
Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Pollgraflcmego 
PRL 1 Radą Weteranów Pracy tegot przemysłu, specjalizującą 
się w doskonareniu systemu emerytalnego od 10 lat, 20 marca 
1988 r. wystąpiła z własnym! .propozycJaml nnlan do ustawy e­
merytalnej" do marszałka Sejmu, prezesa · Rady Ministr6w i 
przewodniczącego OPZZ, lkząc, ie w ten spos6b uaktywni wyiej 
zainteresowane instytucje w przedmiotowym działaniu. Ale i tym 
razem ani OPZZ, anr resoTt pracy, płac I spraw socjalnych nie 
przejęli się zbytnio, chyba te przyjmiemy li Ich kontrakcjłł był 
wsp6lny projekt ustawy o odmiennej nit dotąd organizacji I fi­
nansowaniu ubezpieczeń społecznych. Warto zauważyć, te projekt 
ten przewiduje realizację wszystkich rent l emerytur z jednej 
kasy, inaczej mówiąc z „Jednego worka", jakby nie zauwa!ając, 
źe Pracowniczy Fundusz Emerytalny ZUS jest absolutną własno­
fCią ludzi pracy . choćby. z. tej racji; te ZO$tał stworzony z części 
żarobkÓV/ p(acowniczy.ch odprowaqzany.ch do ZUS (pod · postacią 
składki emerytalnej r na ubezpieczeni•· spolec~ne) jak do PKO 
na zabezpieczenie starości. Składki te onglł były nam nawet po­
trącane na listach płac. Ze względu jednak. ie ZUS nie prowa• 
dzi Indywidualnych kont ubezpieczonych pracowników, nalicza­
nie tych składek usprawniono w ten sposób, ż~ ostatnio oblir.za­
ne są od globalnej sumy wypłat, lecz mimo to jak dawniej na­
dal są odprowadzane do ZUS z funduszu płac, a nie z Innych 
funduszy zakład6w pracy. . 

Gdyby Pstrowski zmartwychwstał t dotył dzisiejszej emerytu­
ry, to jej wysokość kształtowałaby się na poziomie około 10.000 
zł, a zatem byłaby mniejszą o ponad połowę •rednlej płaey w 
co11podarce uspołecznionej, choć jego zarobki kształtowały się na: 
poziomie 3- do 4-krotnej ówczesnej łrednleJ krajowej. 

Konstytucja PRL nie tylko katdemu swarantuje równe prawa 
obywatelskie, ale nawet w art. 19, 78 ł Innych, zapewnia wete­
ranom pracy i walki szczególną troskę . i szacunek. eo w ustawo­
dawstwie emerytalnym nie ma absolutnie tadnego odbicia. Po-
1zkodowanl twierdZłł nawet, te nasz 1ystem emerytalny jest 
sprzeczny nie tylko z moralnością l 1prawiedllwołclą socjallsty­
cr.ną, ale przede wszystkim z 1warancjam.i zawartymi w Kon• 
atytucji PRL, tym bardziej, te wynika z niego, it llkwldacj• . 
..st•rycb portfeJi" zapla!flOWało się przeprowadzić ·nie •rodkami e­
konoinlcznymi, lecz. Jak to ogl~dnle w pisemku OPZZ ..PUNKT 
WIDZENIA" nr 16/86 zauważyła jego redakcja, przy pomocy 
„dobroczynnego oddziaływania czasu lab amoreraJaeJI aklac1a", 

' zadając natychmiast pytanie „cz1 'Jest &o humanlłarneT" W: prze­
drukowanym natomiast piśmie z 20 marca 1988 r. Kx:a1owej Ra­
dy Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Pollgraficme­
go, . skierowanym do najwyższych c~łków w państwie, przy• 
wotując wypowiedzi posłów Króla, Michalika, Lewandowskiego, 
~zosteka i posłanki N!epokulczycklej, którzy nie kryli s!łJ • oba­
wami. . te wielu emerytów i rencistów mote nie doty~ do mo­
mentu przyznania im ostatniej raty, napisano wręcz, te ustawa 
waloryzacyjna, z 30 stycznia 1986 r. mote by~ „odczytana przez 
1połeczeństwo za chę6 zlikwidowania 1łarych portfeli- hodkaml 
biologicznymi". 

Warto także zauważyć, że Krajowa Rada Związku Zawodowe­
go Pracowników Przemysłu Poligraficznego, z Radą Weteranów 
Pracy i Krajowym Konwentem Seniorów w swoich koresponden­
cjach proponują usunięcie z art. 122 ustawy emerytalnej ograni­
cznika obniżającego faktyczną podstawę wymiaru i rewaloryzo­
wanie rent i emerytur, tak jak ~ stosuje się dla najmłodsr.ego 
pokolenia emerytów i rencistów, od pełnej, nie pomniejszonej 
art. 122 padstawy wymiaru. Propanują tei przyznanie Innych 
niż dotąd dodatków stażowych. Dotąd bowiem wynosi on 1 proc. 
za każdy dodatkowy rok pracy ponad 20-letni okres zatrudnienia 
'od 1945 roku, gdy inna ustawa emerytalna, np. dla zawodowych 
żo łn i ePy Ludowego Wojska Polskiego. przewiduje dla nich 3 
proc. dodatek za każdy dodatkowy rok służby jut po Hl-letnim 
okresie ·zatrudnienia na obszarze państwa polskiego od .. „ 1918 ro­
ku. Jest to także niezrozumiała nierówność w świetle Konstytu­
cji PRL. Propozycje . nasze zmierzają ku temu, aby wyłącznie 
dodatki stażowe decydowały o wysokości rent i emerytur. Dlate­
go zdążają one, aby przyznano prawo do 1 proc. dodatku stażo­
' wego fa każdy rok oracy już po 15 latach pracy, 2 proc. po 20 
latach, 3 proc. po 2.5 latach, 4 proc. po 30 latach l ~ proc. po 
35 latach zatrudnienia od 1918 roku. Propozycje zdążają też ku 
temu, aby za odmaczenia resortowe i państwowe określić doda­
tek w wysokości 3000 zł z tytułu otrzymania jednego odznacze­
nia o=az po 500 zł za każde dodatkowe odznaczenie. Dążymy tet, 
aby osnbom, którym przysługuje prawo do dwóch zaopatrzeń, z 
wybranego przysługiwał pełny ustawowy wymiar, a z drugiego 
jedynie 25 proc. wymiaru, z wyłączeniem inwalidów wojennych 
i inwalidów z wypadków przy pracy, którym powinno przysłu­
giwać 1aopatrzenie z obu tytułów w pełnej wysokości. 

Zbl iżają s ię kra jowe zjazdy związków zawodowych oraz II 
Konferencja Delegatów Ogólnopolskiego Porozumienia Związków 
Zawodowych. Emeryci i renriści wyjęci spod prawa posiadania 
własnego związku zawodowego, swojej własnej- autorytatywnej 
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reJ>rezentacjl na ntch. ani teł w przynlych oraanaeh krajowych. · 
Jak dotłld nie majlł I mied nie ~Ił- A szkoda. te traktuje •lfł 
ich nadal tak jak w dawnych „przed1lerpnlow1eb :i:wl~zkaeb", 
bo przeciet właśnie Ich inicjatywom now7 ruch uwodow7 w 
dutej miera zawdzięcza swoje powstanie •. Llczylf. te w nowych 
związkach zawodowych zacznie •i• teh traktow11~ na r6wnl 1 
członkami czynnymi zawodowo. Nic jednak 1 teco ni• w711ło. 
Domagali 1ię takłe, aby Rada Weteran6w Pracy powstała przy 
OPZZ, aby zaczęto wrencie realizować w OPZZ zasadę „nic o 
emerytach bez emer,.U,w•. I z tego tet nlc nie wyszło. W ma­
teriałach OPZZ przygotowywanych na II konferencję krajową, 
• llkwldacJI ,,ałarJ"eh portfeli" absolutnie ale 1lę nie m6wL Ope­
ruje się terminem w rodzaju "pnyapleazenle wałoryzacJI rent I 
emeryłur", co zostało jut odczytane, te OPZZ nie opowiada siq 
ani za llkwldacjlł ,.starych portfeli", ani tet za takimi mechaniz­
mami ustawowym.i, które by nie dopuszczały do Ich powstawania · 
w przyszłości, a takim mechanizmem nie jest ani art. 74 o co­
rocznej waloryzacji rent 1 emerytur, ani art. 29 i '35 ustawy eme• 
rytalnej i 1982 roku. ani tet ustawa z 30 stycznia 1986 r. o 
wrześniowej waloryzacji, która dyskr)'tll!nację ludzi dla Polski 
Ludowej zasłużonych. jedynie pogłębia swoimi .r~iązaniami. 

WŁODZIMIERZ SAWA-BORYSŁAWSKI 
(lat 75,5) 

KTO ZNl1SZCZYŁ LAGRY W GAtKOWKUł 
:a 

w 

padk6w, 1 _inicjatywy tutej1zeso koła ZBoWtD odbfta . tł, 
skromna uroczystość wsponnlenłowa pr1y udziale rodzin otrar, 
1połecze61twa Gałkówka ora1 kombatantów. Wspomln-80 
te tragiczne dni. Na grobach ottar złoiono kwllił1 l 
zapalono znicze. Mówiono o potrzebie zachowania w pa­
ml~ tych wydan:ea\. Tablica upamtętnlaJąca „ tralllezn• 
wypadki będzie tylko skromnym dowodem pami~I. Ludzie, k~ 
rzy wtedy zginę Il, to r6wniet ofiary w oj n y i dlate10 · naletr 

0 tym pamiętać. Opinię taką wyraziła r6wnle:Ł Okręgowa Komi• 
sja Badania Zbrodni Hitlerowskich "{ Łodzi i wnlo~k •o upi.• 
miętnienie tych tragicznych wydarzeń zaakceptowała. 

ZDZIPIŁA W T. PIASECKI 
Prezes koła ZBoWiD 

Gałk6wex 

„PiRACOWNICZA CZY ROB,011NICZA" 
·~ •• ,-:, ••• •. ~ ... ~4 ,. • ·: -·~1 .. - . >' • ·-·· ,„, 

Dopiero na wcżasach znalazłem trochę czasu na dokładne ·prze­
studiowanie artykułu Bronisława Mu~yńskiego pt. „Pracownlcz.a 
czy robotnicza", zamieszczonego w 34 numerze „Odgłosów". · 

Myślę, że autor powinien wyraźniej stwierdzić, że ra~y zostały 
wpuszczone w maliny, albowiem oczekuje się, że właśnie one bę­
dą wypracowywały alternatywne w stosunku do dyrekcji r·:>l• 
wiązani~ 

Jest rzeczą oczywistą, te temu· zadaniu, amatorskie gremia dzia­
łające społecznie, nie mogą i nie będą mogły podołać, tebyśmy je 
nawet najtroskliwiej szkolili. 
Czytałe~ kiedyś sprawozdanie z lcontroli przeprowadzonej przez 

NIK w którym ubolewano, że rady pracownicze zbyt mało zaj­
mują się obni:i:ką kos ztów, racjonalizucją gospodarki materiąłowcj, 
podnoszeniem jakości, poprawą warunków pracy, itd. Zbyt często 
zapomina się, że samorząd i rada pracownicza jest organem wła-

·dzy, a nie zespołem roboczym. A władza nie robi, tylko . rządzi, 
tzn. analituje sytuacje, prognozuje przyszłość, wyznac~a zadania, 
nagradza I karze. · 

Wydaje się, że warto, aby nasze samorządy bliżej prz7jrzały Sł't 
tzw. partycypacji, czyli udziałowi pracobiorców w sprawowaniu 
władzy w krajach kapitalistycznych. Warto by podejrzeć tam 
przyjęte rozwiązania prawne i stosowaną praktykę. 

Problem polega na tym, żeby każdemu prawnie przyznać co 
najwyżej tyle władzy, ile może udtwignąć i tyle przydzielić pra"' 
cy, ile może wykonać. 
Uważam, ~e samorządy mogą się pod ciężarem władzy I nało• 

żonych zadań nie tylko ugiąć, ale wręcz załamać. 
Co robić? Wydaje się, że słusznie proponuje B. Muszyński 

samorządy I rady praco\vnicze powinny być przede wszystkim 
organem władctym, tzn. nie powinny wypracowywać rozwiązań, 
lecz żądaĆ' Ich opracowywania przez specjalistyczne służby, za­
twierdzać lub odrzucać, a w prz1padku rozwiązań alternaty.wnych 
oceniać i wybierać, a ponadto kontrolować realizację t wyniki. 

W każdym bądź razie, warto by podyskutować nad formą wła­
dzv samorządów, zakresem Ich · zadań, obowiązków l odpowiedzial­
ności. 

Nazwisko l adres znane rec!akcJI 

LEJ Z PR01BtEMAMI 
IE$Mł*fM e age &+eł fi 

W piąt.k 27 lipca 1944 r. za kwadrans dwunasta w Gałkówku 
nastąpiły wybuchy, które pozbawiły tycia kilkadziesiąt istnień 
ludzkich, wśród nich przymusowo ·tam zatrudnionych Polaków. 
W okresie pr:zedwojennym w Gałkówku znajdowała się składnica 
uzbrojenia podlegająca pod dowództwo 28pp w Łodzi. W okresie 
,wojny Niemcy po częściowym przebudowaniu istniejących pomie­
szczeń uruchomili tu wytwórnię ciętkiej amunicji i mln. Z- Gał­
kówka już prosto na front zabierano amunicję· artyleryjską I 
miny. Zatrudniano tu około 800 osób, głównie z Gałkówka I o­
kolic oraz z Łodzi. W pewnych okresach zatrudniano tu niewol­
ników rosyjskich, jugosłowiańskich, oddziały niezbyt lojalnych 
wobec Niemców Węgrów l Włochów, ! w końcowym okresie o­
kupacji · zdrajców od Własowa. Wytwórnia miała duże znaczenie 
dla wojska niemieckiego, szczególnie od chwlll wybuchu wojny 
niemiecko-rosyjskiej, kiedy stała się baU\ zaopatrzenia dla frontu 
wschodniego. Wybuchy, które na;)tąpiły 27 lipca 1944 r„ unie­
ruchomiły %upełnle wytwórnię i przyczyniły się w pewnej mie­
n:e do ostatecznej klęski okupanta. Do dziś, mimo upływu prze­
szo czterech dziesiątków lat, trwają dyskusje I pytania - kto 
to zrobił? Kta zniszczył lagry w Gałkówku? Podają tu różne wer­
sje, które do dziś są tematem dyskusji i sporów. Mówi się, że 
lagry zostały wysadzone w powietrze przez partyzantów Armii 
Krajowej. żadna z polskich . konspiracyjnych organizacji nie 
przyznała się do tego. Wszystko co w lagrach 1ię działo, więc 
produkcja, transport, warunki pracy itd, było przedmiotem za­
interesowania polskiego ruchu oporu. żołnierze Armii Krajowej, 
i cl zatrudnieni w lagrach, i cl zamieszkali w Gałkówku, prowa- Budową Zespołu Górniczo-Energetycznego w Bełchatowie 1.aj• 
d;:;lli robotę wywiadowczą 1 sabotażową. Amunicja wyproduko- mC1wała się Najwyższa Izba Kontroli więlokrotnle. Po ostatniej kontroli w końcu 1982 roku zalecono Ministerstwu G6rnlctwa I wana w Gałkówku nie zawsze spełniała swoje zadania. Na Energetyki oraz różnym jedńostkom współrealizującym lnwesty· 
fr~ncie okazywało się ile jest niewypałów. Nie wsz;ystkle po- cję wdrożenie konkretnych wniosków, niektóre z nich miały 
ciągi z amunicją d()cleraly-„na front, ~dażilły się wypadki zatarcia clwrakter wręcz zasadniczy dla właściwej jej )contynuacjl. Ola 
osi l zapalenia się 'pociągu * amunicją; To w.szystko było wynl~ • resortu stały się one Jedhllk tylko pobotnyml tyczeniami, z któ--Tymi można się zgadzać, ale nie znaczy, · te by uwzględnia~ w pra-\tiem akcji sabotażowych wykonanych przez Polaków. Wielu lu- cy. W szczególności ministerstwo nie zapewniło zlntensyflkowa· 
dzi twierdzi, te wysadzenie lagrów ma ścisły związek 1 wybu- nla w odpowiednim stopniu prac zmierzających do uściślenia da-
chem Powstania Warszawskiego, i dlatego przypisuje się to Ar- nych o złożu węgla, nie rozwiązało zagadnienia rytmicznego za-
mii Krajowej. Z punktu widzenia . strategii działań wojennych spc:kajania potrzeb na paliwo Elektrowni Bełchatów I w okresie 

przewidywanej eksploatacji mniej zasobnej częłcł, a także dopro-takle przypuszczenie jest słuszne, bo przecież lagry w Gałkówku wadziło do · założenia w programach przedkładanych do zatwler• 
były bazą zaopatrzenia frontu, a zniszczenie ich w przededniu dzenia przez rząd budowy w Elektrowni Bełchatów Il szełcha 
powstania było jak najbardziej celowe. Czy jednak wysadzenie b!0ków, mimo. ie dotychczas nie rozwillzano zagadnienia zrów• 
lagrów było przewddziane planem KG AK? Jetell wysadzenie la- Mważenia bilansu paliwowego w brm rejonie. Brak realizacji tych wniosków mot.e okazał! alt brzemienny dla losów ~j jakh grów zostało wykonane na rozkaz i przez tołnierzy AK. dlaczego ważnej dla kraju Inwestycji. 
przez 42 lata nikt tego nie potwierdził. A przeciet tyją oficero- Z roku na rok szacunki zasobów węgla brunatnego w Bełcha-
wie KO Al{-Lódź, którym powinno to być znane. Istnieje taki towie są mniej korzystne: w końcu grudnia 1981 r. wynosiły one 
zwyczaj (moim zdaniem jak najbardziej niesłuszny), te tam gdzie 1246,8 mln ton przy wartości opalowej 21SD . kcal/kl. w arudniu 
na skutek wykonanej akcji były ciężkie straty i ofiary, tam zataja 1982 ;r. - 1130 mln ton, w końcu 1rudnla 1083 r. - 1088 mln 
się przynależność organizacyjną wykonawców. Czy mote dlatego ton przy wartości opałowej 2111 kcal/kg, w połowie 1985 r: -
nikt się nie chce przyznać? Trzeba nam jednak rzetelnej praw- 1067 ml~ ton przy wartości opałowej 2075 kcal/ki. Zuoby t. 
dy, choćby była bardr.o gorzka. Na skutek działalności Hubala, uległy dalszemu zmniejszeniu Po uwzględnieniu neeiywtatej na• 
hitlerowcy spalili I wymordowali m. in. wsie Galk1 l Huciska, turalnej wilgotności węgla. W oparciu o obowtązujlłq · łnltruk· 
Michniów przestał istnieć za sprawą Ponurego, a przecle:t I Hu- cję z 1960 r. przyjmowano w dokumentacji · 1eolotłcznej sałotenle, 
balowi I Ponuremu stawiamy Pomniki. Ofiar)' choć bardzo boles- że wilgotność wynosi 50 proc„ W trakcie udostępniania Ilota o-
ne nie poszły na marne. kuało się, te naturalna wllgotno•ć ~gla w zlotu Bełchat6w 

Pler\\'.SZY wybuch nastąpił prz7 rozładowaniu min, które 1osta- jest wytsza I wynosi ok. 53 proc. 
ły dostarczone z podobnych lagr6w w Stawach k. Puław, gdzie Jeszcze mniejsze są zasoby wydobywalne, które ·mol' ulec 
zblltający się fr~t spowodował ewakuację. Istnieje przypusz- delszemu zmniejszeniu m. in. wskutek: dokładniejszego zbadania 
czenle. te ładunek wybachowy został właśnie · założony w Sta- zaburzonej budowy części złota w rejonie południowej skarpy 
wach przez tamtejsze oddziały Armil Krajowej. Jeżeli chodzi o odkrywki Bełchatów, konieczności tworzenia filarów ochronnych 
tołnienr Armil Krajowej • terenu Gałkówka to: Stefan Słrniń- w rejonie wysadu solnego Dębiny oraz tworzenia tzw. półek be&· czuk ~inął przy pierwszym wybuchµ, zaj Stanisław Szczepaniak. plecz.eństwa w spągu pokładu węglowego (w iagłęblonych pat• 
Antoni Piętowski I Stanisław Kaźmierczak aresztowani jesienią t'ach złoża). Prace wiertnicze przewidziane "Prornmem kem• 
44 r. ponieśli •mierć w Radogoszczy. Do dziJ nie wiadomo, czy plcksowycb prac 1eolorlcmo-badawe11cb na . złotu wula brunat. 
trzej ostatni byli aresztowani w związku z wybuchami. nego Bełcbat6w" z 1984 r. Sil realizowane zaledwie w kilku pro-
Według relacji ludzi, którzy byli zatrudnieni w lagrach, wa- centach. Konieczna jest kontynuacja badafl wpływu wysadu sol· 

runkl pracy jak na okupację nie były najgorsze. O Niemcach z · nPgo Dębiny na stopień zasolenia wód podziemnych i ewentuał• 
komendantury lagrów istnieje opinia, te byli w większości prze- nl!j skłonności soli do ługowania pod wpływem przepływów 
clwnlkami hitleryzmu, mówiło się, te „szlo 1 nimi tyć". Wspo- wywołanych lejem depresyjnym. Według <":OBPGO „Polłe1or" 
mina się Niemca nazwiskiem Klster, którego ponoć znano z o- ługowanie to mote wywołać deformację g6rotworu, unłemotll• 
kresu przedwojennego jako oficera Wojska Polskiego o nazwlsk11 wiając wybranie węgla zalegającego w bezpośredniej osłonie wy. 
Skrzyński. Otóż ten Klster-Skrzyńskl zaraz po wybuchach znik- sadu. Nie rozpoznano dotychczas genezy występujących w rejo-
nął z, Gałkówka, a tuż PC> wojnie był widziany w stopniu majo- nie KWB Bełchatów wstrząs6w sej$mlcznych, ·od czego uzależnlo-
ra Wojska Polskiego. Czyżby wlcepierwowzór kapitana Klossa? na jest działalność zmierzająca do , zmniejszenia Ich ewentuafaych 

W dzień wybuchów lagry wizytowała komisja z wy:Łszego do- ujemnych skutków w kopalni i obiektach budowlan)'(:h. Nie u-
w(><iztwa niemieckiego. Sprawdzano m. ln. stan zabezpieczenia dało się na razie dokonać Interpretacji zarejestrowanych przez 5 p-poiarowego I sygnalizacji alarmowej •. Jeden :r:e sprawdzających aparatów sejsmologlcmych wstrząsów. . , 
wszedł na wieżę obserwacyjną, na której dyżur pełnlł Polak, Jan Uchwała nr 193/83 Rady Ministrów z 3 września 1982 roku 
Zrobek. Niemiec nakazał Zrobkowi opuścić wietę. i por.ostał na w sprawie dalszej realizacji budowy ZGE Bełchatów oraz tnw,. 
niej sam przez kilka minut. Po zejściu z wiety Niemiec natych- stycji towarzyszących mówiła o zainstalowaniu w Elektrowni 
miast -0puścił lagry. Zaraz potem nastąpiły pierwsze wybuchy. Po Bełchatów I 12 bloków energetycznych o łącmej mocy 4320 me-
wieży obserwacyjnej nie pozostało śladu Zginął tam równiet Jan gawatów. W owym okresie znano jut potencjalne zagrotenla w 
Zrobek. Cl, którzy są zwolennlkami wersji, te wysadzenie lagrów zakresie wystarczalności dla tej elektrowni zasobów węgla z pQ. 
nastąpiło na skutek działalności antyfaszystowskiego ruchu o- la odkrywki BPłchatów . Docelowa zdolność wydobYWCza węgla 
poru zwracają uwagę, że nastąpiło to w kilka dni po nieudanym w 1988 r. w Ilości ll8,5 mln ton miała zapewnić pokrycie potrzeb 
zamachu na Hitlera (20.7.44 r.). Podobne wypadki zanotowano w paliwowych Elektrowni Bełchatów I (36,0 mln ton .rocznie), ~ 
kilku miejscach w Rzeszy I okupowanej przez Niemców Europie. osiągnięciu przez nią docelowej mocy, Pozostałe 2,S mln ton mia-

Z Innych wersji wynika, ie nie było żadnej dywersji, żadne- Io stanowić gwarancję niezawodnej pracy oraz bardziej lnten-
go działania ruchu oporu, że wybuch'y nastąpiły na skutek nie- sywnego od projektowanego wykorzystania elektrowni. Okazuje 
szczęśliwego wypadku. Wystarczyła mała nieostrożność, zaprósze- się jednak, te zasoby węgla w polu budowanej obecnie odkryw-
nie ognia, a nieszczęście gotowe. Dzień był słoneczny, było bar- ki Bełchatów zapewniają eksploatację 12 blok6w w Elektrowni 
dzo ciepło. Bełchatów I przez około 28 lat, a więc znacznie poniżej okresu W tym całym nieszczęściu dla Gałkówka dziwne było zacho- technicznie i ekonomicznie uz·asadnlonego, który wynosi 'ok łÓ 
wanie się Niemców. Nie zastosowano w stosunku do Polaków lat. Nie jest w pełni zapewniona tet rytmiczność bletących do-
tadnych represji. Jedynie na skutek zniszczenia lagrów nie wszy- staw węgla, szczególnie w okresie eksploatacji ubotszych partu scy znaleźli zatru~nienie. Młodzlei feńską yvywleziono do pracy złoża (1995·-- 1998 r.). · · 
w Poznaniu, męską do Leszna. W czasie wybuchów przestała !st„ Podobnie błędne ustalenia dokonano w przypadku odkrywk! 
nieć granica z GG. Ludzie uciekali, aby dalej od Gałkówka. Po- Szczerców, której budowę J"-Ozpoczęto w 1986 r 
moc lekarska dla wszystkich była jednakowa. Pogrzeb ofiar odbył · WACŁAW OPACKI 
s ię na koszt Niemców. 

Dwa lata temu, 27 lipca 1984 r„ w 40 rocznic• opJsanych wy- • 
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P 
omysł 1~dzenła 

. dwóch tygodni nad 
Bałtykiem podsu­
nęli ml koledzy • 
redakcji. Jed:t 
mówią - Beniek 

aad nan Bałtyk błękitny, zo­
bacz, jak kulturalnie i aodnie 
1p,dzają urlopy nasi ro­
dacy. Mote nasze szlachetne 
obyczaje upowszechnisz w 
1wolm kraju a mote nawet, za 
twoją sprawą, dotrą one do 
Perszeron!!... 
Pojechałem, a com · widział 

akuratnie tu opisuję, wystrze­
gając się jakiegokolwiek fałszu, 
którym się błzydzę, jak wie-
przowiną. ; 
Zajechałem do miejscowości... 

niech będzie N. Nomina sunt 
odiosa, jak mawiali starożytni. 
Perszerończycy, za czasów re­
genta Meka Karty, który nad­
zwyczaj kochał lnwil!llację oby­
wateli I wszelkie delatorstwo, 
przekształcili to przysłowie 
brzmiało u nich : „Lepiej po 
pysku nit po nazwisku". 

nłe wydajemy do godziny d%ie­
wlątej. A jest jut dziewiąta 
trzydzieści. No, mote znajdę coś 
w kuchni. Ale na przyszło4ć 
proszę punktualnie! To jest dom 
wczasowy a nie jakaś knajpa, 
Rzeczywiście, na posiłki mui!ia­
lem przychodzić o ściśle okre­
ślonych godzinach, co nie zda­
rzyło mł się nigdzie na jw!ecle. 

Na obiad przyszedłem więc w 
marynarce I krawacie, jak to 
jest we zwyczaju w przyzwoi­
tych restauracjach i zaordyno­
wałem: jakaś zupa z jarzyn l 
kawałek cielęciny. Na deser 
proszę o kawę! 

Tol' jut kompletnie zdenerwo­
wało kelnerkę: - Czy6 pan się 
urwał 11 choinki? A może pan 
jesteA zza 11:ranlcy? Tu nie ma 
potraw z karły, dziś Jest za­
lewajka l pierogi. 

- Ale kawę mogę poprosić, 
dopłacę jej cenę! 

Nic nie odpow!edz!ała, stuk­
nęła się w czoło I odwróciła na 
pięcie„ . 

Podobnie było t: kolacją. Mu· 

Opowieść bliskowschodnia 

Beniek nad Balły~em 
· Pojechałem pociągiem, rzec1 
lasna, jako wierny przyjaciel 
Perszeronii unikam pojazdów 
samochodowych, które w tym · 
kraju już nie są wprawdzie 
zakazane, ale l tak budzą po­
wszechną niechęć. 

Pierwsza rzecz, jaka mnie 
idziwiła, to fakt, że na pociąg, 
którym jechałem nie mogłem 
sobie wykupić miejsca sypial­
nego. Tylko z Warszawy! No 
cóż, znam kraje wschodu, w 
których bywają linie kolejowe 
(jeśli w ogóle bywają) wy­
łącznie ze stolicy i do stoli­
cy. Tam nie istnieją takie pro­
blemy a lud i tak bywa .zado­
wolony, zresztą . najczęściej 
jeździ się na osłach i wielbłą­
dach 1- po kłopocie. 

Przy okazji - p<;>~ulacja wiel­
błądów wydaje 1nę w Pols::e 
wyjątkowo niewielka ... O licz.eh-· 
ności osłów jako lojalny gość 
tego kraju wypowiadać się nie 
będę. 
Zajechałem przeto i udałem 

1lę do domu wypoczynkowego, 
do którego uprzednio wykupi­
łem skierowanie. 

Jako człowiek oszczędny do­
znałem kolejnego, niemiłego roz­
ciarowania. W recepcji tegoż 
domu znów musiałem uiścić ja­
kieś opłaty. A gdybym nie 
miał pieniędzy? - zapytałem 
panią recepcjonistkę - prze­
.cleż mam bilet kolejowy I· 
skierowanie, mogę nie mieć in­
nych wydatków ... 

Popatrzyła na mnie uważnie : 
- Bez pieniędzy? Na wcza-

1y? Do łego cudzoziemiec? 
Ciesz się pan, panie Ben •.. 
panie Magnetofon. te nie opła­
eas1 pan w mielonych. Przy 
okazji, po ile pan bierzesz? Mo­
clabym, pan rozuml~z. coś ow­
szem, czincz many, po jakimś 
ludzkim kursie„. andersten? 

- Nie jestem waluciarzem, 
pieniądze wymieniam w ban­
ku. Ponadto nie nazywam się 
ani Magnetofon ani Andersen 
tylko Grundik, Ben -Grundik, 
gdyby pani łaskawie chciała 
:r:apamiętać„. 

- Zapamiętam, na pewno 
zapamiętam - mruknęła z po-
gardą. ' 

W swoim pokoju znalazłem 
wygodną leżankę, reprodukcję 
obrazu Fałata z nalepioną po­
irodku kartką z numerem in­
wentarzowym, stół, krzesło I 
szafę. Nic więcej! Nawet ra­
dia ani lampki nocnej! Co tchu 
pobiegłem poszukać służby ho-
telowej. Bezskutecznie. Dom 
wypoczynkowy nie jest ża-
dnym Hiltonem - wyjaśnił ml 
kierownik - lampki nie przy­
slugują, bo goście pili wóqkę 
z klosza do lamny, radia zepsu-
11 albo ukradli, a sprzątaczki 
pracują od ósmej do piętnastej. 
To jest normalny zakład pracy, 
a nie jakiś - za przeprosze­
niem - harem.„ Pan jesteś po­
lonijny? Co pan. u nas robisz? 
Nie można było z Orbisem al­
bo i prywatną firmą? A potem 
-- zupełnie tak samo jak re­
cepcjonistka użył nieznanych ml 
dotąd polskich słów „czincz ma­
ny" I na~wał mnie „Anderse­
nem" choć jako żywo nie przy­
pominam dµńskiego baśnioplsa. 

Gwoli sprawiedliwości dodać 
muszę, że :i; dziwną propozycją, 
brzmiącą po polsku „czi-nez ma­
nv·• spotkałem się jeszcze nie­
jednokrotnie i zawsze moja od­
mowa b•1dziła u pytającego co 
naimniej zdziwienie.„ 
Udałem się do pensjonatowej 

restauracji na śniadanko. Po­
kaźnych rozmiarów jejmosć 
apojrzała na mnie z nienawiścią 
pomieszaną z poli towan 1em · -
śniadanie? Proszę pana śniada· 
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siałem zjeść co dali, popić cien­
ką i słodzoną herbatą, choć 
słodzcnej nie znoszę. Ale jut 
o nic nie prosiłem, strach mnie 
bowiem ogarnął, że denerwując 
kelnerkę mogę narazić się na 
znane szykany jak podawanie 
zimnej zupy i niejadalnego 
mięsa, te nie wspomnę bar­
dziej wymyślnych tortur, jakie 
obrażony kelner może zastoso­
wać wobec krnąbrnego stołow­
nika. 

Po obiedzie wypiłem swoją 
kawę w kawiarni i poszedłem 
na plażę. Tu dopiero czekała 
mnie masa niespodzianek! Po 
pierwsze, okazało się, że kosz 
plażowy mogę wypożyczyć ta­
niej albo drożej. Z tym, te 
sprawa jest skonstruowana tak 
chytrze, · że ulgowy abonament 
mogę wykupić na dziesięć dni. 
Ani dnia dłużej, choć prze­
cież wykupienie na dłuższy 
pobyt byłoby te! korzystne d la 
instytucji, która wynajmuje 
kosze - zwiększałoby prawdo­
podobieństwo, te w ciągu tych 
dni zdarzą się dni niepogodne 
1 pies z kulawą nogą kosza nie 
wykupi. Dla mnie stanowiło dy­
lem11t: wynajmować codzien­
nie, nieco przepłacając, ale tak­
że 05zczędzając w czasie nie­
pogody, czy też wykupić na 
dziesięć dni, a potem doplacić 
(drożej) za pozostałe cztery dni. 
Wykupiłem na dziesięć dni... 

Przed wejściem na plażę był 
_kiosk z gazetami. Poprosiłem o 
łódzkie gazety, zwłaszcza o 
„Odgłosy", w których &podzie­
wałem się mego kolejnego fe­
lietonu. Nic z tych rzeczy! W 
Polsce panuje pod tym wzglę­
dem dziwaczny porządek, który 
nazywa się rejonizacją sprzeda- . 
ty. Żadnych łódzkich gazet, tyl­
ko miejscowe! Także centralne. 
Kupiłem. Okazało się, że były 
to ·gazety, które właśnie prze­
czytałem w pociągu, sprzedaw­
ca mnie oszukał, wcisnął ml 
nieświeży towar. Zrobiłem a­
wanturę, a tu wszyscy zgro­
madzeni wokół na mnie: - co 
za facet jakiś uparty i chamo­
waty, wczorajsze gazety mu się 
nie podobają! Jutro kupisz pan 
dzisiejsze, a zresztą co to za 
różnica, przecież będzie w 
nich to samo, co we wczo­
rajszych. Id:f pan sobie ! nie 
zakłócaj sprzedaży! 

Po raz któryś przypomnia·no 
ml więc, że w tym kraju czło­
wiek obsługujący innych lu­
dzi jest od nich ważniejszy. Co 
świadczy o wielkiej estymie 
Polaków dla pracy i ludzi pra­
cy. 

Następna ciekawostka spot­
kała mnie, kiedy postanowiłem 
się wykąpać. Pływam nieźle, fa­
la była umiarkowana, toteż 
popłynąłem sobie poza teren 
kąpieliska, oznaczony czerwo­
nymi bojami. A tu jacyś mło­
dzi ludzie podpływają do mnie i 
nakazują natychmiast wejść na 
pokład. Już po drodze grożą 
mi surowymi karami. Ładna 
historia - myślę sobie - ani 
chybi te boje nie oznaczały gra­
nic kąpieliska tylko morskll 
granicę państwa. Nieźle za to 
beknę, zwłaszcza z moim cu­
dzoziemskim paszportem. An! 
chybi - deportacja! 

Tymczasem na brzegu mło­
dzi ludzie zażądali ode mnie 
tysiąca złotych I dokumentu pn. 
Karta Pływacka. Pieniądze 
miałem, o istnieniu jakichś kart 
pływackich nie słyszałem„. 
Dostałem zatem dokładne 

s;czegółowe pouczenie. że • kie­
dy zdam egzamin z pływania, 
będę mógł pływać, a le tylko do 
linii boi. Bez tej karty wolno 

mi tylko br:i:echtać 1t11 do pł~r­
wszej linłl boi, a tam wody 
najwytej do pasa. DowiMziałem 
się też, te wynajęcie kajaka 
albo r.oweru wodnego wymaga 
takie posiadania wymienionej, 
tajemniczej karty. 

A to dopiero! Tyle 1łysza­
łem o zniesieniu reglamentacji 
a tu się okazuje, że pływanie, 
rower wodny i kajak też na 
kartki! 
Zniechęcony nieco zrezygno­

wałem tego dnia z pertraktacji 
z przystojnymi młodzieńcami, 
kąpałem się tylko do pasa l 
zdegustowany wróciłem do pen-
sjonatu (pardon, do domu 
wczasowego). Ale dnia na-
stęt;>nego, mimo it pogoda bY-: 
ła nieco gorsza, wiatr i wyso­
ka fala, udałem się do tych 
młodych ludzi i zgłosiłem chęć 
odbycia egzaminu z pływania, 
aby zdobyć te tajemnicze u­
prawnienia plażowo-ką.pielo­
wo-pływackie. Wówczas jeden 
z nich wygrzebał się spod ko­
ca (rzecz się działa w domku 
z napisem „Ratownik"), otwo­
rzył niechętnie jedno oko i po­
wiedział: - Panie zagranicz­
niak, widzisz pan tę czarnl\ fla­
rę? 

- Owszem - odpowiedzia­
łem - myślałem, że to dzieci 
bawią się w piratów. 

- Panie Grundziak, pan ml 
łu nie odst11-wiaj naiwniaka, na 
Zachodzie t ::ż są kr pieli"ska 
1trzeżone, czarne naci iii>. 

- Ja bywa._, z reguły na 
południowym w:;chodzie, tam 
naprawdę nie stykam się z ni­
czym takim. W Perszeronii n~ 
przY'kład, która zresztą nie ma 
dostępu do morza„. 

- Nie wciskaj mi uan żad­
nej tu Perszeronii ani innej 
Gramofonii, skończmy to gada­
nie. Pójdę panu na rQkę, do­
staniesz pan tę Karti: nawet 
bez egzaminu. Tylko_ ie u nas 
taryfa jest taka, dwie stówy 
i pół rury. No, dla pana- skąd­
inąd obywatela obcego mGże 
być w przeliczeniu na dolce. 

- A co to jest pół rury? 
Kiedyś jut słyszałem takie o­
kreślenia, ale chcę się upewnić 
czy nie zachodzi tu nieporozu­
mienie„ .. 

Wkrótce te.t dowiedziałem 
się, co to znaczy „pół rury". 
Wieczorem, w restauracji, do 
której zmuszony byłem iść, bo­
wiem 'kuchnia domu wczasowe­
go zaserwowała potrawę pn. 
„bigos mięsno-jarzynowy", za­
mówiłem sobie szaszłyk barani 
i „coś do picia" przewidując, 
że w tak upalny dzień może 
to tylko oznaczać colę, mirindę 
lub nawet wodę mineralną, 
która jest w Polsce trudno do­
stępna. 

Kelner na to: 
- Szanowny pan pól rury 

sobie życzy? 
W przekonaniu, te ·pół rury 

oznacza objętość jakiegoś na­
czynia, zawołałem: A daj pan 
całą rurę, bardzo mi się chce 
pić! 

Kelner popatrzył na mnie l 
uznaniem i... no już nie mu­
szę pisać, co mi podał. Zre­
zygnowafem oczywiście, nawet 
nie· ze względów abstynencyj­
nych, ale klimatycznych. lnńi 
- wokół - goście lokalu nie 
rezygnowali bynajmniej, wypi­
jali te „pół rury" lub „całą ru­
rę". 

Innym zaskoczeniem był dla 
mnie „rejs sta1f.tdem białej flo­
ty" do sąsiedniego portu. Chcia­
łem zwiedzać polski port i po­
szedłem dowiedzieć się, ile tak! 
rejs kosztuje. Okazało się, te 
jest droższy od rorr"lalnei po­
dróży autobusem pięć razy„. 
Ciekawe, ze szkół jeszcze pa­
miętam, że transport wodny, a 
zwłaszcza morski jest najtań­
szy. Widocznie w Polsce to 
prawo ekonomiczne nie obo­
wiązuje ... 
Zdecydowałem się jednak. 

Widocznie w takim rejsie, na 
eleganc!kim spacerowym statku 
mają miejsce jakieś niesłycha­
ne atrakcje, dancing, bezpłatny 
bar i oo tam jeszcze. A może 
nawet ruletka? Wiem, że jest 
w Polsce zakazana, ale na stat­
ku, poza granicą morską? 

Statek okazał się być czymś 
w rodzaju wagonu tramwajo­
wego. osadzonego na starym 
kutrze rybackim. Wnętrze też 
przypominało tramwaj - ław­
ki ustawione rzędami i.. ko­
niec. Natomiast zamiast jakich­
kolwiek atrakcji był zakaz pa­
lenia 1... fotografowania. 

Na dodatek cała podrót trwa­
ła dużo dłutcj niż ta sama, je­
śl! odbyć ją autobusem. 

Dziwny kraj, dziwny sposób 
rozrywki i wypoczynku. Polu­
biłem już Polskę, ale zrozu­
mieć jej nie mogę. Po urlo­
pie nad Bałtykiem rozumiem 
jeszcze mniej niż przed nim. 
Kończę staropols'kim pozdro­

wieniem .,czlncz many!". 

BEN 
GRUNDIK 

• 

Polska w oczach Holendra 

Siedziałem u ,.Fukiera" na Starym Mieście sJe I karzit dozorców za niewypełnianie obo-
i zaslanaw-iałem się co dalej zrobić z tak mile wiązk6w-
ro1:poczętym popołudniem. Czerwone wino w - To nie lepiej byłoby Im zapłaci~ u to 
kieliszku na wysmukłej nóżce połyskiwało ta- sprzątanie tak, żeby im się chciało pracować? 
jemniczo w półmroku piwnicy. Było głośno I A wracając do polskiej ulicy, to bardzo Podoba 
duszno. Jakaś hałaśliwa grupa pijaczków· roz- mł się, że macie tyle kwiatów. Najpiękniejsze 
siadła się przy stole koło okna. Starzy bywalcy są chyba w Zakopanem koło dworca kolejowe. 
z godnością i nutą poufałości wołali po imieniu go i autobusowego. No i śliczne dziewczyny. 
kelnerki; dyskretne pstryknięcia palców miały Starają się być naprawdę równo z · paryską czy 
dla wtajemniczonych wagę kieliszka białego wi- londyńską modą, to widać. Szczególnie w War­
na albo I całej butelki, „żeby się nie rozdrab- szawle. A ty też jesteś z Warszawy? 
niać". W najciemniejszym kąciku skryła się pa- - Nie, z Łodzi. To takle miasto„. 
ra zakochanych zupełnie tak jakby słowa miloś- - Wiem, wiem. Słyszałem. 
cl bały się 1 tak przecież nędznego światła - ??? 
piwnicy. Kilkoro młodych ludzi siedziało na- - Słyszałem i czytałem, że - to prawdziwie 
przeciwko mnie. Smutni, przygaszeni, z nabo· secesyjna perełka. Nawet w kilku katalogach 
teństwem sięgali po stojące przed nimi wino. spotkałem się z fotografiami paru domów z Lo-

- Motna? - nieznajomy wyrósł jak spod dzi. Następnym razem muszę się koniecznie Wy• 
zlemf. Nie tyle spytał, co wskazał jedno- brać do Łodzi. · 
znacznym gestem na stojące koło mnie krzesło - Byleś te:I: na Mazurach I w Zakopanem.· 
l pytająco uniósł brwi. - Tak; to było fantastyczne. Wprawdzie z 

- Proszę. Monachium prawie widać Alpy i często jeżdżę 
I tak następne cmery godziny spędziłem z na narty do Ga-Pa, ale te wasze. Tatry mają 

Jensem, Holendrem, który po raz pierwszy w taką -atmosferę przytulnego, kameralnego zakąt­
tyciu przyjechał-cło Polski i spędził tutaj dwa ka. Widać, że wy lubicie tam sp~dzać wolny 
miesiące wakacji, toteż nie mogłem się powstri.y- czas, bo wszęda!e mnóstwo ludzi. Ai · trudno 
mać od pytań o Polskę i od naszkicowania je- było coś zjeść. Czy nie moina otworzyć ze 
go słowami jeszcze jednego obrazu z cyklu dwieście, trzysta barów skoro tyle ludzi tam 
„Polska oczyma cudzoziemca". przyjeżdża? Przecież to czysty zarobek. A poza 

- Przyjechałeś z Holandii? tym ludziom byłoby przyjemnie~ na wakacjach 
- Niezupełnie. Jestem Holendrem, ale miesz- jakby się nie tłoczyli I czasu nie sp~zall w 

kam na stałe w Monachium i studiuję w tam- kolejkach. , . 
tejszej Szkole Sztuk Pięknych. - odpowiedział - A Jak podobały ci się Mazury? 
Jens. - Bardzo. Tam jest naprawdę pil':kule. Szcze· 

- Dlaczego wybrałeś się na wakacje akurat gólnie w okolicach Augustowa. Moi polscy 
do Polski? przyjacicle mają żaglówkę Pływaliśmy po je• 

- Znam już całą Europę Zachodnią, a w nie- .ziorach, które są takie urokliwe. Tylko dlacz.e• 
których krajach byłem kilkakrotnie i w tym ro- go tam jest Jak brudno, czy wy nie zwracacie 
ku zapragnąłem trochę egzotyki. Myślałem o uwagi na ochronę środowiska? 
Budapeszcie, ale że w Polsce, w Krakowie, - Zwracamy. Mamy n•wet specjalne biur.a l 
mam kilku przyjaciół plastyk6W' to wybrałem komisje dn spraw ochrony środowiska, a naweł 
Polskę. ustawę o ochronie środowiska. 

- Każde spotkanie z cudzoziemcem zaczyna - To dobrze, bo Mazury s~ naprawdę p!ęk-
się od stereotypowYch pytań, jak cl się tutaj ne. 
podoba I Jakle są twoje pierwsze wrażenia. - Miałeś duło okazji do rozmowy • Polaka· 

- Polska wydaje ml się być ciekawym kra- mi? 
je„1. Trudno jest mi wiele rzeczy zrozumieć, - Ze starszym pokoleniem rozmawiałem po 
niemniej to co zobaczyłem daje mi wiele do niemiecku, młodsi znają angielski, ale często 
myślenia. Nigdy się tego nie nąuczysz z książek musiałem się ograniczyć do rozmowy za po­
czego możesz s.ię nauczyć z bezpośrednich kon- mocą rąk. 
taktów z ludźmi. Filmy geograficzne są bardio - No i? 
potrzebną rzeczą, ale patrzysz wtedy na świat - Jesteście nadzwyczaj uprzejmi. Jak nie 
cudzymi oczyma, a w takiej podróży jak ta mogłem gdzieś trafić. to zdarzało mi się, ie 
patrzę na świat swoimi oczyma i dochodzę do zaprowadzono mfłie pod same drzwi domu. któ· 
własnych wniosków. A czy Polska podoba ml rego szukałem. Co prawda, gdy stałem w kolej. 
się? Jest inna niż to wszystko do czego się ce po bilety na dworcu w Zakopanem, to lu-
przyzwyczaiłem. dzie strasznie krzyczeli na siebie i na mnie tef, 

- Co wldzlałeA w Polsce? ale jak pani sprzedająca bilety nie mogła mnie 
- Oczywiście byłem w Krakowie. Jest za- zrozumieć, to zaraz przybiegło kilka osób l 

chwycający. Ma atmosferę, której nie malazłem przetłumaczyli wspólnymi siłami o co mi cho­
w innych miastach w Polsce. Inna spra- dzilo. Trudno dochodz.i do t'Ozmowy, ale jak ju:t 
wa, .te każde miasto, w którym tutaj byłem, się ją zacznie, to zdarzyło mi się, że opowiada• 
jest trochę Inne od pozostałych. Byłem we no historię całej rodziny. Ludzie czują potrzebę 
Wrocławiu i przyjemnie mnie zaskoczyl Je:;t rozmowy, ale mato czasu na nią poświęcają. 
taki młody i świety. Gdańsk zachwycił mnie' Każdy chodzi taki zamyślony, jakby cały czas 
swoim Starym Miastem, ale jest bardzo po- miał poważny problem do rozwiązania. I ta!t 
dobny do miast holenderskich, w Warszawie mało się śmiejecie. Paru rzeczy jednak nie mo­
Judzie próbują być na bieżąco ze sprawami, gę zrozumieć. Na przykład, dlaczego w takim 
które dzieją się w Európle. To widać I po za- hotelu koło poczty w Zakopanem, o jedenaste1, 
chowaniu i po sposobie ubierania się. Każde nie ma piwa w kawi;łrni. 
z tych miast sprawia wrażenie jakby tyli tam - Bo s1>rzedaJą je od plerwszeJ. 
różni ludzie. Byłem jeszcze w Zakopanem I na - Ale w takim razie, dlaczego nie ma go jui 
Mazurach. · od drugiej, a jak przyszliśmy ze zna'omymi, 

- Pierwsze wrażenie? którzy porozmawiali z kelnerką, to piwo było. 
- Wiesz, najważniejsze wrażenie jakie od- Nie wolno wszystkim sprzedawać .piwa.? Prze-

nlo~łem, to to, że u was jakby za mało się cież alkoholu u was w sklepach nie brakuje. 
myślało o człowieku. O 'takim szarym, zwyczaj- Wy chyba bardzo dużo pijecie alkoholu, praw· 
nym człowjeku._ Brakuje rzeczy, które ułatwiały- da? · 
by mu życie i które by były zrobione z myślą - Tak, to poważny problem 1poleczny, ale 
o sprawieniu mu przyjemności. Mam takie od- rząd stara się temu przeciwdziałać. Mamy usta­
czucie, jakby robiono. tylko rzeczy niezbędne, WY I zarządzenia o WYchowaniu w łrieiwoścl. 
takie jakie muszą istnieć wszędzie na §wiecie, Widzisz, ło .źe przed trzynastą nie moma kupl6 
ale tak naprawdę to wiele z nich nabiera tu alkoholu, to też przejaw walki 1 all(ohołłzmem. 
innego :r:naczen,ia. - Ale potem można i to dużo. 

- Co masz na m:rśli? Jechałem z Zakopanego do Krakowa. Strasz-
- Na przykład restauracje. Nie mówię o nie długo to trwało " i jacyś mężczytni urządzi· 

tych drogich. To osobny rozdział. Ale o takich li bankiet w przedzię.le. Ja byłem obcy, ale 
na ulicach. Barach, gdzie można byłoby wsko- .mnie poczęstowali . To było bardzo miłe. ale 
czyć na sandwicha czy pizzę, wypić kufel niestety oni nie znali niemieckiego, coś tylko 
piwa albo kawę. Niby są po to, żeby można mówili o piłce nożnej I o Cruffie, ot i cała 
było tam coś zjeść, ale przecież nie chodzi ty!- rozmowa. Nawet konduktora poczęstowali jak 
ko o fizjologiczne zaspokojenie głodu. Chodzi przyszedł sprawdzić bilety. 
też o radość jedzenia, przebywania w miłym - Wypił? , 
otoczeniu, a te was:te restauracyjki są okropne. - Zdjął czapkę l wypił. Wszyscy byli dla 
Ani w nich miłej atmosfery, często bardzo siebie bardzo mili i duto ze sobą rozmawialL 
brudno, ani dobrego jędzenia. Inna sprawa, że - Podróżowałeś po Polsce pociągiem? 
jak rozpoznawano we mnie cudzoziemca to ob- - Pociągiem, autobusem, samochodem ł ro-

. sługa robiła się milsza. Uśmiechano się. Czy ja werem. 
j~tem innym człowlek·iem nit ci, którzy mówią - 1 
po polsku? - Pożyczył mi go człowiek u którego mlesz• 

- A te drogiet kałem na Ma?urach jak skończyliśmy żeglować. 
- Tam przychodzi inny rodzaj ludzi nit ci, Jeździłem po lasach. Są wspaniałe. Zresztą w 

których widziałem na ulicy. ogóle mieszkanie u tego człowieka było bardzo 
Najczęściej młodzi, koło trzydziestki, ubierają dużym przeżyciem. Czysto. porządnie . Przywoził 

się tak, że różnią się od normalnych prrechod- ryby. GospoElvni gotowała dla mnie I moich 
niów, ale nie różnią się między sobą. Tak jak- przyiaci61 Miło. rodzinnie i nie tak drogo jak 
by stanowili sami dla siebie wzorce mody. w hotelach. Tak, hotele macie bardzo drogie I a 
Wiesz, ja jęstem plastykiem, więc na to jak się kiepską obsługą. Nawet nie to, że niegrzeczną, 
kto ubiera bardzo zwracam uwagę. I oni i Ich ale arogancką. 
dziewczyny mają w całej postawie I na twa- A właśnie, powiedz ml, dlaczego wy macie 
rzacfl taką pewność siebie I kelnerzy to widzą, specjalne sklepy, w których można kupić tep­
bo zauważyłem, że inaczej ich obsługują. s.ze towary ni.!: w normalnych sklepach, a do 

- A w takim razie Jak ubiera się polska u- tego płacicie w dolarach, a zarabiacie ·w z.ło-
llcaT tych? · · 

- Dla mnie zaskoczeniem Jest, te szaro~ć - Bo tam sprzedaje się towary zachodnie. 
może mieć tyle odcieni. - To dlaczego w tych sklepach jest wódka 

_ ??1 polska? 
- Wasze ulice są szare, ludzie ubieraj~ się - Bo ło Jest tak zwany eksport wewnętnny. 

w szarych kolorach. Wszystko jest szare, ale w - l!Jksport wewnętrzny? To chyba zaprzeczenie 
różnych odcieniach. To chyba mus.I być naj- ~amo w sobie, ale ja się na ekonomii nie znam. 
mod.niejszy kolor tego lata w Polsce, prawda? Nie rozumiem tylko, dlaczego na rynku są do· 
A poza tym taki straszny pośpiech. Dlaczego stępne towary, które można kupić za plenląd:t.e, 
wy ciągle się śpieszycie? którymi nie płaci się za pracę . . To jeszcze jed-

- Ja odniosłem zupełnie Inne wrałenle, te na z tajemnic polskich, których nie mogę poją~ 
nikomu się nie śpieszy. Siedzietl§my u ~Fukiera", I ani się obejrzeli-

- Taaak? Mnie się wydąje, te wy macie §my jak przyszło się po7.egnać. Jens ie~zc1.e kil­
bardzo dużo spraw do zalatwienia, bo taki ruch. ka dni miał ~pedzić w Warszawie, toteż l:lorąco 
Wszyscy gdzieś bie~ą. Jesteście chyba najbar- mu polecałem Wilanów, Zamek Królewski no { 
dziej pracowitym narodem świata. Ale powiedz żelazową Wolę, bo był miłośnikiem Chopina. 
mi, dlaczego nikt nie sprząta przed domami? 
Wygląda to tak, jakby nie było wody t czeka- ANDRZEJ BETULSKI 
no by na deszcze. • 

- Niby łak, ale łeraz chodzit 1pecjalne .komi-
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,.Hotel Oranci". W cłnwłaell portier llł•łJ 

wpół takluje waroklem wchod~eep: „Gol~" to 
- ~1111 CVllco .,ool~" Bowiem „Gol~" - to ten, 
kt6l'J' &ottawi tu kuP' 1zmalu. Da napiwek -
mote nawet w 1lelonychT - 1a otwarcie drlwł. 
u zanlealenle walizki do pokoju, 1a 1prowad1„ 
nie tak16wkł luli tylko 1& 1am młły ułmlech. 
A ,,ooll" złapie 1woJ1ł delep~1Jnlł wallzeczk" 
burknie pod nosem ,,do włclnftła" I t1le. Gotcie 
- tac1 pne1 dute ..tl" - uwau zapadajlł w 
pamlcć. Inni - nłe. No, ehyba te narozrabtajlł 
ł znajdlł •I• na ,.łndelule". Tych trzeba pamlc• 
ta~ c~ walłzld jedn„eh ł drulfeh •Ił tak „. 
mo etętkie. 

„Grand Hotel" posiada 1w6J 1pecyficm„ uroił, 
klimat i atmosferę, tak eharakterystycznlł dla 
starych budowlL Przyciąga to - jak magnes - • 
pewnych gości, którzy przebywając w Łodzi nie 
chcą mieszkać nigdzie indziej, tylko tu. Są I ta­
cy, co zatrzymują się już od 25 lat! Tych wita 
aię jak starych, dobrych znajomych, którzy po 
długiej nieobecności przyjechali w odwieiiziny. 
Dostają zawsze ten sam pokój l czują się tu jak 
u siebie w domu, o czym łwladczą liczne wpisy 
do ulęgł pamiątkowej. 
a. 

„Hotel Grand" - jak wszystkie budynki tego 
typu - posiada. rezerwowe zasilanie elektry­
czne'\ Do tej sieci podłączone Sił Jedynie lampy 
w całym hotelu; nłe ma więc napięcia w gniazd­
kach. Pewnego razu, podczas pobytu w "hotelu 
bardso manewo muzykolo1a, w1ł1łczono prlld. 

WITOlD \WRNEł 

llo„ ...tawtL. ftumftt, bes ltt6re19 ni• mote 
WJ'lłllPI~ na koncercie w Amsterdamie, WIZJ'I• 
tkie pokojowe pobiegły do 111pu na łmlecl, b1 
nieopatrznie wyrzucony przedmiot odnalet~ 
Koncert od~7ł si• w przewlddan1m termlnl•-

L 

7.dana 11,, łe aio•ć hotel0W7 poczuJe si• bar-
dzo, bardzo 1amotDJ', Jak pewien pan, kt6l'J' 
przyJechał na l6dzktt rtełdę kupić samochód. 
Samochodu nłe udało mu się nabyć, więc ila 
otarcia łez zaprosll do pokoju pewną panią o 
dość ~tpllwej reputacjl Bojąc się jednak o 
swe pieniądze, zawinął je w gazetę, a tę - zu­
pełnie bezwiednie - wyrzucił... do kosza na 
łmiecl. Na sz:częście pokojowa zainteresowała 
się dziwnym zawiniątkiem I cała gotówka wró­
ciła do włdclclela. 
9. 

Atmosfera hotelu dodatnio wpływa na uczu­
cia. Młody Szwed tak zadurzył się w polskiej 
dziewczynie, choć ta prowadziła się w sposób 
- delikatnie mówiąc - dwuznaczny, że konie­
cznie chciał wstąpić z nią w inalżeńskl związek. 
Przyjeżdźał do niej ponad rok i dopiero grotba 
wydziedziczenia położyła kres temu uczuciu._ 

Jednemu z gości włoskich tak bard_zo 11podo­
bała się natomiast pewna pokojowa, te był 
skłonny ofiarować jej wszystkie souveniry przy­
wiezione do Polski. GQrąca, włoska krew wez­
brała w nim cl\ tego stopnia, że dopiero rura 
od odkurzacza ochłodziła jego miłosne zapędr-

Ten hotel ma duszę.„ 

Bud111ek uton~ w ełemno•ciach. Po cbwłll 
łwiatło znów rozbłysło - tym razem pochodzi­
ło już z agregatu prądotwórczego. Muzykolo1 
odnalazł pokojową l powiedział jej, że chciałby 
alę ogoUć, lecz u niego nie ma łwlatła Pokojo­
wa weszła do swego służbowego pokoiku I 
przyniosła zdumionemu muzykowi- dwie łwie­
ce. „ 

Do recepcji zszedł pewien bardzo many aktor 
I ze skruszoną miną prosił o przysłanie mu do 
pokoju konserwatora i drabiną, aby ten napra­
wił oświetlenie. Na miejscu okazało się, te ak-' 
tor - któremu Pan Bóg dał talent, ale pl)ską­
pU wzrostu - założył się z kolegami, że... do­
skoczy do żyrandola Zakład wygrał, skoro po­
trzebna. była interwencja elektryka_ 

•• 
Któregoś dnia przeratliwy, histeryczny krzyk 

pokojowej: - „Mordercy! Zabili r.zlowieka!" -
zaalarmował cały hotel Przechodzący korytarzem 
dwaj panowie natychmiast wbięgli do pokoju 
zajmowanego - jak się później okazało 
przez ekipę filmowców Ich oczom ukazał się 
makabryczny widok: z szafy wystawała sina, 
ludzka ręka ze złotym sygnetem na palcu o/Vy­
raźnie wida~ było ·strużkę zakrzepłej krwi i pl$­
my opadowe. Pierwszy z panów nie wytrzymał 
tego widoku i... zemdlał. Drugi - widać bar­
dziej odporny ńa „mocne wra:!:enia" - otworzył 
szafę. Wewnątrz leżał... manekin - rekwizyt„, 
5. 

Aktor - nawiasem mówiąc atały bywalec ho­
telu, zaprzyjaźniony już z obsługą - jak bomba 
wpadł do recepcji. Rzucił na ladę swoje rzeczy , 
I ze słowami: - Wrócę za trzu dni, to odbio-
rę - zniknął za drzwiami. 
6. 

/?o każdym gościu pok6J jest sprzątany, a 
pozosti:iwione przezeń rzeczy - jeśli przedsta­
wiają Jakąś wartość, są Oddawane do depozytu. 
Do zapominalskiego wysyłane jest następnie ia­
wiadomlenie, ŻP. zguba jest do odebrania. .Cza­
sem - · nawet po dwóch latach, niektórym 
udaje się odebrać zapomnianą niegdyś ma­
szynkę do ~olenia Czy należy jednak wy~yłać 
zawiadomienie do mężclyzny, który sam był 
zameldowany w jednoosobowym pokoju, te za,­
oomnlał zabrać.„ damską bieliznę? 

7. 

Różne rzeczy, dla niektórych gości przedsta­
wiają og.comną wartoś<- Zdarzyło się, że z War­
szawy przysłano kiedyś .;amochód z kierowcą po 
zapomriinny numer. „Le Monde". 

Innym razem pokojowa znalazła pod łóżkiem 
metalowy pr~edmiot, przypominający swy:n 
kształtem starą puszkę po kon„Prwach p0giętą 

l - jak sąnzlła - zapewne bezużyteczną Wy­
rzuciła więc ją do kosza na śmieci. A gdy z 

Warszawy zatelefonował lokator tego pokoju -
muzyk jazzowy, grający na trąbce - te w po· 
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10. 
2:e przes kobiety mołna mleć kłopoty, prze­

konało się dw6ch pan6w, kt6rzy z kilkuletnim 
dzieckiem przyjechaH na delegację. Dziecko po­
łożyli spać w jednym pokoju, sami zd przy.'>tą­
pili do „części rozrywkowej" w drugim. Gdy 
się obudzili, nie dość te nie było towarzyszek 
wspólnej zabawy, to nie było także ani pienii:­

dzy, ani garderoby panów. Pokojowe musiały 
nakarmić dziecko, a portierzy pożyczyć mundu­
ry, aby jakoi mogli dojechać do domów". 

11. 
Godzin1 rrozr przeżył hotel, 1d1 :zamieszkali 

w nim ludzie będący postrachem wszystkich 
europejskich boisk piłkarskich. Mowa oczywiś­
cie o kibicach angielskiej drużyny z Liverpoolu, 
którzy przyjechali do Łodzi na pamiętny mecz 
z Widzewem Pill całą noc. Pozostało po nich 
mnóst~o pustych butelek, śmieci l krwawe na­
pisy na ścianach, składające się ze słów, które 
niestety nie zostały umieszczone w iadnym 
słowniku angielsko-polskim. Dlatego pracownicy 
hotelu do dzi~ nie bardzo wiedzą, co one głosi­
ły, choć sądząc po Wyniku meczu - który był 
kolejną klęską Albionu - nie były chyba zbyt 
przychylne Polakom. 

l!. 
Bardzo ciepło zapisała sł• natomiast w pami•­

ci .drużyna Realu Madryt, choć były spore Ido­
poty z porozumieniem si• z nimi. Hiszpanie bo­
wiem nie chcieli mówić po angielsku, ani po 
niemiecku, anr po francusku, natomiast w hote­
lu nikt nie znał hiszpańskiego. W ruch posr:ł7 
więc ręce i koniec końców dialog w uniwenal­
nym; międzynarodowym języku został nawiąn­
ny. Szokujące było zachowanie piłkarzy, którzy 
prowadzlli bardzo pogodny I weaoły tryb życia 
na„ kol'J'tarzachl Pootwierali na oścież drzwi 
do wszystkich swoich pokoi, tworząc z koryta­
rza living room. Miało to jednak swój nieza­
przeczalny urok, więc nikt sic nie gniewał. 
IS. 

Pewna pant - lat około 70 - przyjechała 1 
USA do „'Starego kraju". Przywiozła ze sobą 
mnó~two odzieży (dodajmy: ciepłej odzieży - ja­
ko że u nas są ponoć iście arktyczne mrozy) 
oraz żywności - bo w Polsce jest nie tylko 
chłodno, ale i głodno. Pierwszego dnia swego 
pobytu wyszła przed hotel, postała tam przez 
kwadrans, po czym wróciła do recepcji rozpro­
mieniona twierqząc, że jest to „.niebywale 
spokojny kraj! l3o przez te plętnakie minut 
nikt na nią nie napadł, nikt jej nie wyszarpnął 
z rąk torebki, mimo że to centrum miasta, go­
dziny szczytu a ona jest stara I nie ma sza,ns, 
by dogonić złodzieja (sic!). Następnego dnia do-
szła „aż do Ko§ctuszki" - to jest do Placu 
Wolnoki - po czym stwierdziła autorytaty-
wnie, ie w USA. kłamią! Nie dość, że Polska 

jest najspokojniejszym krajem na ziemi, to lu­
dzie •Ił uśmlechni,cl, po1odnł, _sklep7 pełne t.-

war6w a ateda1 9lM all daofllll l•S „lelalftJ 
npu" prowiantu w.abotacU •ur a usranie, 
otrzym7wane prna XołciL . · 

H. 

Pan - t7m radm a Jłepttbllkl Południowej 
Afryki - łodzianłn 1 pochodzenia, kt6ry przy­
jechał do Polski, b7 tu maletć mleJ1ce na 
cmentarzu, przyuedł do recepcji - mimo ił 
był zakwaterowan„ w lnn1m hotelu - & ka­
wałkiem papieru toaletowego i pytaniem, czy TO 
jest papier toaletow,, esy teł papier felerny? 
Miał ponadto Włłtpllwołcl, czy Polacy w ogóle 
się myją. Dopiero, 1dy recepcjonistka oprowa­
dziła owego pana po pokojach „Grand Hotelu" 
I pokazała mu kosmetyk~ które otrzymuje gość 
hotelowy (szampon, mydła toaletowe o różnych 

. zapachach) oraz wyposażenie niektórych łazie­
nek (wagę, suszarkę do włos6w czy rekreacyjny 
tower) - zmienił zdanie. Byl zaszokowany, bo 
ponoć hotele na Zachodzie nie oferują takich 
udogodnień! I gdy tylko w „Grandile" zwolniło 
się miejsce, natychmiast się tam wprowadził! 
Wizyta owego pana w hotelu nie była przypad­
kowa: jego ojciec był wspólwłaklcielem "Grand 
Hotelu" Jeszcze w czasach, gdy dopiero do bu­
dynku fłównego dobudowrwano boczne skrzy- · 
dła. 

15. 

Goście mają talcłe s~J• naw,.kl I przyzwy. 
czajenia. Kierownika .recepcji zaintrygował pew-
nego ranka Qliarow:r odgłos ,uderzeń. Sprawa · 
wyjałnłła sifl na kor)'łarzu: to wyznawca Alla• 
cha klęczał na 'd)'Wanle s twarzą zwr6coną w 
ltron• wschod~cego 1łoitea t · bił głoWtt w pod· 
łog.._ 

H. 
Traeba pl'Q'mał te łtotelowa kuchnia cieszy 

się doskonal, oplnł-. Nic dzłwne10 - kucharze 
wielokrotnie zdobywali nalfOdy na konkursach 
kulinamych nawet we Francjll A potrafilł przy­
rządzal prawdziwe cuda. Czc1to tet qtrzymujlł 
od Wytwórni Film6w Fabula~ych zlecenie na 
wykonanie dekoracji atołów do filmów history­
cznych. To włdnłe & .. tutejszej kuchni pochodzą 
dziki fasz•rowane truflami, bażanty nadziewane 
grzybami cz1 pieczone prosięta 1 jabłkiem w 
ryjku._ 

17. 
Powodzeni• kuchni bien• •I• takie 1tąd, te 

na czas przyjazdu awizowanej frUPY turysty­
cznej z innego kraJ\l kuchnia przygotowuje po­
trawy, do jakich przyzwyczajeni są turyśd w 
swej ojczyźnie. Nawet, jeśli jest to TSU YUK 
BENG TONG, PINDANG DAGING DENGAN 
KOL czy też LOMO A LA HUANCAINA ... 
18. 

Zdarza się, że gość re9tauracji prosi do swe­
go stolika szefa kuchni, by· tea przyrządził mu 
jakąś specjalną potrawę. I jeśli nie są to np. 
homary, filety z rekina czy comber 1 antylopy, 
których w kraju zdobvć oczywiście nie można, 
to nie zdarzyło się jeszcze„ żeby zlecenie nie 
zostało przyjęte! Nawet wtedy, gdy godć, pocho­
dzący z krajów arabskich przyjechal do hotelu 
z ... baranem, z którego szef kuchni miał mu 
przyrządzać potrawy ... 
19. 

Kilku panów ze Swarzędza przywiozło do ł..o­
dzi 1 meble. Zadowoleni z -udanej transakcji zro­
bili „małe oblewanie" . . Podczas wesołej zabawy, 
rzucali w siebie - jak pilkll - puszką bejcy. 
Puszka się otworzyła, a zawartość zalała sufit, 
ściany i podłogę. Kosztowało to pan6w ok•,ło 
50 tysięcy złotych. Na pamiątkę zabrali ze sobą 
znłszczotlA wykładzinę, kt6flł położyli w meblo­
wozie, twierdząc, ie teraz maSlł najdroższy sa­
mochód meblowy w całym województwie poz­
nańskim._ 

%0. 
Bywa, t.e hotel odwiedzaj' treaerzy rwierząt 

wraz ze swymi pupilkami. Pokojowa zastała 
kiedyś ogromnego„. węta boa wylegującego się 
w wannie z ciepłą wodą. Innym razem recepcja 
zaalarmowana została telefonicznie, że pewna 
pą,,ni - treser nie może 1obłe dać. rady z py­
tonem, który w poszukiwaniu ciepłego miejsca ..• 
wśliznął się jej pod kołdrę! Papugi, małpy czy 
psy nie robią więc na obsłudze większego wra­
żenia. 

zt. 
Przydarzaj' •i• r6wnłet •mlesme pomyłki. 

Pewien gość przybiegł do recepcji z pretensją, 
że w jego pokoju nie ma._ łóżka! Po chwill 
wszystk-0 się wyjaśniło: pan po prostu wprowa­
dził się do pomieszczenia gospodarczego obok 
windy towarowej._ -

Inny pan miał pretensje,- te w pokoju - rz.!­
komo z łazienką wcale łazienki .nie ma! 
I znów okazało się; że to tylko pomyłka. Drzwi 
do łazienki były bowiem identyczne, jak drzwi 
do szaf ubraniowych. A że znajdowały się po­
między 9zafaml, więc o pomyłkę nie było trud-
no._ · · 
zz. 

Swego czasu, w ni•kt6l'J'Ch łazienkach były 
bidety. Z przyczyn technicznych trzeba było je 
niestety zlikwidować. Mote to I lepiej, bo nie 
wszyscy wiedzieli, do cze10 one służą. Pół bie­
dy, jeśli trzymali w nich_ mulo, lub tetm prali 
koszule czr 1karpetkL Gorzej, jdlł traktowali je 
jako WC." 
zs. 

„Hotel Grand" - jak ka~dy hotel „Orbisu" 
podlega okresowej kontrolł. Wygląda ona w ten 
sposób, że kontroler - oczywł~cle incognito -
przebywa w hotelu kllka· dni i skrupulatnie no­
tuje ~zystkle, nawet najdrobniejsze spostrze­
żenia. Ot, choćby takie, czy portier ma zapięte 
wszystkie guziki przy mundurze, po ilu sekun­
dach telefonistka odbierze telefon I czy ma miły 
tembr głosu. Daje także recepcji różne dziwne 
zlecenia. Jednego razu zatyczył sobie, by poda­
no mu adres sklepu z częściami zamiennymi do 
zagranicznych samochodów, . który dosłownie 
kilka dni wcześniej został otwarty. Było z tym 
sporo kłopotu, ale zlecenie zostało wykonane. 

W czasie tej kontroli hotel wypadł więcej nit 
bardzo dobrze. Wraz z protokołem, na adr~5 
hotelu przyszła kartka, na której kontroler 
skre~lił kilka słów - niejako od siebie: 

,„ .. ten hotel ma awq „duszę", niepowtarzalną 
i nie do skoptowani4 .•• ". 

• 
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, Głos Kazika jakoś dziwnie spokoj-
··u wa:!aj Karoli Dochodzimy jut. -

- ny. - Przed bramą numer dwa­
dzieścia trzy zatrzymam się. Będ, 
dę ubezpieczać. Resztt znasz. No, 
idź - dodał. 

Kilka spojrzeń w bok. Cisza. żle. Karol czuł, 
te ogarnia go napięcie graniczące wręcz z pa­
niką.- Byle szybciej. Brama. Ręce zaciśnięte. W. 
jednej walter, w drugiej kartka_ W imieniu 
Rzeczypospolitej_, Jak ja to zrobifł - pomy­
ślał. Trzeba wejść! Dwa kroki w cicmnoś~. Za­
trzymał się przy spisie lokatorów. Zaczerpnął 
powietrza„ Obrót w lewo. Błysk wystrzału. Pie­
kący ból w łokciu. Drugi strzał, tut obok w 
łcianę. Wyszarpnął pistolet i z całej siły na­
cisnął spusl Uciekaj!lc, widział opadaj!lCJ' ,na 
ziemię cień.N 

' 
·-Od pewnego. czasu odczuwała jakił dziwnT 

niepokój. Coś . jakby obawa lub podniecenie. 
Czasami lęk przed czymś nieznanym. Wów­
czas nawroty czasu, wydawałoby się, zapomnia­
nego. I wtedy mocno zaciskała ręce, szukała 
papierosów, włączała głośniej radio, chodziła po 
mieszkaniu, wyglądała przez okno, usiłowała 
coś robić, ale po chwili siadała na tapczanie l 
bezmyślnym wzrokiem wodziła po ścianach, 
podłodze, suficie, meblach. Czasami gwałtownie 
zrywała się 1 chciała gdzieś iść. Ale kiedy o­
t wierała drzwi, kiedy przestępowała przez pró1 
domu, kiedy z ulicy dobiegał normalny, co­
dzie.l}X1Y od lat ten sam zgiełk, wówczas jakby 
coś z niej spadało. Doznawała ulgi, wracała z 
powrotem do mieszkania. zażywała środki na­
senne i kladła się do łóżka. Pogrążona w letar­
gu myślała: - Co mi jest, po co ja się mart­
wię, dlaczego się· boję. Tyle lat. Tyle lat .• 

_,Najpierw, usłyszała strzały. Potem gwałtow­
ne stukanie. Chwiejąc się doszła do drzwi. 

-:- Prosię pani! Proszę pani! - W zmęczo­
nych oczach ·dozorcy widziała przeratehie. -
W ,bramie leży pani syn! ..• 

Kiedy zobaczyła ciemny beret i rozrzucone 
nągi w oficerskich jakby za dużych butach -
zachwiała się, ale nie zemdlała. 

;;.._ Na miłość boską, niech pan sprowadzi dok­
tora! :.... krzyknęła. Dozorca popatrzył na syna, 
potem spojrzał jej w oczy ... Lewe oko Andrzeja, 
nienaturalnie wielkie, skrzep krwi i czarny 
strumyk wzdłuż nosa. 

- Nie żyje już, czy pani tego nie .widzi. -
Chwyciła się za serce. A jednak to nadeszło. 
Tylko dlaczego Andrzej? - pomyślała. 

•• .Nłechte się pan.I . uspokoi, proszę wreai:cie 
przestać krzyczeć. Geslapowiec patrzył na nią z 
ledwo dostrzegalną pogardą. - Proszę . się nie 
martwić. Znajdziemy tego bandytę, który za­
bił pani syna. Powinna pani jak najszybcia.i • 
stąd się wynieść, mogę w tym pomóc." 

"'W słuchawce usłyszału ...,. Czy tą.,J>Mi l.ł,a­
lina Brańska? Zawahliła się ••• l'ak! - oapo\vle­
działa wolno. Zro~iło jej się dusino, Okna zam­
knięte? Nie! Jest la~, wi~ zawsze są otwarte. 

- Bard1&0 przepraszam, że zaldócam spokój. 
Pant mnie nie zna, szczerze m6wiąc ja również 
nie znam pant. Ale mam 'tak poważn!l sprawę, 
że , pomimo tego ośmielam slę gor!lCO prosić 
choćby .o chwilę rozmowv. - Nieznany męż­
czyzna mówił wolno, prosił nie natarczywie, 
jakby chciał aby ostateczna decyzja· należała 
wyłącznie do niej. - Bardzo proszę - dodał 
cicho. 

- Dobrze - ądpowiedziała - ale o co cho­
dzi. ' Miała ochotę napić się czegoś._ Właściwie 
powinnam'· się zapytać, kto on jest. 

- Przepraszam Zll kłopot, ale wolałbym nie 
przez· telefon. Gdyby to pant nie przenkadzało, 
to zaprosi~bym na spacer lub do jakiejś ka­
wia.rni.„ Czy palii mnie ·słyszy? 

- Tak, iak - odpówiedziała.„ Gdzid tu były 
papierosy.„ Jaką on miał twarz? Jaką miałby 
terąz? 

.„Co pani · mówi? - Aha! No więc tak, nie­
długo stuknie mi czterdziestka ..• 

„.A tamten miał wtedy chyba siedemnaście 
lat, prawie tyle co Andrzej.„ 

•.. Ostatnto t~ochę przytyłem. Zona z11,leca 
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mi odchudza.nie - słychać byłet w słuchawce. 
- Wie pan - powied:r:iała nagle. - Niech 

pan przyjdzie do mnie do dom\L Mieszkam nie­
daleko dworcL Tylko nle dzil Może pojutrze, o 
szóstej? 

- Wspanialer I Jeszcze raz najserdecznlej 
przepraszam za zakłócenie spokoju. Aha. Na 
Jakiej ulicy pani mieszka? 

- Młynarskiego dziewięć, na plerwnym pię­
trza. 

Teraz, to tr Karot przesadzuz. A to, te 
wtedy zastrzeliłeś Andrzeja, nie dręczyło cię. 

- Tak, to prawda. Ale przynajmniej miałem 
proste wytłumaczenie. Ktoś do mnJe strzelał . I 
usztywnił na zawsz, · t'ękę. Zresztą ,trzelałem 
na oślep, nie wledzą,e do kogo. Im dłużej o 
tym myślę, to nabieram coraz mocniejszego 
przekonania, te Andrzej - w odr6łnienlu ode 
mnie - strzelał wtedy wiedząc do kogo 1 dla­
czego. Musiał od kogoś się dowiedzieć, ~ to 

Jestem wolny' (f) 

,_Jak to było wtedy • Jerzym T Czr to mo­
tliwe, że mogłam być tak naiwną, ale i skąd 
też miałam tyle odwagi - myślała. 

„.Proszę pani. My Niemcy, nigdy niczego nie 
robimy bez powodq. Pani mąż nie chce nam 
powiedzieć, kiedy i gdzie mają się spotkać dwaj 
ludzie, na których nam bardzo zależy. Boimy 

. się o- ich bezpieczeństwo. Czy pani rozumie? 
Boimy się, ażeby się im nic nie stało. Ale jesz­
cze bardziej martwimy się stanem zdrowia pani 
męża. Niech mu pani pomoże, niech go pani 
przekona, że wojny wygrywają armie, a nie 
tacy jak on. Jeszcze kilka dni, a zostanie pani 
sama. Słyszy pani? Sama!„. Syn? No chyba 
nie ma pani złudzeń. Ma siedemnaście lat. 
Zresztą, właściwie to pani nie ma już syna. 
On zginie, nie dziś, to jutro. Ale męta to papi 
może mieć na całe życie, każdego dnia, w każ­
dej minucie. On jest ciężko chory, niewiele mu 
zostanie życia, jeśli pani nie zabierze go stąd. 
Ma chore płuca i powinien natychmiast wyje­
chać, najlepiej w góry. Załatwię to, ale przed­
tem musi pani uwolnić męia od tego ciężaru, 
który go przytłacza. Od kill{u c;łów. Ja wiem, 
że to niełatwo. Niech pani zapyta męża, co pani 
ma robić dalej. Do kogo zwrócić się o pomoc. 
Mnie to wystarczy. Wię<:ej nic nie chcę wie­
dzieć. To tak niewiele! Prawda! A tak dużo 
chcę pani dać. Więc jak? 

.„Czy Jerzy w ogóle coś mówił? Czy w ogóle 
coś wiedział l słyszał wtedy? Kiedy go wypusż• 
czono był nieprzytomny, ale ona była szczęś­
liwa, pełna ufnej nadziei. Była c::iągle przy nim. 
Kiedy w kilka dni później wrócił Andrzej, je­
dyne ich dziecko, spojrzała na niego z milczą­
cym wyrzutem, jak na natręta, Nie pozwalała 
mu wejść do l}ókojut- ~„, • ,,,.„ :""'"' " 1 " 

;,,._ Ja 'tylko na chWUęoi · itnus:l~ !tluHekaćl wsz(l ,r.; 
dzie łapanki, aresztowali połowę naszych. Ktoś 
sypnął.„ - Dopiero teraz zauważyła zacięty wyraz 
twarzy l oczu syna. - Chciałem ... chcę - dodar 
z naclsklęm - porozmawiać z ojcem. Zamarła. 
Potem odsunął ją i wszedł do pokoju„. 

,_Odłożył słuchawkę i spojrzal na siedzącego 
za stołem mężczyznę. 

Tó na. nic. Znowu !ałs.zywy ślad. I w -ogól• 
żałuję, te przypomniała ml si1t ta stara _spra­
wa. 

- Zawsze byłeś narwańcem. Zawsze cię ta­
kiego pamiętam. Ale po tylu latach myślałem, 
te się zmieniłeś. Jak z tobą wytrzymują w tym 
archiwum? Przecież tam siedzą same mole i ra ... 
mole. 

- Przesadzasz, Kazik? Przesadzasz! :Mµszę 
jednak przyznać, że czasami zał1,1ję, te mam 
taką pracę. Gdybym trafił gdzie indziej, na 
przykład do szkoły, czy ja wiem zresztą gdzie, 
to myślę, te miałbym spokojne sumienie. Bo 
nic bym nie wiedziaŁ 

my, ,a właściwie ja mam wykonać wyrok na 
jego matce. Kto wie, czy to nie gestapo, w ja­
kiś sposób go powiadomiło. Byłaby to wyjątko­
wa perfidia. Matka podejrzana o współpracę i 
Niemcami, a syn konspirator strzela do swoich 
kolegów. Dobre, co? 

- Ty, Karol, powinieneś pracować nie w ar­
chiwum, a w bezpiece - Kazik uśmiechnął sill 
ironicznie. 

- Wystarczy, ie mają takiego asa, jak ty -
odciął się Karol. 

- No już dobrze, dobrze - po:wiedział Ka­
:i:ik. Napijmy się - zaproponował. Stuknęli si«: 
kieliszkami. 

- A swoją drogą - zaczął Kazik - co i:a 
dziwny przypadek. Spotykamy się po tylu la­
tach i nagle gwałtowny, że tak się wyraź~ 
powrót w świńskie czasy. 

- A powiedz mi - powiedział Karol 
skąd znasz tę Brańską. 

- Ja jej w ogóle nie znam. · Kiedyś, nie pa­
miętam, dwa, czy też trzy lata temu, gdy po 
raz pierwszy przyjechałem podleczyć się z do­
legliwości mojego zawodu - siedziałem w 
parku zdrojowym z jednym znajomym, który 
tu od dawna 111ieszka. Przegadaliśmy już wszy­
stkie tematy i zaczęliśmy rozglądać się za czymś 
ciekawszym. W pewnym momencie mój znajo­
my ukłonił się jakiejś staruszce, która szła 
po drugiej stronie alejki. Zapytałem wówczas-. 
nie tyle z ciekawości, ile żeby cokolwiek po­
wiedzieć, kim jest ta starsza pani? Znajomy 
dość długo o niej mówił, że od niepamiętnych 
czasów tu mieszka, że jest cicha i spokojna, 
chociaż jakaś taka zgaszona i przedwcześnie 
postarzała. · 

- Czy tutejsza? - zapytałem. 

- Nie, µie ...,.. . oclpcwiedział znajomy - mówi~ 
ż~ ~st· radei'rl t Protrkowa, .n '."Przyb~i~" · tutai 
je,zcze w ·czasie wojny ze . swoitn mę:tem, ~tóry 
zresztą rychło zmarł, pozostawiając ją i;amą. 
Coś mnie wówczas tknęło. Zapytałem - a 
dzieci nie mieli? 

- Tego nie wiem - odpowiedział znajomy -
ale . chyba nie, bo nikt jej nie od:wiedzał. 
Wszsycy tu ją barózo szanują i starają się po­
magać. Po powrocie z sanatorium - kontynu­
ował Kazik - korzystając te swoich motliwoś­
ci usiłowałPm sprawdzić, gd.zie mieszkała. Nie­
stety nikt nie umiał sobie przypomnieć Brań­
skiej. Nie było też jej nazwiska w iakich)col· 
v.riek dokumentach. Potem inne sprawy mnie 
pochłonęły i pani Braflska przestała mnie tra­
pić, Dopiero ty pobudziłeś . moją wyobraźnię. Ale 
- Kazllt wyciągnął się w !otelu - powiedz mi. 
Jeżeli Brańska 'jest tą osobą, z którą kiedyś się 
zetknąłeś, to eo· ty jej teraz' powiesz, a właści­
wie, jak ty jej to powiesz? 

·- Sam nie. wiem, ale muszę jej to powie­
dzieć. Bo męczy to nuiie już od dziesięciu lal 
Muszę jej to powiedzieć - dodał z naciskiem. 
Na moment twarz Karara stężała, pojawił sill 
wyraz niezr.ozumiałej zaciętości - to mój mo­
ralny obowi,zek - powiedział wolno . 

Kazik sposępniał. - Moim zdaniem, nle po-

winieneł odgrzeb)'Wa~ te! stare! spra~. Oba· 
wiam się jakfchł komplikacji. To · jest st•ra 
kobieta. I do tego ciężko· chora. ' 

- Jest chora, bo czuje się winni\. Kledy U• 
wolni się od tego, będzie l jej, i mnie lżej. · 

- .Oby tak było - Kazik sięgnął do karafki 
- no zdaje się, te to jut reszta . - powiedział. 
Po chwili dodał - chodźmy Sfłać. 

-Po co ja gó tutaj zaprosllam. Jak mogłam 
coś takiego zaproponować temu obcemu czło· 
wiekowi. Mój Boże, teb1ż to tylko był jakiś 
nieznajomy, a nie on.„ Spojrzała na zegar. Za 
dziesięć szósta. Chodziła po pokoju zatrzymując 
się co chwila i nasłuchując. Ale nie słyszała 

- żadnych kroków. Trochę się uspokoiła. Mbte 
nie _przyjdzie - myślała. Podświadomie jednak 
czuła, t.e priyjdzle i że w jej spokojnym dotąd 
:tyciu. musi się coś zdarzyć. Tyle telefonów od­
bierała w tym domu przez dwadzieścia kilka 
lat; ale żaden nie wywołał w niej takie10 nie• 
pokoju, co ten ostatni. 

-Dzwonek. Najpierw jeden, potem dwa. Prze­
kręciła zatrzask. W tym momencie poczuła, te 
serce podchodzi jej do gardła. Oparła się o 
klamkę. Drzwi delikatnie otwarły się. Podniosła 
głowę. W szparze ujrzała łysego, tęgiego rrięż­
czymę patrzącego z obawą na rozchylające się 
drzwi. Poczuła ulgę. Otworzyła szerŻej I po•wie­
dziala - proszę ·wejść. 

Karol usiłował być swobodnym. Z ·u§m!echerh 
zapytał: 

- Nie bała się pani mnie wpuścić? 
- Mówiąc szczerze, trochę tak - odpowie-

działa. - Proszę, niech pan siada, może t\l, na 
tym krześle. Wie pan, ostatnio · rzadko · kogo 
przyjmuję, toteż każda wizyta to dla mni\'! 
przeżycie, a pana to w ogóle nie znam. 

- Och! Przepraszam - jestem Andrzej Grze­
lak - przedstawił się zmyślonym nazwiskiem. · 
Brańska lekko przybladła, a potem odetchnęła . 

- Napije się pan herbaty - uśmiechnęła się. 
- Mówią, że dobrze parzę. 

- Bardzo proszę, z przyjemnością - odpo-
wiedział. • · 

Przei: chwilę odwrócona, przygotowywała 
szklankę, wlewała esencj~ i wodę. Dodawała 
jakichś kropli. 

- Jeżeli to jest ona, to jakże mocno slę zmle­
ni!a - myślał w tym czasie Karol - zwłaszcza 
straszliwie zmęczone oczy, odbierały ochotę do 
mówienia wprost o tym co chciał jej powie· 
dzieć. 
~ Proszę bardzo; niec'h się pan częi;tuje -

Brańska spokojnie podsuwała szklan\tę z aro­
matyczną herbatą. Proszę także skosztować 
ciasta domowego wypieku - dodała. 

· - To bardzo mile z pani strony - powie­
dział zdawkowo.„ 

„.\V pokoju komendanta posterunku MO za­
dzwonił telefon. Siedzący przy biurku sierżant 
podniósł słuchawkę. . 

- Łódź na linii - zwrócił się do osoby krą­
żącej niecierpliwie po· pokoju. 

Kazik odebrał słuchawkę, po czym wolno, : 
.lla\llysłe~ . ~ow!edział: . . , 

- tzy to Archiwum Miejskie w ?..odzl? 
' .:..·'fa'k;· lu sekretariat dyrektora. a kto m6"{1 ~ 

".""': usłyszał pytani~. ' 
- · P1~oszę pani, chciałbym rozmawiać z paneµi 

Karolem Ratajskim. Jestem jego przyjacielem. 
ale dawno się z nim nie widziałem. 

- Ależ proszę pana, to niemożliwe. Pan Ra­
tajski jU:ż dawno u nas nie , pracuje, 

- Jak to nie pracuje? 
- No prosz~ pana.„ · Jakby tp panu powie-

dzieć._ chwileczkę.w W oddali słychać brlo 
szm~r nagłej wymiany · zdań. Po chwili w słu­
l!hawcet rózległ się energiczny głos: 

- Kawecki, QYrektor archiwum - słucham 
pana. ' 

Kazik: . błyskawłczn16 podjitł decyzjis ł jak naJ• 
· bar~ziej oficjalnie' się przedstawił, po czym po~ 
~tórzył J;>rośbę. Dyre~tor w kil~u _zdaniach .po ... 

• irtformował o tym, co wiedział o. Karolu Rata}­
skim. Cnciał ~ontyńuować rozmowę, ale Kazik 
prterwał ją: 1 

_; Dyrektor.z~, proszę ·wybaczyć, ale każda 
chwiln jest droga.„ · 

Dokończenie w następnym num~rze 

Rys. Janusz Szymański-GL::zne 
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Z 
wyczaJem mocno zal.onentonym włr6d wt.etu lftl„1. 
1r iińrów dawne' t.r.c!zl był nawyk 1pędzanla wolne10 
czasu w okresie 1etnlm w .. piwnych" 01r6dkach Ody 
tvlko nastały cieplejsze dni, włałclclele re1taurac'I 
ł piwiarni. o tle warunki mle,scowe na to pozwalały, 
l'lłw!prall l'.'l:'ZY swolrh lokalach dla wygody 1ołcl 

w1~ksze lub mnf Pl~z„ ostrńdkl Prz:v oirndowych stolikach "sto 
toatawtonych pod koronainf drzew piwosze delektowali 1!41 
thłodnYI!}. złocistym napojem. Nlekt6re ocr6dkS poeladały eltra· 
4y, aa kt6rych dla roz.rywkt gokl odbywalr 1141 rozmaite wy. 
1tP"'" "rtv~tvrzne". 

no najstarszych I najbardzle' znanych naldały . ocr6dkł roz· 
rywkowe .Paradyz" przy ulicy Piotrkowskie' 175 I „Arkadia" 
pny ulfcy Konstantvnowskiej 14118 (obecnie Obroflc6w Stalin· 
fradu). ówczesny właściciel „Paradvzu„. ober!ysta Ludwik Ben· 
dorf. wykorzystując walory wypoczynkowe obszernego I ładnie 
urzadzonP!:?O oi:?rodu. ori:?anlzowal w nim koncerty muzyki roz­
rywkowej połączone z występami !onglerów iluzjonistów. gim­
nastyków. Podobne widowiska prezentowano w ogródku „Arka­
dia", nale!ącym do cukler~lka Fryderyka Sell!na. Na estradzie 

W ogródku przy piwie 
oerodoweJ odbywały 1lę koncerty orkiestry wojskowej, produk­
eJe szansonistek, cyrkowców Itp. Wiele oklasków zbierali lu­
dzle-wę!e, którzy . 1adają swemu ciału taki układ. !e w pierw· 
11ej chwili nie wiadomo. gdzie szukać głowy a po btitszej ob· 
aerwacjl znajdujemy ją w miejscu całkiem niewłaściwym". 

"Piwne" ogródki dawały spore dochody Ich poslada«'zom. Po· 
azdrołcłlł Im wła~clciele browar6w I .dla pomnoł.enla własnych 
1y1ków · równie! pnczęlł układać ogr6dkł pomvślane jednak na 
włęktrat 1kalę. Pierwsi uczynili to spadko"'lercy- Karola Anstadta, 
którzy pod koniec lat siedemdziesiątych XTX wfeku niemałym 
nakładem kosztów załotyll w •l\słedztwle swego browaru pl~knle 
urzitdzony ogród rozryWkowy zwany Helenowem (dzisiaj park 
łm. tł Stycznia). W ogrodzie tym codziennie koncertowała orlde­
ltra wojskowa pod batut11 Edw..,rda Dłetrłcha . Muzycy woJ1ko­
wł r>rezentowalł repertuar lekkł· marne. walce. melodie operet• 
kowe. Odbywały 1lę tu równie! rozmai•„ atrakcyjne lmprezr· 
eorsa kwiatowe. popisy ltra!ackle ttp. W 1898 roku nastl\płł tu 
wzlot balnnem teglarza r><>wletrznego P Kolombo I skok r.e 
1padochronem z WYsokokl 3000 stóp tnwest~Ja Anstadt6w oka· 
ała 1tę w pełni oołacalna W ctą~u tylko fedneJ letnteJ nledzle­
Jł r>0traflono WYr>lc' w Helenowie t!IO antałk6w pfwa. Oczywłkle 
- z brnwaru An'ltadt6w. 

Znacznie 1kromnleJ prezentował •ł• Ol1'6d Braet Gehlll oo1o­
łony przy ulley ~tnleJ na rtozlnach W pneclwteflstwte do He­
lenowa. odwłed7.anego lłównłe prze1 camotnteJsze mteszczaństwe. 
Ol1'6d. a raczej luek Gehl11t6w tłuł.ył 111 miejsce 1pacer6w I W"f• 
JM)C&Ynku ludzi ze sfer ubotuych. lłr.eca ocz)'Wflta te bywale,­
łeso OfJ'odu miel\ motnoł~ raesenla . •Ił piwem wy~elftfe produk· 
tJf Gehlfg6w. • 

Podobnie WYt111dała 1prawa w połotoneJ 11łeda1eko la1u młeJ· 
1kle1'0 Lełn!cz6wcr Włałclcfel lokalu O Mlllt'h llOł)atr:rwał 10 
w pfwo 1 własnego browaru Koncertowała tu orllłelłra ar• 
tvrerdska Nlektedy tet WJlłępowa\ł na estradlł• -ma1tey l akro­
llacl CYT'~ow\. 

'PndnbnP1to tYJ>U atrakcje tapewnłał nrolm 1ołclom dzlerławea 
•rl)du 71trt1madzenla MaJstr6w Tkarkkh oru\ela!ące10 do ulf· 
~Y Prrf"fa7.d fobeC11fe .Juliana Tuwima} Dla odmiany lft1a tu or• 
kfMłra 37 pułku łnfanterłf pod bałuł4 lrapelmlltrsa Franciszka 
Adamczyka. 
Na,hard~e~ dos~pnym dla lud~ nłerasobnycls w 1otówkę był 

e«r6d .Ellslum". r>oło!ony na thletvm Mlvnłe u &bl91u ulle 
Pr7:edr11tnfanef I Emilii (obecnie I Matta) W.tęp wynosłł t:vtlro 
5 l{onfpfek. Właśrlc!el tego ogrodu ł restaurac-Jf O 1ensrh wł· 
dorznie brał .~~ -· q.wagę . ppłotenle, nNłCI .. ł'1!_ere1u „ .. l,lbol(feJ 
d1'elnlcy rbbotńkze,. R6wnld tuta! ~wala orldeśtra. woJ• 
1ko'Va. " .~ „ ' ' 
01tromną 1ensacJ1t wywo1ały w ł.odfJ Pf'Pł•Y akrobatycme ,,ll• 

nochnda" Blondlna WYsteoujące10 latem tas roku w OKr6dlru 
~~t11uraeyfnym Drehera pny u11ey PłotrkowstdeS Spn!r6d 
dtlPwietnastowłecznej rzeszy rtmnadylc6w CYT"1rowYch. ten wlał· 
nłe francuski .. tfnoeh~d" zdobył na1wfttkszat sławe Popf1y Blon• 
d!na ZJtrom11d~1y na młe,seaeh r>łatnych około dwustu osób ale 
«annwlrzt'lw bvlo chvba 1dlkaT1drłe tysf~y Na •111•„dnłc-h ulf· 
eat'h. mfanowfcfe na Sna<'eT«nnJ łat Tadeuna lt~łuuldl 1 
Zielonej, na ws:zystkkh bafkonach parlranaC'h. a nawet na da• 
ehar'h domów były tłumy wfdr6w pn~h1daJ„e,-ch tlę akrnba• 
efe •011rerującema po Unie ,rozcf11rnlętej na wy.okoleł tneełe­•o "'~ra. 

Nfeco łnn1 ełiarakter 001l1dab' młnłaturow. ffr6d1d. tstnłef11· 
ff D!"ZY tłrand Rotelu ł 1)T'I)' hotelu A Manteuffla. OdwłedrałA 
'9 enta mfetsrowetfo 1oołeezeftdwa t 1ctete hotelowi. Uruidiane 
tuta! łmnr@!Y wyn\ł.nfały 1łe W)'lnkłm u Ol6ł poitomem arty. 
•łY~-nn. dnstn1owanvm do WYmnt6.w htdsł • enarinnh uitł• 
ta~flłePt ku~tU1'91n'.Y"h z uwa«t na małe rozmfa17 esttad w o­
~'"'h P!l'lłf"1&rł«'h wv~tepnwa?y tu nlewłellrłe ale doskł)nałe 
ze~"o?Y "'Un'<"me. kr111nwe ł r.aln'anfMne. eatiłnkr~ 1 udziałem 
l()ff!t6w! 1kT~DACl!l•k. harfiarek. „1anf11t6w, t>fosenkarek. 
~nar.m""' uh•an•„"łem hYWatmw . .otwn1eh• ogr6dk6w. a 

~"9~1,t'Z& '"" ~§eł t.afnfere1nwanej WY'14")1lmf na estradzie, 
bvt. '1Ala~v dnrhl\lł7J!re i u1fcy: turkot wotllw rł.enłe kónł. 
lll"~1'an4e Na to nie było 'ut 'ednak tadneg(' ~M•obu. 

WACtAW PAWLAK 

• 

A tale pije się piwo obecnie. 
Foto: Gnpgorz Galasii\s1d 
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lagłe 

Bliskie 
spotkania 

Jeśli wśród czytelników „Na­
głego zastępstwa" jest ktoś, 
kto czyta te felietony stale (a 
autorska pró!ność kde ml 
wierzyć, !e jest choć jeden) to 
zauwa!ył zapewne, t• cykli· 
cznie pojawiają się tematy z 
dziedziny ooorawności iezyko­
wej. Podobnie z tematy'ką tzw. 
pronaJ?'łndy wizualnej i rekla­
my Tak się zdarza. !e mam 
dwa sr_naczne kawałki z oby­
dwu bi:anł jednorześnie. choć 
fetłE"ton będzie z~oła o czym 
innym, Jak w t;>iOCJPnre Ałły 
PugaczoweJ: „zresztą piosnka 
nie o nim, a miłości . " 

Pierwszy kawa!E'k to dener­
wując. mnie od dawn11 rekla­
mowe napisy na uybach wy­
stawowych: „FTRANY". Przy. 
sięgam na ~zvstkle świętości 
I na wszv~tkłe słowniki lezyka 
pol~kłPeo te ~łowa fakle~n nie 
ma w naszym tezvku' Są tyl· 
ko .• firanki" f wbrew po·i:nrom 
nie jest to .idrohnir>nle Rzecz 
1ię ma zupełnie lnac7.ej nit z 
„nożycami" f ;.noivc1kaml". 
ładna analogia tu nfe WYStę­
puje. 

Nie wiem Jakle są w tej 
dziedzinie kompetencje odpo­
włet.lnicb wydziałów Urzędu 
Mluta ale jeśli są Jakiej mo· 
illwo•ct to namawiam władze 
administracyjne do ukarania 
mandatami wszystkich wlaści­
elell, ajentów Itp., którz7 na 
1wolch wystawach wypi11all te 
llie1Zczęsne ,,FIRANY". Niezły 
ll'OIZ wpadnie do miejskiej kle· 
1y, jako te zjawisko jest po­
wszechne-

Podobno zanieczyszczanie 
infasta jest karalne A to prze· 
eieł także zanlecz.v<i.t.czanie, bo- -
daj JeszcH gorsze. Zanieczyści­
li ulicę Armil Czerwonej w 
Łodzi jacyś organizatorzy dzi­
wnej imprezy. Oto w pobliiu 
Zakładów · int. ł Maja wldzia• · 
łłm apo~ tabU«ię o .treści na• 
1tępujllcej: „ Witam1 uczestni· , 
k6w spotkania le'ltarzy z pa­
cJętami". Teł powinni zapłacić 
mandat! 

Jednak nie akurat cl „pacJę· 
ef" dali mi UUR'pt do niniejszej 
pislłlliny, tylko sama idea spot­
kania pacjentów z lekarzami. 
W pierwszej chwili zdumiałem 
1l41 - pnecłet nacjencl 1pot7-
kaJą 1!41 a lekarzami w ich ne­
karzy) pblnetach. przeciet 114 
to 1poticanła o wysokim 1to;,.­
niu lntymnołcł l zaufania, ja· 
kie Jeszcze 1potkanla Sił oby­
dwu 1tronom potrzebne? 

Jednak po namyśle dosze-
dłem do wniosku. te takle spot· 
kanie ma 1en1. Przypomnijmy 
aoble, drogi czytelniku, 1w6J 
ostatni pobyt w uspołecznionej 
placówce słuib1 zdrowia: 

- Rozebrać się! Oddych,aćl 
Nie oddychać! Ubrać 1ięl Re­
cepta! Po cwolńłenle do 1lo-
1try! NaatępnJI 

To ma by6 dlalo1 między· 
ludzldł To ma być kontakt 
ps7chlcm1? A apot'kanle, kt6-
re odbyło 1ł41 na Widzewie za· 
łatwlło Oak sąd~) wszystkie 
te tprawy hurtowo 1 - Jak 1lę 
to pięknie mówi - komplek~o­
wo. W1obratmy 1oble te dla· 
logi: 

- Pan doktor pamiętał Zła· 
maną nog41 ml pan 1kładał w 
lutym. 

- Tak, tak. przypominam 
1obiel Nawet zapl'lmniałem wó­
wczas powiedzieć pani !e nogi 
ma pant świetne... Ładnie się 
zrosło jak widzę." Co pani ro­
bi wieczorem? 

Takle I inne bliskie spotka­
nia są zarówno lekarzóm 1ak I 
"pacjętom" bardzo potrzebne. 
Rozładują stresy, zbli!ą czło· 
wieka do człowieka. Zaryzyku· 
ję nawet twierdzenie, te słu­
!ą sprawie porozumienia na­
rodowego. 

Skoro jut o porozumieniu 
narodowym mowa, to sądzę, że 
ja·kiE'ś ciała społeczne, pod e· 
gldą PRON , rzecz 'asna, mogą 
zorganizować szereg Innych, ró­
wnie po!ytecznych spotkań w 
Imię konsolidacji społeczeństwa 
I wzajemnego zb!lienla ró!· 
nych imip społecznych. 
Żeby nie sięgać daleko: snot· 

kanie sprzedawców z klienta­
mi! Jut widzę oczyma \\yobra· 
tnl te przyjainie, zawierane ku 
obl'lpólnej radoścl I po!ytkowl. 
te wz'1 jemne wyjaśnienia • da­
wnych konfliktów: 
- To chyba pan nazwał mnie 

mtest11c. temu chamk1t l koc· 
mołuchem? 

- Ownem, droga pani, ale 
pani była łaskawa ni• tylko 
nledowatyć ml tera e<1amslde· 
10, ale Jeszcze nie wyda~ peł· 
nej reszty! 

- Puićm1 to w niepamięć, 
po16dtm1 . ile Jak Polak 1 Pol· 
kił. Niech -pan wpadnle kocha· 
ny, w łrodę. Będę miała do1ta­
wę herbaty „Earl Gr11y•. 

I proszę bardzo! Zamlu\ 
dwojga zacietrzewionych, naje· 
!ony,ch wrogo ludzi mamy. w 
wyniku spotkania, parę przy· 
jaciół, dwoje rodak6w, goto· 
wych sobie Iść ofiarnie z po­
mocą w najtrudnlejszycłł chwi­
lach kolejkowo-handlowego !y­
cia. 
Był przed laty cykllc7.ny pro­

gram telewizyjny Gruzy i Fe­
dorowicza pl „Poznajmy się". 
Szlagwortem programu był 
refren: „Poznajmy się, polub­
my się, nie dajmy się ... „ ltd. 
To Jest hasło na dziś! 
Proponuję zatem serię spot­

kań, bliskich, bardzo bliskich 
spotkań pieszych z kierowca­
mi, milicjantów z przestępca­
mi, kontrolerów MPK z gapo­
wic-zaml. lokatorów z dozorca­
mi, emeryt6w z pracowni·kaml 
ZT1S ltd. 

Kończę, mam bowle...., •natka­
nie z czytelniczką! 

ANDRZEJ 
KAROL 

Złodziejstwo 

•• 

Od najdawniejszych czasów 
złodziejski proceder spotykał 
Się z powszechnym potępieniem 
społeczności a i w kodeksach 
praw nakładano zań kary su­
rowe I bez zawieszenia. Kra­
dzież dzlęlimy ze względu na 
podmiot I przedmiot. Jak cho­
dzr o podmiot - podział !st- · 
nleje . na indywidualną kradde-t 
oraz wielkie ope-racje zwane 
też biznesem, . hądź racjit ata­
nu. Można tet zauwatyć, !e 
właściwie pojęcie "kradzidy" 
pojawia się jedynie w odniesie­
niu do praktyk pojedynczych, 
ewentualnie niedużych 1rup 
p_rzestępczych. Wyżej - poję­
cie owo zani·ka, a zaczynamy 
mówić o gospodarce, polityce 
lub zagospodarowywaniu bo· 
1actw naturalnych. 

Gdy za• chodzi o przedmiot 
kradzieży, to historia ludzko­
•cł nie zna . takle10, który by nie 
był choć raz ukradziony lub 
tet nie istniał wobec nlelO ta- 1 

kl zamiar. Kradziono więc pie­
niądze ł przedmioty o duteJ 
wartości handlowej ezy arty1„ 
tycznej. Kradziono •oble nawia­
jem kraje I ludzi. licencje l 
pomysły, 1ymfonie I ttrmat1 do 
powlełQI. Kradziono takie do­
bre lmic, 1ław• I zułup. 

Jednym 1łowem wu1stko. za· 
wsu I w1~diłe kradziono, eo 
nieodmiennie spotfkało •I• a 
odwetem, rewantem, nale!Jłtł 
kafll lub cupełni• pokątn11 
1emst19 - zalełnlt od po1lada­
nych •rodk6w e1zekucyjnych. 
Jeden tylko towar, Jełll motna 
10 tak nazwać - kradziony 
był, Jut I będzie najpowazech· 
niej, a mimo to 1prawey za. 
zwyczaj uchodZlł cało Nikt Im 
nie obcina prawej ręki. nie ska­
zuje na wldę. dyby, pręgierz 
czy choćby podanie nazwiska 
do publlcmej wladomołcl z 
odpowiednio potępiającym ko­
mentarzem. Tym towarem, do· 
brem, wartością kradzioną bez­
karnie jest CZAS. Co prawda 
Anglicy naród oraktyczny, wy­
myślili dewizę, H CZAS TO 
PIENIĄDZ I nawet skutecznie 
ją wprowadzłll w tycie, je­
dnak nie maletll w •wiecie 
nazbyt wielu naśladowców. 
Szczególnie niewielu znalazło­
by się Ich na wschód od Odry 
i Nysy Łużyckiej. Co, być mo­
!e, spowodowane Jest du!ym 
przywiązaniem do tradycji, sza­
cunkiem dla pamięci przod­
ków, a wreszcie słusznie .scep· 
tycznym stosunkiem do zsnill­
zny zachodniej. 

Istnieje 1tare 'air łwlat dom­
niemanie, Ił prawdziwie władzę 
•prawuje ten, kto w majestacie 
urzędu, w bogatej ornamenty· 
ee prawnych !)rzepls6w ł okól· 
nłk6w mo!e kra~~ cudzy czai. 
Starotytnl władcy feudalnego 
W'ł<"hodu zawsze pamiętali o 
zasadzie, łe tylko poddany, 

który musi ciekać bardzo dłu­
go na decyzję władcy, 1rilęknle, 
kruszeje I pokornieje w długiej 
niepewności , nabiera właściwe­
go 1zacunkli dla władzy, szpar· 
ko podporządkowuje się ' jej 
wymag.inlom Potc:!n)' jest ten, 
kto mo!e kazać cl czekać, a 
w dodatku ma Jeszcze na pod­
orędziu bat na .wypadek, gdy­
by el było nadmiernie tal swe­
go czasu. 
Tą tet zasadą kieruje 1ię ca-

ła armia ludzi w naszym kraju, 
a jedyną racją Ich bytu jest 
udowodnienie reszcie swej 
niezbędności, ważności i wła­
dzy. Nie ma te:t najmniejszego 
znaczenia czy ka:te c.l' czekać 
przed ladą pani sklepowa, bo 
akurat musi poplotkować, czy 
też pan taksówkarz, kt6ry za­
wsze i wszędzie ka!e cl na sie­
bie czekać, jakby zapomniał, !e 
jest do obsługiwania ciebie, 
czy te:t będzie to wysoki urząd 
dbały o swą powagę i nieskłon­
ny do traktowania petenta jak 
równego sobie. 

Nie ma najmniejszego sensu 
dowodzenie wielkości ponoszo- . 
nych z tego tytułu strat, cał­
kiem wymiernych w pieniądzu, · 
nie · ma - bo jeszc-ze się tak! 
nie urodził, żeby mu się udało 
pokarać złodziei czasu. Więc 
kradną wszyscy wszystkim, 
zwłaszcza cl, którzy powołani 
są do oszczędzania społecznego 
czasu. 

Okrada nas 1 minut, godzin, 
dni i lat naszego !ycla wielu. 
Mija nam życie w kolejkach, 
w poprawianiu czyjegoś brako­
r6bstwa, starzejemy . się ciek.a· 
jąc zmiłowania milmklwle nam · 
panującej biurokracji, .mt:Y· 
szambrujemy w pr1edpokojach 
przeróżnych blurali~tflw, ma· 
łych I zupełnie nieważnych. ale 
teraz akurat ooc;fadafacvch moc 
decyzji w sprawach dla nas i­
stotnych. Wszyscyśmy fu! do 
tego przywykli. wliczamy to 
złodziejstwo w koszta własne I 
cudze. Właściwie te! nikt po· 
wafoie nie rozwa!a ewentual­
ności, jaką mogłoby ltać si-: 
wpisanie w odnośne kodeksy 
paragrafu gro!ącego długoletnim 
więzieniem czy rujnującą grzy­
wną za kradzlet czasu. 

Najśm!e!lznlejsze przy tym 
jest to, !e tak dotkliwego ra­
bunku nikt nie nazywa kra­
dzieżą, a sprawcy - złodziejem. 
Nie jest wykluczone, lt dzieje 
się tak dlatego. !e - jak głosi 
stare ludowe przysłowie - N A 
ZŁODZIEJU CZAPKA .. Z LI· 
SA. A wobec tego wszyscy 
chcemy mieć t<iką czapkę._ a . 

•jeszcze chętniej ukradlibyśmy 

Wspomniałem upnflłnlo. łe 
wstępna, debiutowa łalll gry, 
jest przeanalizowana ·at do O• 
brzydllwoścl. Niektóre kontynu• 
acje - choclaiby wariant o• 
twarty partii hlszpańlkleJ - są 
rozpracowane mniej wtcceJ do 
trzydziestego posunięda, a na 
przestr-zenl tej llołcl ruchów 
paru fuszerów mołna prze• 
cle! spokojnie obdzieli~ mata­
mi. Oczywiście obie walcząc11 
strony znają świetnie· te wa­
rianty, zawsz~ jednak mo:tna 
w domu, w ti!akcl-e tak . zwane­
go przygotowania debiutowego, 
wykombinować coś nowego. 
Niekoniecznle lepszego, leez 

. odmiennego, sprowadzającego 1 

grę na inne, mniej wyśtizp• 
ne tory. 

W tym momencie pamięć 
przestaje jut podsuwać gotowe 
rozwiązania, potrzebna staje si• 
natomiast ogólna wiedza o ro:r;• 
grywaniu pozycji określonego 
typu, no i Intuicja, · która .& 
ogromu motll woścl pozwoll 
wyłowić tę najbardziej oblecu• 
jącą. Zgodną z naszym tempe• 
ramentem, a mniej odpowiada­
jącą partnerowi, stale trzeba 
mleć na uwadze, !e w szachy 
grają ·nie martwe figurki, a 
żywi ludzie, to przesyc..!nl na­
dzieją, to znów pełni wątpll· 
woścl. 

3. 
Karpow jest starszy, przez 

dziesięć lat królował na sza­
chowym tronie, od niego więc 
zacznijmy. Umie wszystko, 
szczególnie imponuje jednak 
jego nieskazitelna te~hnika, po­
zwalająca mu zwyciężyć poz.or• 
nie bez wysiłku. 

W minimalnie lepszej, choć 
w zasadzie remisowej poz.ycji, 
Karpow po prostu · potrafi za· 
męczyć przeciwnika, robiąc 
stale Idealnie logiczne ruchy I 
czekaj;ic na najdrobnleisr.ą nle­
dakładno~ć partnera. Ten zrobi 
jedną, niemal nłeclostrzegalną, 
a pętla odrobinę się zacis1ta. 
J es7.cze jest remis, ale ~ut o 
ten remis trudniej. Kolejna 
maleńka nledokladno~ć - o 
remis jest bardzo t11.1dno. Na­
stępna nłędokładno§~ - ko• 
nlee. 

Pozycje starategicmle jasne, 
wolne od taktycznvch powi­
kłań, Karpow roigrywa niby 
maszyna ł to mai1zyna przy­
szłości, ponlewat podobnie 
sprawnych komputerów jeszcze 
nie wymyślono. I I tą mauy­
ną dwa lata temu mbł sw6j 
pierwszy mecz stoczyć całkiem 
jeszcze młody człowiek, Garri 
Kasparow. 

~ą naszemu bJiźnlemu, , ~ „ / " 
Nie proponuję bynajmniej 

Co zrobił? ... 
szanownym czytelnikom wszczę-

. cia świętej wojny przeciw zło­
dziejom czasu, a to z tej racji, 
!e wystąpiłyby niejakie trudno­
łcl z ustalpnfem kto jest ban­
dytą a kto dzielnym szeryfem. 

MALAGA 

• 
Spojrzenie 

nad 

szachowaiev 

Technika 
taktyka· • I 

Ponownie zamierzam dziś 
tru~ o szachach, jednak 1ut bez 
przymilnych wstępów I podli­
zywania się najukochańszym 
PT Czytelnikom. Kto nie chce 
czytać, ·niech nie czyta. .jego 
•trata, dodam jedynie, ie w 
takim na przykład Związku 
Radzieckim można spokojnie 
rozmawiać o szachach z kim 
się chce I gdzie się chce. za· 
wsze znajdując chętnych dys­
kutantów, a I celnicy objuczo· 
nych podręcznikami szachistów 
traktują wyrdnłe łai;kawlej 
niźli handlowe pospólstwo. 
Warto łednak wiedzieć. te owe 
kslą!kl wozi się ze Związku 
Radzlecttlego, nie do Związku 
Radzieckiego - tam 1ą bo­
wiem tańsze l dostępniejsze. 

2; 
Nasz lnstruktat nie dotyczy 

wszelako przewozu kslą!ek, a 
tego raczej, eo się w nich z.na'­
duje. Kasparow z Karpowem 
zmagają się na przykład o ty. 
tuł mistrza świata, o pierwszym 
a nieb m6wl się, te 'est przede 
wszy,tklm taktykiem, o dru· 
lfm, te technikę reali?.acjl 
przewagi opam1wał at do per· 
fekcjl . No dobrze, ale co to 
znaczył 

Kasparow był I pozostał tak­
tykiem, zawodnikiem lubiącym 
pozycje cokolwiek „zwarlowa­
·ne", w których nie ws7.ystko 
da się wyliczyć. a trzeba zdać 
się na d<>-.mnlemanle, w1czucle, 
Intuicję widnie. 

Nfe zat1 aca,ąe teJ umieję-
tności Kasparow Jlłł w trakcie 
spotkań eltmlnacyjnych aa­
ezął jednak nleapodz!ewanl.e 
1rać w .tylu Karpowa, a na• 
wet wybierać nletded:r ulubło„ 
ne 1ystemi debiutowe 9WQjego 
przyszłego przeclwnłklłl W .._. 
zultacle przea rozmwkł pre­
tendentów przedarł ·st• 1 łrtJ• 
dem, ale okrzepł, uwferzrł. te 
mote stawić czoło mistrzowi 
•wiata na Je10 ,-.- ulublun1m 
1runcle. 
Pierw•ą mec& - ten pnei· 

wan1 po 48 partiach - szedł 
mu początkowo bardzo śle, 
drUll &decydowaate w11ral w 
trzecim pr4wadzl ł cb1ba ko· 
rony naehowej nie odda. Gd1 
trzeba walcz1 teehn!Cznłe, 
chłodno l wytrwale~ a · cho6 
jest w tym odrobin• 1łab.tą, 
rzadko mimo wuyatko ponoal 
1trat7. Jednoczejnle · Ka1parow 
wciął próbuje "mącić wodę". 
oddawat Jednego czy ·drugiego 
pionka na lnlch1tyw-. ustawi• 
czn!e zaskakiwać przeciwnika. 
Wiei• obserwatorów uwata, 'ie 
taki sposób prowadzenia walkl 
cokolwiek rozstroił Karpt1wa, 
który gorzej znosi napięcie 
psychiczne i nlekt6re :·partie 
rozgrywa słabiej niż podczas 
mniej wa!nych ambłcJonalnie 
startów. ' 

a . . 
I tak powrócill§my do naj„ 

bardziej tajemniczej .str,my. 
uachów, w której poszc.i.egól­
ne partie to bitwy. a mecz 
- to cała wojna psych"Jlogi­
czna. Bywa te oozycja trzyma 
się jeszcze mocno. ale jeden .. z 
partnerów stracił wole oporu, 
jego psychika została · złama· 
na i choć wynik nie został ' u'." 
stalony, to ·wyrok jut zapadł. 
Tego momentu nie są -Jednak 
w 1tanle wychwycić nawet 
arcymistrzowie przygt ą ch jący 
tlę rozgrywce, co dopiero ker. 
Jak my dalecy, rzekłbym, ko­
respondencyjni kibice. · 

JERZY P. 
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Jacek Sawaszkiewicz 

U kaometrów od· punktu ,/J". 
Tracqc przutomność JUŻ w 

pierwszych sekundach. po wy­
buchu Michael Tomashek po­
zbawił się nie tylko okaz;i o~ 
be;rzenia topniejące; karoserii 
1wojego popielatosrebrzystego 
Pontiaca, zaprzepaścił on także 
okazję wysluchania wokalizy 
po!ifontczne; (z elementami o­
ratorium) wykonanej przez naj­
większy na świecie chór. Chór 
ten składał się z mal11ch dzie­
wczynek i małych chlopcćw, z 
dużych dziewcżynek i ctuzyc/& 
chlopców, z dojrzalych kobiet i 
dojrza!ych viężczyzn oru~ ze 
1taruch kobiet i starych mę­
tcz11zn i liczył kilkaset tusięc11 
cz!onków. Ich wokalizę znamio­
nowała autentyczna spontanicz­
ność, prostota i duża ekspres3a, 
co było godne podziwu, jeśli 
•ważyć, że wszyscy ont znaleźli 
tię w tym chórze przypadkowo, 
bez względu na stopień utalen­
towania. Nieświadomego naboru 
łych osób dokonał materia! pę­

. dny rakiety nośnej, a czynni-
kiem, który zachęci! je do 
lpiewu, była pośrednio glowi­
ca termojądrowa. 

Wokaliza polifoniczna oc!Dpie­
wana przez ktlkusettysi.ęczny 
ten chór, skomponowa1~a ex 
tempore, trwała niebywale '/<.r6-
tko i moglabu nosić tytu.t: „Po­
żoga zbliża nas 'do Pana·• By­
łaby slyszana na wielkim ob­
szarze, gdyby nie zagluazyl 
'e3 potężnie3ący, 3ednosta3n11 
huk ognia. 

Nieprzytomny MtchaeL To-
mashek nie ~słyszał wi.;c tej 
wokalizy, chociaż znajdował a&ę 
pośrodku chóru. Nie ustys:tal 
także eksplozji baku z patiwem, 
która 'l'ozerwala prawu .błotnik 
jego Pontiaca, zanim zdqżul si:~ 
on stopić. Nie ustyszal juz nic 
więcej. W następnych sekun-
dach, nie odzyskawszy przy-
tomności, stracii życie. Został 
zwęglony, wyżarzony i 11popie­
lony. Jego głowa o ksztaltacl. 
,Posągowo klasycznych odpo.ata 
od tułowia, uderzyła o kant 
metalowej ramy są$i~dmego 
1iedzenirl i 'l'Ozsypala się 1ia ka­
wałki, roniąc zęby, kt5rt ia­
"rzechotalii radośnie o pc,dwo­
rie i przez wypalone w nim 
dziur11 pacnęły na gorejąc11, 
p6lpl11nny asfalt. Za parr: ko­
lejnych sekund rozsypie 11!ę re· 
1zta jego ciała. 

Polifoniczna wokaliza slabta 
w miarę jak topniały szeregi 
członków chóru. Wpierw prze­
stały śpiewać osoby zna j'.fajqci? 
się na ulicach, potem iarnW:ly 
te w budynkach, wkrót'1e uci­
chną glosy tych osób, które u­
kryty się w schronach. W~­
kszość chórzystów bardzo szyb­
ko wyśpiewala z tiebie ostatnie 
tchnienie i w konselcwencji 
atrdtila jedyną możliwość obej-
1'.tenia wspaniałego zjawiska, ja­
kim jest burza ogniowa. 

Zanim· to jednak ti·1stqpilo, 
zanim Michael Tomashek ob-
1'ócił się w żużel, w te; samej 
dzielnicy, ale trochę d.J.lej od 
punktu „O", Rebby Cou„g.in 
trzymając torebkę pod p'.1chą, 
spod zmT"użonych powie~ razem. 
z gośćmi\ kafeterii (będącej 
fantasmagoryczną komn:itq baj­
kowego zamku) spojrzalu w 
kierunku, skąri dobiegł ·w?:eni­
kliwy krzyk. Spojrzała tam z 
niedowierzaniem i potępieniem 
przekonana, że to czyj'! niew· 
czesny żart. Ale do knuku te­
r;o dolączyly Tozpacztiw-? kr<y1d 
innych ludzi. 

- Bomba! Bomba! R ) m b a: 
Częś<' gości w.~tala z m.iejsc 
popat n.LJąc na siebie .' waha-

niem, 'T'!LSZyla powoti tł 1 wyJ­
kia. Ryli to 1ia1więk~i scep-
t1;c11. k.t6rzy chcieli io'lac:r11~ 
tę bombę na własne ocz11 • 
Jakby z zamiarem ich powstrzy­
m.anw, prosto : ulicy u1daTt ~ię 
do schronu iywy, zw1Hlt'11 pło· 
mieniami i dymem tobol. a w 
Uad za nim, p•zez drzwi ~re­
roko otwarte na obu twńcach 
korytnr.za naplvnęło t!o W'l.ę­
trza Tuzounione powwtrrt.'. Z 
po<:ostalv~h pomieszczeń rów­
niez wylegly grupki .:iekaw­
sJcich, ale przypiekane, tJfll?q· 
ce aię czolo tlumu odrzuciło 
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kh do i11lu.. Powstał kis1c I tu· 
mult. 

RebbJI prZ1fmknęta powieki. 
Nddal trzumajqc torebkę pod 
pachą, wolną rękq uchwucil:i 
się brzegu kontuaru. Bomba? 
No, doprawdu, niektórz11 ludzie 
mają okropne · poczucie humo­
ru... Te krzyki na korytarzu ~e­
dnak jeszcze bardziej się wzmo-
gly, zmieszalu t połączyły w 
polifonicznci wokalizę -· f 
Rebby nagle dostala zawrotów 
głowy i mdlości. 

Niebawem ona także, wspól­
nie z resztą osób przebywa1ą· 
cych w tym schronie, zasili 
szeregi chóru, mocno już nad­
wątlone. 

J kllometr6w od punktu „O". 
,.Późnie; Grant (czy l.<t·?kol­

wiek inny - uwaga moja) me 
mógl uwierzyć, że to wszystko 
„ozegralo się w jednej ch.wiH" 
- oto retoruczna figuT<l chi;­
tnie używana przez rozmaitych 
poczytnych autorów, nu ogól 
nwzbyt ściśle, manieryCZ'tUe i 
pochopnie. Ale jeśli przyjąć, że 
pojęcie chwili obejmuj<? także! 
okres pięciu bądź dziesięciu se­
kund, to rzeczywiście w .-dnie· 
sieniu do zdarzeń, któr? roze­
gral11 się w haH na p,.,ziomie 
trzecim pod hangarem F. mo· 
żna zastosować takq retrirycznq 
figurę. Nawet dla Williama 
Frankleya, tego człowieka z 
chronometrem w mózgu, zda­
rzenia te potoczyły się w t11m­
pie zawrotnym. Niemniej zda· 
wal on sobie sprawę, Z? µlow­
nych bezpieczników dopacL~ V' 
siódme; lub ósmej sekundzte 
po awarii pulpitu rozrządu. a 
przed uplywem sekundy dzie­
siątej pióroJ)utz iskier rozplq· 
sani( nad tym pulpitem skartal 
i przygasł kopcąc fosfory~tJ jqco. 
Przez jedenastą i dwuna.łtą se­
kundę Frankley opierał rę!tę na 
dźwigni wylącznika, potem ru· 
szył w gląb hali, żeby zo­
baczyć, co z Garym, i przer-„c.ć 
litanię przekleństw m~otan11ch 
przez niego w komorze, gdzit 
stal11 butle ze sprężon11m po­
wietrzem. 

l wtedu poczuł, te betonowa 
posadzka ugina się pod nim, 
zadzierając jeden swój bok 
- zwyczajem łodzi kol1.1sanej 
gwaltowną falq. 

W siedemnastej aekundzie do­
trze tutaj drugt,stiniejszy wstrzqs 
i Frankley pomyśli, że to Bóg 
Ws~echmogąc11 uderzył pif;'ŚCtą 
w kontynent Ameryki Pótno­
cne;. 

•. „ 
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1 .rnowu 50 kitometr6io od 
punktu „O". A moż11 dalej? 
Owszem, zdecudowanie '.!alej i 
wysoko, wusoko nad ziemią 

Zdecydowanie datej od i;t.nk­
tu „O" i wysoko, w11sok? nad 
ziemią, bo na pokladzic pasa­
żerskiego samolotu, ktcky od­
bywał regularny lot ze w3cho­
du na zachód, znajdo11Jala się 
jedenastoletnia dziewczyr.~a o 
imieniu Kate. Bula diieckiem 
wybitnie Wrażliwum, ' 'W!!'CZ'l?t' 
marzącym, obdarzonym wyo­
braźnią jak wir Maelstromu, 
rozczytanym namiętnie w u­
tworach z gatunku fikc3i nau­
kowej. Teraz także cz11t·Jla po­
wieść z tego gatunku; wtuliw~ 
szy się plecami w oparci~ fo­
teLa, a ramieniem w mięsiste 
ramię swojej matki dedzqcej 
obok, chlanęla stronę µo 1:ro­
nie, .zatracona w tym •:i:ytaniu 
tak., że w jej umysl1 zacierały 
się granice międzu łwiateni 
przedstawi01111m w książce !1 o­
taczającym. ją 4wiatem real­
nym. Kate oba te światy trak· 
towala jednakowo pow<1żnie i 
w obu czuła się jednckoo»o do­
brze. Nie oznacza to WC'lLe, te 
powieść ta była dzielem o wy­
szukanych wartosciach 11Ttys:y· 
cznych, ale w u3m·i3ącym od„6-
źnieniu od innych powieści i 
tego gatunku, nie szerzył.n ona 
trwogi wśród krytyków, a jej 
autorowi - co jest uditialem. 
naprawdę nielicznuch - przy 

k0Mtruowa1du fabulu udalo •ił 
wznidć nieznacznie ponri:l in­
fantylny kretunizm. Wumyslit 
on sobie grupę naukc:wcóui, 
którzu po trwających lata. pra­
cochlonnych, uciążliwych b.irla­
niach odkruli drogę do ;iiP.d?iby 
Szatana. „Szturm do pieki'.!l" 
- taki tytul nasila ta powie{t 
ł opowiadała o przygoto•vaniach 
do tego szturmu i o je1p pru­
biegu. 

Kate akurat doczyt'lta ,z., 
miejsca, w którym dziel.ni nau­
kowcy - zwani w ksiązce „Ry­
cerzami Pana" (dla nadania im 
egzotyki oraz heroizmu) - .ttl 
pomocą ładunków jąd•:>wydt 
wysadzili w po;.0ietrze zabary­
kadowane i opatrzone siedmio­
ma diabelskimi ryglami tuTota 
piekielne, kiedy silny łJlysk i 
wezbrane potoki 'Jząceuo 
światła oderwały ją od l.?.etur11 
a kazaly jej spojrzeć za okno 
Gorejąca kula pęczniała tam 

' daleko, przyćmiewając bl.askiem 
słońce, z rozrzutnym marno-
trawstwem oddając otoczeniu 
swoje cieplo i prując k.u górze. 
Jej rosnąca powierzchrtia mie­
nila się ruchomymi p'.ainami 
ognia, jakby ta kula b?JltJ je­
dną z baniek puszczonyc'i i;rzez 
czarciego synka, który r,!tdmu­
chiwal ją prze:: ~Jlaz17].oodpCJrnc; 
słomkę i swoim odd€chem do- . 
starczal do jej •onętrza tWW'IJ<'h 
porcji energii. Pod nią i wokól 
niej ziala czeluść wyp·~'nion·1 
plamieniami, plynnym żarem ' 
lawą podmywającą kruche, top­
niejące brzegi, i czeluść trl ('J­
krąg!a jak wejście do pii::kiel to 
książce czytanej przez Kate) 
rozszerzala si~ koliście, poc!qŻ!l 
jąc za eksvansvwna. ści.a11q o­
gnia, aż mtalo się wrażenie, że 
nic jeJ nie powstrzyma, tiop61d 
nie pochlanie calej Ziem~. 

Kate patrzvla na to ua ksią­
żki, ktqrą uniosia, by p~lanić 
oi;zy. Byla prz_ejęta tyrr~ ·d<i.0-
ktem i fablilą powieki. Szepnę­
ła do siebie: 

- O mój Boże, zdaje irtę. Żt! 
Rycerze Pana nie panujq nad 
sytuacją. 

Nie wiedziala, że parafrazuje 
historyczne 3uż zdani.! tt'YPO­
wiedziane ongi§ przez amery­
kańskiego oficera na JJ'..LStyni 
Jornada det Muerto, w p ·ibliżu 
równie historyczne; midscoiDo­
ści Alamogordo. 

Pilot samolotu zmteuit kurs 
- bez porozumienia z wiezą, 
która nagte zamilkla. Wylądu­
;e on szczęśliwie, w dużej ocl-

, 

leglości od punktu „O", att' Ka­
te i tak nic to łl.ie pomne. Re­
szcie pasażerów również. Jeśli 
nie zostaną oni wcześnie3 za­
bici, umrą na chorobę popro­
mienną w ciągu trzech tygodni. 
Tulko nawigator zdoła prze.żyt 
miesiąc. 

PO PIE·RWSZE„. 
PO DRUGIE .•• 
PO T:RZ'ECIE .•• 

Przeczucie, :że uciekinierom J 
Florydy przyjdzie opan,ięta­
nie dosyć szybko, nie zawfodło . 
Briana B. Blissa. Po raz pierv1-
szy od czasu, kiedy wła:ize lo­
kalnj:! ogłosiły komunika•. o 
zamknięciu terenów pobżonych 
wzdłuż wschodniej granicy 
Parku Narodowego Everglades, 
ceny nieruchomości sąsi:adują­
cych z "Trójkątem Florydzkim" 
przestały spadać i prz~jawily 
tendencję zwy.lkową. Sprawiła 
to zataczająca coraz szersze krę­
gi i coraz uporczywiej -powta­
rzana pogłoska, która z jednej 
strony dementowała wiadomość 
o lądowaniu na południ:i ~lo­
rydy krwiożercz.ych kosmitów, 
:z drulliej niosła wiadomość no­
wą i krzepiącą, że głośną tę 
aferę wywołał zwykły, prozai· 
cmy wyciek skażonego paliwa 
z: rakiety nośnej transportowa­
nej podczas manewrów wcjskc­
wych. Jakiś-tam-jeden-marny 
wyciek? .:... dziwili się p•zcdsię­
biorcy, hotelarze, restauratorzy, 
właściciele warsztatów, sklepów, 
posesji, a z: nimi ludz.ie, bez 
których ci przedsiębiorcy, ho­
telarze, restauratorzy, właści­
ciele warsztatów, sklepów, pti­
sesji po prostu nie mr;gą się 
obejść, oraz cwaniacy, którzy 
nie mogą się obejść bez przed­
siębiorców,, hotelarzy, restaura­
torów, właścicieli warsztató\v, 
sklepów, posesji. I - o to fon 
cały szum? - dziwili si~ wszy­
scy. Mnóstwo kufrów i waliz 
zostało rozpakowanych, zniknę­
ło mnóstwo tabliczek z napisem 
„Na sprzedaż", mnóstwo żaluzji 
z powrotem powędrowało dl) 
góry, rozbłysło na nowo mnó­
stwo neonów. 

Przeczucie nie zawiodło więc 
Briana, była to dla niega wsza­
kże słaba pociecha. Do licha, 
nie była to żadna Dociecha. 
Była to komplikacja. 
Była to kompiikacja, któr:i 

wywiązała się dopiero, kiedy 

Rys. JanuH Szumcmki-Glanc 

przyjechał do Coral Gables, 
gdzie w hotelu „Muszla Pacy­
fiku" czekał na niego pllkói 
wynajęty przez Paula Sacco w 
roli gangstera. Bo z początku 
sprawy układały ~ię p"lrnyslnie 
Wyjątkowo pomyślnie. 

Po pierwsze - •ten ot•J za­
kątek południowej Florydy, je­
go malejąca wartość. Kilka::lzie· 
siąt lat temu tutejsze biura 
handlu nieruchomościami zara­
biały krocie, wpierw -itF.rując 
snobom parweniuszom Kupno 
luksusowych działek b•J.:i'Jwln­
nych i domów, a potem sprze · 
dając jeleniom wszystko, co na­
dawało się jeszcze do sprzec!a· 
nia: bagna, namorzynowe la~y, 
siedli~ka aligatorów i wylęg:u-­
nie komarów. Teraz. ktoś tam 
na gór:z:e najwyraźniej postano­
wił zmienić zarządców tego 
spłachetka raju i dać szansę in-. 
nym biznesmenqm, obrotnym i 
zdolnym, ale pozostaJą.::y.n do­
tąd w cieniu wielkich · i11tere· 
sów, biznesmenom ta1dm ·)ak 
Brian. Ogarnięci paniką !udzie 
pozbywali się swoich praw Wł?­
sności za bezcen i wy;t!irCzyło 
szeroko roz.postrz.eć ramiona, że­
by zagarnąć więcej niżby z.lio­
łało się udźwignąć, po czym 
przeczekać krytyczny okres, 
r<Jzparcelować sk:.ipione tr.rcay 
i odstąpić je z kolosalnym zy­
skiem no,vym parweniusrnm i 
jeleniom albo tym samym pat'· 
weniuszom i jeleniom zwrócić 
te same działki i domy za pię­
ciokrotnie wyższą cenę. 

Po drugie - kredyty, olbrzy. 
mie kredyty niezbędne, jesli 
człowiek zajmuje się handlem 
nieruchomościami, parcelacją i 
zabudowywaniem działek. l<"ir­
ma ThreeB's n.ie była firmą 
biedną, ale operacja na Flory­
dzie wymagała funduszy prze­
kraczających jej moiliWl).ki ii·· 
rtansowe. Wymagała kredytów 
dużych i udzielonych bet Z\1-b­
ki, prawie z dnia na dzief„ co 
praktykowane jest raczej rzad­
ko. Jednakże dzięki p >parciu 
Franklina Vossa i dzięki mal>!j 
damie w wielkim gabinecie ma­
łej ekwozytury wielkleg.; ban­
ku Brian u:zyskał te K;edyty, 
:zanim minął tydzień. 

Po trzecie - odpowiedni lu­
dzie podstawieni do przepro­
wadzenia poszczególnych trans­
akcji handlowych. Ludzie sta­
rannie wyselekcjonowani. do­
brani i przygotowani :fa tego 
zadania, bo czasy kiepsko ko­
jarzącyc}l, łatwowiernych ćwo­
ków bezpowrotnie minęły 1 
dzisiaj nikt się nie nabi~ne na 
gadkę faceta przebranego za 
farmera, który krąży p:> ckoli­
cy, zdradzając chęć kupienia 
kawałka ziemi uprawnej. Taki 
facet to niezawodny znak. że 
ktoś jest zainteresowan1 ko­
masacją gruntów, a wtedy 
najgorszy łachmyta, wl:1.sciciel 
szałasu, żądać będzie ;:a swoją 
działkę worka pi.między, i ceny 
nieruchomości podskoczą jak 
dziki królik połaskotany śrutem 
w podbrzusze. Nie, operacja na 
Florydzie, oprócz dużych fun­
ąus:zy wymagała zast:isowania 
udoskonalonych metod, nowych 
chwytów, bardziej stanowczych 
form nacisku: wymagała współ· 
działania całego zespołu ludzi, 
z których część umiałaby prze· 
konująco -0degrać rolę p;ten­
cjalnych nabywców (niezbyt 
wymagających, ale tet "'liezbyt 
majętnych), a część - wytwo­
rzyć atmosferę napięcia, stra~ 
chu i wrogości, sprawhć złu­
dzenie, że gdzieś w ok01icy 0-

siedlili się kolorowi I że wkrót­
ce ich przykładem osi!dlą się 
tutaj różne grupy etniczr.e, ro 
doprowadzi ten rejon d.) upad­
ku. I Hy Ethonov z Nowego 
Jorku zmontował dla Bria:ia 
taki zespół. 

Sprawy więc z początku ukb­
dały się pomyślnie 1 firma 
ThreeB's mogła :z ufnością pa­
trzeć w przyszłość. Rozległe te­
reny o nadzwyczajnych walo­
rach turystycznych i wypoczyn­
kowych czekały, żeby je objąć 
w posiadanie; olbrzymie kre­
dyty czekały, żeby nll'Y't dys­
ponowa~; trzynastoosobowy z~­
spół starannie wyselekcjo:nwa­
nych, dobranych i przyg0tow2-
nych aktorów z .)[f off 
Broadway czekał, żeby skiero· 
wać go na linię frontu. Kiedy 
jednak Brian B. Bliss przybył 

.(17) 
do Coral Gables, wywiązały aię 
komplikacje. 

Po pierwsze - te oto właśnio 
rozlegle tereny o nadz•vyczaj­
nych walorach turystycmych I 
wypoczynkowycn, ponowny 
wzrost ich znaczenia i wal'tości 
(;vymiemej także w dolarach), 
co zdawała się zwiastować ma­
lejąca ilość tabliczek z napi· 
sem „Na sprzedaż", z ::ii:ląga­
niem, ale coraz powsJ;ec1mieJ 
usuwanych sprzed wllli, ferm, 
pensjonatów, moteli, 'łk!P.pów, 
składów, działek budo·11lanych, 
baróv,·, kafeterii, restauracji. 

- Mówię panu, ie znów nad· 
chodzi okres prosperity - po­
wiedział pan Russtas, wlaśd­
ciel „Muszli . Pacyfiku" i.p·,zeJ• 
mie wyszczerzony, prorń!t.niej~­
cy zadowoleniem 

- Naprawdę? - spytał kwa­
śno Brian. 

- W przeciwnym ra~1e. co 
by pan tutaj robił, pani!: Bliss? 
Pan i wszyscy inni w moim 
hotelu? - Nie wiedziai, czym 
zajmuje się Brian i jego lu­
dzie. Traktował ich Jak zwy­
kłych turystów, którzy pn;yJe· 
chali do Coral Gables, by tro­
chę się zabawić i odpocząć, do· 
wodząc tyrp, że pQłud 1iowa 
l<'loryda nadal jest rejo<1cm a­
trakcyjnym. l )\iż rozważał w 
duchu, o ile podnieść ceny po­
koi od przyszłego tygodni:a. 

Bardzo nie na czasie, baró:z.o 
nie na rękę był Brianowi ten 
ponowny wzrost znaczenia i 
wartości terepów pi:zyli'głyth 
do „Trójkąta Floryd?k'iE.go", 
wzrost spodziewany i 1\Jęty •v 
kalkulacjach, ale prze.:twczes­
ny. 

Po dnigie - kredyty ucys­
kane dzięki poparciu .>~oatora 
Franklina Vossa. W zarman za­
żądał on piętnastoproc~:ltJwego 
udziału, nie był to jednnk epi­
log tej sprawy. Dopiert> tutaj 
wyszło na jaw, te chciwy ten 
drai'l jest tylko pośr~1.inikiem 
wynajętym przez: jeszcze bar· 
dziej chciwą i potężną instytu­
cję. 

Przez: małą damę w wielkim 
gabinecie małej ekspozytury 
wielkiego banku Brian z:nstał 
przyjęty jedenaście dni f•?mu. 
W Coral Gables dyrektor ta­
kiej samej małej ek<1pozytury 
tego samego wielkiego banku.. 
przyjął Briana wczoraj. Zarów­
no Brian jak i dyrektor mieli 
złożyć ostatnie podpi~. na .o­
statnich dokumentach, Oprć.::1 
icp dwu w gabinecie ·ob~ 
był m~iczyna w mundurze woj­
skowym z dystynkcjami pod­
pułkownik;i.. Aparycją or:zypo.• 
m\ną.ł. Davida Niveni;l, z tym że 
miał sadystyczny wyraz t.var:zy 
i ostry, nieprzyjerqny głos. 

- Pan pozwoli .. ·p;mje Bliss -
powiedział dyrektor - że przed­
stawię panu pułkownika E. C. 
Gastro z Szefostwa I'=' ontr­
wywiadu i Zabezpieczenia Ta­
jemnicy Wojskowej Sił Po• 
wietrznych. Hm„. chyba niezew 
go nie przekręciłem w tej n1u;­
wie? 
Pułkownik Castro d.)kłt.dnie 

go :zignorował. 
- Jestem rad, te mogłern 

pana poznać ..... rzekł z f)tela, 
nie racząc nawet zd}ąć nogi 
założonej na nogę l zamatkować 
ukłonu. - Przejdźmy może od 
razu d\l rzeczy. 

- Tak oczywiście - dyrek• 
tor wskazał Brianowi dr4gl. fo­
tel, sam obszedł biurko i oparł 

dłoń na papierach zamknięt1ch 
w kartonowej teczce. - Pań· 

skie dokudienty, panie Btiss -
podjął ważąc słowa - riJe bu· 
dzą specjalnych zastrzeż"!'\. [st­
nieje jednak pewien problem 
związany ze spodziewanj·m zy· 
skiem. Szacunkowe obli.:1enia, 
których pan do11:onał, . są._ no. 
nadmiernie optymistyczne. 

- Co to znaczy? , 
Okrągła, pyzata ł lśniąca 

twarz rlyrektora przyoblekła Stę 
w ugrzeczniony uśmiech 

C.D.N. • 
Tytuł poch&dzł od reda Ile Jl. T?• 

tul autora ,,Sta11 ucrotenla". 
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